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REKOMENDACJE
W ynalazki, innowacje techni

czne, za którymi stoją oczywiście 
konkretne rozwiązania i o sią
gnięcia naukowe stanowią dziś 
najbardziej poszukiwany, cho
dliwy oraz intratny towar. Nic 
więc dziwnego, że dynamika 

światowych obrotów handlu in
nowacjam i technicznymi jest 
niesłychanie wysoka, osiągając  

wartość pięciu miliardów do la
rów rocznie. N a ten temat pisze 
w bieżącym numerze „O dgło

sów” red. K. Pogorzelec.

Polecamy również ciekawe  
pozycje: „btać nas na więcej"  
pióra płk mgr W ładysława Hon- 
kisza oraz „W ielki potencjał i 
wielkie zad an ia”  prof. dr. hab. 
rektora AM w Łodzi Antoniego 
Kotełki delegata na VII Zjazd  
partii.

Zm arł ostatni dyktator w Eu
ropie. O  tym jak doszedł do 
władzy i jak ją  sprawował do
wiedzą się Czytelnicy z drugiej 
części relacji Andrzeja Blajera  
pt. „U  szczytu potęgi”.

„Trzymam w ręku swój bilet 
lotniczy do Nowosybirska. Wy
pisano na nim trasę 3191 km i 
czas rejsu 4 godziny 50 minut. 
Mnie się wydaje, że to daleko. 
Ale rozmawiam właśnie z przy
padkowo poznanym komando
rem floty wojennej O ce an u  Spo
kojnego, który leci do Petropa- 
wlowska Kam czackiego. 18 ty
sięcy kilometrów, 21 godzin lo
tu. W  zestawieniu z tą trasą mo
ja  się nagle kurczy i karleje...’* -  
to tylko fragment ciekawego re
portażu W ładysława O rłow skie
go z podróży na Syberię.

Andrzej B lajer kontynuuje 
swój pasjonujący cykl „Centrum  
tajnego frontu” mówiący o w al
ce  wywiadów w czasie  drugiej 
wojny światowej.

W bieżącym numerze „O dgło. 

sów*' znajdą oczywiście Czytel
nicy wszystkie stałe pozycje: fe

lietony, inform acje książkowe, 
program telewizyjny, recenzje  

oraz interesujący „M agazyn".

KRZYSZTOF POGORZELEC

WYŚCIG MÓZGÓW
Wydawało się, że tutaj nic nowego nie da się Jut wym yślić i każda bu. 

dowana w świecie prasa działała na takiej samej zasadzie jak za czasów  
mistrza Leonarda da Vlnci. Trudno też się dziwić, że wybuchła prawdziwa 
bomba, kiedy pojawił się pierwszy egzemplarz prasy pomysłu inżynier* 
Marciniaka oparty na zupełnie odmiennych założeniach, a co najważniej
sze — wielokrotnie sprawniejszy, bardziej wydajny, nie wymagający w 
dodatku dużych powierzchni co też się bardzo liczy, jako że koszt każdego 
metra fabrycznej hali potrafi iść w miliony. Potem przyszła obrabiarka — 
też pomysłu inż. Marciniaka — której walory „ustaw iły” od razu naszą 
myśl konstrukcyjną w światowej czołówce. Przędzarka typu „Wir” rodem 
z Łodzi zrobiła prawdziwą furorę na w ystawie w Mediolanie: widzewska 
„W lfama” — jej producent nie będzie mogła zapewne narzekać na brak za
mówień. Metoda wytwarzania tzw. czynnego białka, nad którą do tei porr 
pracują największe św iatowe instytuty badawcze, została wynaleziona nie 
gdzie indziej tylko w Polsce i jest dziełem gdańskich naukowców.

Ale czem u przypom inam y te  fakty?
Ni:kt już dziś nie w ątpi, że ogni

w am i w ielkiego wyścigu o pozycję 
społeczną i ekonom iczną danego k ra 
ju  w św iecie są nauka i technika 
um iejętn ie  sprzężone z produkcją. 
N ikt też nie śm ie kw estionow ać op i
nii w yrażonej jeszcze w latach trzy 
dziestych przez Johna B em ala. który 
już w tedy tw ierdził, że rolę leadera 
w  tym  wyścigu ,trzym a’* nauka.

ŚWIAT H AN D LU JE W IEDZĄ

W ynalazki, innow acje techniczne, 
za k tórym i sto ją  oczywiście konk re t
ne  rozw iązania i osiągnięcia naukow e 
stanow ią dziś na jbardzie j poszuki
w any, chodliw y' oraz in tra tn y  tow ar, 
przy czym m iędzynarodow a w ym iana

w te j dziedzinie m a n iezw ykle w ie
lokierunkow y charak ter. Dziś żadne 
państw o nie może sobie pozwolić — 
choćby z racji na s ta le  zw iększający 
się rozm iar kosztów  — na sam odziel
ne rozw ijanie w szystkich dziedzin 
nauki i techniki — to z  jednej s tro 
ny, a z  drugiej — n ik t nie chce po
zostaw ać w tyle. pełnić roli ou ts ide
ra  w tym  wyścigu. T rudno  więc się 
dziwić, że dynam ika św iatow ych o- 
brotów  handlu  innow acjam i tech n i
cznymi jest niesłychanie wysoka, 
rośnie w tem pie dwa, trzy  razy szyb
szym  aniżeli w ym iana nazw ijm y je 
tak  — klasycznym i tow aram i osiąga-

Dalsry ciqg na str. 3

LUCJUSZ WŁODKOWSKI

SPOSÓB MYŚLENIA
K ilka dni tem u usłyszałem  tak i oto dowcip:
„Iłzecz dzieje się na  zebran iu  w dużej fabryce. D yskusja toczy się wokół 

węzłowych problem ów  zakładu pracy i m iasta. N agle o glos prosi K ukuła.
— My tu lak sob ie— mówi K ukuła — o tym i o tam tym , a przecież rzecz 

jest prosta. T rzeba zapytać, co dla nas jes t najw ażniejsze? A najw ażniejsza 
dla nas jest praca, jes t produkcja. Więc mówmy o tym , jak  pracow ać lepiej, 
jak  w ięcej produkow ać. I dlatego ja  w ystępuję z w nioskiem  o zniesienie 
wolnych sobót, bo to jest tylko m arnow anie naszego cennego czasu pracy. 
Dziękuję.

I usiadł. A na sali zrobiła się cisza. Ktoś zaklaskał, k toś zakasłał, ktoś za- 
chrząkał, ktoś nerw owo zarhichotał. W prezydium  konsternacja . Nie w iado
mo, co z tym  fantem  zrobić. W niosek został zgłoszony.

Ale oto rękę podnosi P ietrzak . Przew odniczący z ulgą, ale 1 z niepokojem  
udziela mu głosu. Z ulgą, bo skończy się żenująca cisza, ? niepokojem , bo nie 
wiadomo, z czym znów wyskoczy Pietrzak.

— J a  się chw ilę zastanow iłem  nad tym , co tu  m ów ił K ukuła i myślę, ie  
byłoby dobrze pójść d a le j i popatrzeć, co my na przykład robim y w niedzielę...

„M asz ci los!” — pom yślał * niepokojem  przew odniczący, a  ten  znów za
czyna o niedzielach...

— ...W stajemy późno — ciągnął sw ą myśl P ietrzak  — łazim y po naszych 
m ieszkaniach rozm am łanl, nie golimy się najczęściej, patrzym y w telew izję 
żrem y przez dzień cały, popijając wódą. Pójdzie tak i jeden  z drugim  do 
kum pla łub do rodziny, albo rodzina czy kum ple p rzy jdą do niego. Znów żrą
1 wód<v piją. W ieczorem popatrzą w telewizor, do łóżka z żoną położy się je 
den z drugim , odw ali co sw oje i co mu obowiązki m ałżeńskie nakazują , a za 
dziew ięć m iesięcy urodzi się tak i id io ta  jak  nasz K ukuła...”

G dyby leżało to  w  m ojej mocy 1 
gdybym  znał au to ra  tego dowcipu, to 
zgłosiłbym  go do nagrody za n a j
lepszy dow cip roku. Je s t to  bowiem 
dow cip m ądry, dowcip w yśm iew ający 
głupotę, schem atyzm  m yślenia, a 
w łaściw ie doskonałą n iem al bez
myślność. G dybym  bow iem  m iał w a r
tościować ujem ne czynniki, które 
przeszkadzają  nam  w podejm ow aniu 
skuteczniejszego działania, gdybym 
m iał tw orzyć h ierarch ię  przyczyn ro
dzących codzienne niedogodności, za 
ham ow ania i napięcia, to na jednym  
z  czołowych m iejsc postaw iłbym  bez
myślność.

Bezmyślność n ie  jes t to  jednak  ca ł
kow ite niem yślenie. Bezmyślność jest 
m yśleniem  najłatw iejszym , bo idą
cym u ta rtym  torem , posuw ającym  się 
w yżłobioną koleiną, bez zastanow ie
n ia  się nad skutkam i, nad tym, co 
działanie oparte na takim  „m yśleniu" 
przyniesie? Bezmyślność — to po p ro 
stu  m echaniczne reagow anie na 
bodźce. Przychodzi sygnał i n a ty ch 
m iast pow staje  u ta r ta  reakcja, odzy
w a się stereo typ , bez czynności pod
staw ow ych, bez analizow ania w aru n 
ków, bez szukania różipic i zastana
w ian ia  się nad  sku tkam i.

1.
Jeśli p rzyjm iem y, że bezmyślność 

jes t m echanicznym  posługiw aniem  
się stereotypem , to  zaliczyć tu w y
p ada  też m yślenie partyku la rne , brak  
szerokiego spo jrzen ia , um iejętności

w iązan ia  lokalnej działalności z  ca
łością 6praw  k ra ju . I aby tak  myśleć, 
w cale nie trzeba mieszkać koniecznie 
w m alej zapadłej dziurze, w jakim ś 
Pipidów ku, bo dziś — po przeoraniu  
daw nej s tru k tu ry  adm in istracy jnej — 
owe lekcew ażone Pipidówki aw anso
w ały do rangi ośrodków , gdzie przy
szło myśleć w skali państw a, gdzie 
w łaśnie najsiln iej p rzełam uje się 
naw yk m yślenia partykularnego  N a
tom iast w w ielu dużych ośrodkach, 
gdzie przem iany s tru k tu ra ln e  zacho
dzą w olnej, ludzie m yślą często jesz
cze kategoriam i swego zak ładu , 
m iasta, dzielnicy, nie u- 
św iadam iając sobie być może do 
końca, że daw no już zm ieniła się 
skala, a  oni nie po trafią  posługiw ać 

się nią.
Z przykładam i takiego m yślenia 

spotykam y się n iem al każdego dnia. 
Jeśli na przykład  decydujem y się ku 
pić sobie buty  na zim ę i w tym ce
lu w ybieram y się do sklepu, to 
stw ierdzam y z przerażeniem , że bu 
tów w sklepach nie b rakuje , ale 
a k u ra t takich, jakie  by nam  nas w a
ły n ie ma. A przecież przem ysł skó
rzany p racu je  pełną parą, w ypusz
czając co dzień tysiące ot-  butów  A 
przecież — jak  donosili w ysłannicy 
na  giełdy organizow ane prza?. nrze- 
mysł skórzany — pro jek ty  były i

Dalszy ciąg na str. 3
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OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

ZATW IERDZENIE 
SPRAW OZDANIA NA VII ZJAZD

W (m a c h u  KC PZPR  odbyło  »ie
21 bm. p len arn e  posiedzenie Cen
tra ln e] K om isji Rewlzv|ne.i PZPR 
P lenum  rozpatrzy ło  1 zatw ierdziło  
spraw ozdanie CKR Polskiej Z jed
noczonej P a r tii  Robotniczej na 
VII Z jazd partii.

ODZNACZENIE BREŻNIEWA

S ek re ta rz  generalny  KC KPZR. 
Leonid B reżniew  został odznaczony 
przez Św iatow a Radę Pokoju  „Z ło. 
tym  M edalem P oko ju" Imienia 
Kry dery  ka Jo llo t-C urie .

RZĄD PORTUGALSKI 
ZAW IESIŁ DZIAŁALNOŚĆ

Rząd po rtugalsk i ogłosił w ub. 
p ią tek  w L izbonie zaw ieszenie swel 
działalności ze względu na to że 
sy tu ac ja  w siłach zbrojnych unie
m ożliw ia mu w ykonyw anie 
ew ych zadań.

k o m u n ik a t dodaje, te  rzad po
dejm ie sw a działalność dopiero, 
gdy prezydeint da Costa Gomez be
dzie w sta n ie  zagw aran tow ać w a
ru n k i dla spraw nego fu nkcjonow a
n ia  w ładz P o rtuga lii.

ZMARŁ OSTATNI DYKTATOR 
EUROPY

W dniu  20 bm . w szpitalu  La 
Paz w M adrycie smar! d y k ta to r  
H iszpanii, gen. F rancisco  Franco. 
Na w spólnej sesji K ortezów  (p ar
lam ent) i 17-oaobowej- Rady K róle
stw a. 37-letni książę Ju a n  Carlos 
został zaprzysiężony jako  XXVI 
ikról H iszpanii.

ZREZYGNOWAŁ Z NAGRODY

T egoroczny lau rea t francusk ie  I 
nagrody lite ra k le j O oncourtdw  34. 
le tn i P au l Pav lov ltch  otszacy pod 
pseudoinimem Emlle AJar ośw iad
czył, że rezygnuje  z niej. Po u- 
Jaw nlcniu  jego nazw iska opuścił 
on m iejscow ość Cagnac du Causse 
(F rancja  środkow a) 1 udał sie z 
rodziną w  nie znanym  k ierunku .

OSKARŻENIE AGENTÓW CIA

W W aszyngtonie opublikow ano 
34«-stronlcowy rap o rt o  działalno
ści C en tra lnej Agencji W ywiadow
czej (CIA), opracow any nrzez spe
c ja ln ą  kom isie  senacką. R aport 
potw ierdza w ysuw ane ooprzednio 
zarzu ty , lż agenci CIA opracow y
w ali p lany działania, ma łące na 
celu pozbaw ienie życia k ilku  zna
nych polityków  zagranicznych. Z 
ra p o r tu  w ynika, że p lany tak ie  o- 
p racow yw ano podczas kadencji 4 
p rezydentów : E isenhow era. K enne- 
d y ‘ego. Johnsona 1 N lxona.

NOWE BANKNOTY 50-ZŁOTOWE

Od 25 listopada br. N arodow y 
B ank  Polski rozpoczyna stopniow e 
■wprowadzanie do obiegu czw artego 
z kolei bankno tu  nowej emisfi. 
ty m  razem  o w artości nom inalne! 
50 zł. P rzednia strona bankno tu  
zaw iera w izerunek popiersia Ben 
K arola Św ierczew skiego a odw ro t
n a  — K rzyża G runw aldu. N adal 
w ażne są oczyw iście dotychczaso
w e ban k n o ty  50-złotowe.

PIĘTNASTE WYDANIE 
„M A TK I" GORKIEGO

Na pólkach księgarskich  ukazało 
sie Już p ię tn as te  w ydanie powieści 
M aksym a Gorkiego .M atka" Książ
kę opublikow ał PIW w w ysokim  
50-' V Si f>eznvm nakładzie  w serii 
..B iblioteka lek tu r szkolnych’’ 
Łączny nakład  DO"'ieJel M atka” 
o siągnął w ysokość 133 tys. egzem 
plarzy .

..NAGRODA EUROPY”
D L A  P O L S K I C H  P R Z Y R O D N I K Ó W

K ra jo z n a w c y  „N agrodę E uropy" 
o trzym ali dw aj nolscv naukow cy 
prof. d r S tefan  M yczknwikl. Ini
c ja to r  ochrony  p rzyrody  * p lano
w ania parków  narodow ych w Pol- 
acr oraz d r  Tadeusz Skaw ina, d y 
re k to r  In s ty tu tu  K ształtow ania i 
O chrony Środow isk w K rakow ie.

O ficjalne w ręczenie nagród odbę
dzie sie w kw ietn iu  ,irzvszłe*o ro 
ku w siedzibie fundacli na wvsnie 
M alnau, na Jezio rze Bodeńskim .

PIERW SZE ZDJĘCIA ..SATURNA**

A m erykańska au tom atyczna s ta 
d a  m iędzyp lanetarna  P ionier 11‘* 
zdażaifloa w k ierunku  o lanety  S a
tu rn . k tó rel okolice -na ostaenać 
w  1979 r.. orzekana!* na Ziemie 
pierw sze zdieoie n lanety .

Rzecznik NASA ośw iadczył. te  
zdiecie zostało  dokonane nod takim  
katem , k tó ry  lest nieopłacalny na 
Ziemi.

W JA PO N II 
JEST S MLN BEZROBOTNYCH

W edług danych Rady G eneralnH  
Zw iązków  Zawodowych JanonU 
liczbo bezrobotnvch w k ra ju  w y
nosi obecnie 2 m in >sób. co dw u
k ro tn ie  przew yższa liczb” oodawa- 
ne  przez o fic la lne  s ta ty s ty k i.

SUBSTANCJE TOKSYCZNE 
WYWOŁUJĄ RAKA

W listopadow ym  num erze cza
sopism a Św iatow ej Oręamlzaci 
Zdrow ia (WHO) u k a ja ł sie a rtv k u l 
W nltera Davlsa. przedstaw iciela 
Ml edzy narodow ej Agencji Badań 
nad N ow otw oram i. W <wtvkul« pi
sze om. te  w iększość chorób nowo
tw orow ych lest spow odow ana 
w chłan ian iem  foksycznvch su b 
stancji przv oddychaniu . n1e<ew> 
alkoholu  1 spożyw aniem  nokarm ów  
k tó re  sa szkodliw e Ula zdrowia 
N adal jednak  pozostałe *a1emnicn 
w  lak! sposób 1 dlaczego n iek tó re 
su b stan c je  w yw ołują te  choroby.

OD CZWARTKU 
DO CZWARTKU

FILM OŚWIATOWY
29 i 30 października br. od

było się posiedzenie Eady Pro- 
gram ow o-A rtystycznej łódzkiej 
WFO poświęcone spraw om  Eil- 
mu szkolnego. FiLm szkolny od 
daw na skupiał na sobie uw agę 
w ytw órni, zaś ostatnio sta l się 
terenem  badań kom plekso
w ych, zm ierzających do podję
cia in icjatyw  bardziej zdecydo
w anych niż to  miało miejsce 
dotychczas. Przedsięwzięciem  
nadrzędnym  patronującym  tym 
wysiłkom  jest dążenie do stw o
rzenia w Łodzi C entralnego O- 
środka Film u Szkolnego. W ra 
m ach tej generalnej wytycznej 
is tn ie ją  cele bardziej konkret
ne, a najw ażniejszym  spośród 
nich jest program ow anie treści
i zadań tego filmu w oparciu
o szeroka konsultację pracow 
ników  w ytw órni z nauczyciela- 
m i-p rak tykam i oraz przy w spół
udziale M inisterstw a O św iaty 1 
W ychow ania.

T ak szeroki fron t działań  
przyczyni się, m iejm y nadzieję, 
do silniejszego niż dotąd nasy
cenia współczesnej polskiej 
szkoły film am i om aw ianego 
zakresu , a  z drugiej strony, do 
zw iązania szkolnej produkcji 
WFO z cen tra lnym i w skazan ia
m i program ow ym i i po stu la ta 
m i sam ych nauczycieli. Je s t 
bowiem rzeczą pow szechnie 
w iadom ą, że przym ierze na 
lin ii: szkoła — w ytw órn ia  nie 
is tn ie je ; w ysiłki podejm ow ane 
przez Qbie strony iakoś dziw 
nie się rozm ijają. W szkołach 
film  ośw iatow y jes t ną ogół 
tow arem  m e znanym , a  je&o 
producenci sto ją  tym  sam ym  
w sy tuacji dostawców k ie ru ją 
cych sw e w yroby w prost ku 
zacisznym , przestronnym  m a
gazynom. Poza specjalistyczny
mi przyczyńam i na tu ry  ekono
m iczno-adm in istracy jnej w 
trak c ie  obrad podkreślano czę
sto b rak  korelacji m iędzy fil
mem dydaktycznym  a p rogra
m em  szkolnym  oraz n ierespek- 
tow anie możliwości percepcyj- 
nych ucznia. O bie te spraw y są 
w niem ałym  stopniu źródłem  
tru d n e j egzystencji film u szkol
nego. Oczywiście przyczyną 
złego stanu  rzeczy w tej dzie
dzinie iest rów nież brak  zain
teresow ania z« strony sam ej 
szkoły bazującej na trad y cy j
nych form ach przekazu i upo
w szechniania wiedzy O ile jed
nak ntfzyczyna pierw sza l trz e 
cia rnofia być w w yniku bar
dziej ‘ operatyw nych posunięć 
stopniow o elim inow ane, o tyle 
druga wym aga nam ysłu znacz
nie głębszego. Je j żvwotność 
w iąże się bowiem nie z m niej 
czy bardziel doraźmymi pociąg
nięciam i na tu ry  ad m in is tracy j
nej. lecz z m entalnością sam ych 
tw órców . Innym i słowy: , jak 
pow inien w yglądać film d y d ak 
tyczny. by swym poziomem nie 
odstraszał, ale oferow ał sku te 
czną pomoc w nauczaniu?

Częściowej odpowiedzi na to 
py tan ie  udzieliło łódzkie spo
tkanie, którego zasadnicza czę
ścią byl przegląd szkolnego do
robku WFO z ostatniego o k re 
su. P rzedstaw iane  film y, zgod
nie z założeniem  organizatorów , 
reprezentow ały  dość różny po
ziom. ilu stru jąc  w ten sposób 
obiektyw ne możliwości w ytw ór
ni w tej dziedzinie. Oczywiście 
trudno  iest nad utw oram i zgru
pow anym i w kilku odm ianach 
tem atycznych (filmy p rzyrodni
cze, hum anistyczne, popularno
naukow e) rozpostrzeć jednolitą  
sia tkę k ry teriów  1 ocen. Każda 
z tych odm ian w ym aga zasto
sow ania innych środków  i przy

jęcia innej zasady widzenia. 
Pew ne jednak w nioski nasuw a
ją  się same.

Podczas generalnej, podsum o
w ującej debaty  w w ypow ie
dziach dyskutantów  św iadom ie 
lub podśw iadom ie przew ijał się 
postu la t rów now agi czynnika 
w izualnego i słownego w film ie 
dydaktycznym  (postulat ten byl 
zresztą artyku łow any  na  różne 
sposoby). W tradycy jnym  film ie 
szkolnym  kom entarz słowny 
przyjm ow ał na siebie zasadni
czy ciężar in form acji; obraz był 
statyczny ilustru jący , iego noś
ność in form acyjna była n ie 
w ielka. Dziś jedynie s tru k tu ra  
obrazow o-slow na może być noś
nik iem  znaczenia konstruow a
nego na użytek szkoły oraz in
strum entem  jego sublim acji. 
O dblokow anie w izualnego k a 
nału inform acyjnego w film ie 
dydaktycznym  może przybierać 
różne form y w zależności od 
tego. z iaką tem atyką m am y do 
czynienia. Dla przykładu w fil-
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m le  poruszającym  problem y z
zakresu llizyki możliwość w izu
a lnej p rezen tacji sensu da je  
budow anie odpow iednio p rzej
rzystych, dynam icznych modeli 
przestrzeni, w yjaśn iających  rze
czywistość na  poziom ie zjaw isk  
elem entarnych .

W film ie przyrodniczym  szan
sę taką stw arza  poczyniona pod 
kątem  problem u obserw acja  
m akro - i m ik ro stru k tu r orga
nicznych. Np. duże poruszenie 
w idzów w yw ołał film  „P taki 
naszych wód*’, k tóry  znakom i
te. celne obserw acje ptasiego 
środow iska podbudow ał in te re 
sującym , bogatym  pod w zglę
dem faktograficznym  kom enta
rzem . Co nie znaczy, że nie zda
rzały się w ypadki żenujących 
w ręcz dysonansów  m iędzy o b ra
zem a słowem. Dysonans taki 
sta ł się m.in. udziałem  filmu 
E dw arda Czurki o Jan ie  K ocha
now skim . Nie dość, że w ygła
szaniu u tw orów  tego poety to
w arzyszył pokaz starych  ołócien 
m alarskich  raczej nie korespon
dujących z zaw artościa  tych 
pierw szych, to jeszcze byliśm y 
św iadkałni reżyserskiej próby 
itw oo^W eśnienia tw órczości m i
strza  R enesansu. I tak  np„ gdy

zza ekiranu padają  słow a: „Or- 
szulko m oja w dzięczna, gdzieś 
mi się podziała”, na ekran ie  
w idzim y m ałą pu lchną dziew 
czynkę karm iąca gołębie na ryn
k u ;  ta  sam a myśl śm iało uniw er- 
salizująca treści naszej ku ltu ry  
każe zgrzybiałej, niedołężnej 
babci przechodzić przez tezdnie 
w chw ili. gdv kom enta to r recy
tu je  w iersz K ochanowskiego o 
starości. A w ogóle to tam, 
gdzie jest to możliwe, s ta ra ją  
się film owcy inscenizow ać w y
darzenia realne, konstruow ać 
zalażki akcji, w tap iać oschłą 
in form acje  m erytoryczna w tzw. 
n u r t życia potocznego.

O ile jednak  praw dziw y jest 
pogląd, że dzieci nienaw idzą 
k łam stw a, wyczulone są na 
fałsz, i z m iejsca w ychw ytują 
obłudę, to  drogę tych filmów 
do ich, m ów iąc patetycznie, 
serc i sum ień, trud/no określić 
inaczej niż jako  cierniow a. Ot, 
chociażby „pani dok to r” z film u 
Z ygm unta Skoniecznego iest re
in k a rn ac ją  słynnej doktor Ewy 
z telew izyjnego seria lu  H enry
k a  K luby, zm ontow ana n a  uży
tek  przedszkolny. Pani doktor 
fo rm aln ie  za trudn iona iest przez 
polską służbę zdrow ia, faktycz
nie zaś — przez Kółko Żywego 
P lakatu . Pani doktor rozpływ a 
się w  czułościach, szczebiocze, 
każdy problem  potrafi u jąć w 
dziecinnej gw arze p le-p le i tiu - 
tiu, za traca jąc  przy okazji au
ten tyzm  w łasnej postaw y.

W podobnei konw encji zro
biony jes t film  T adeusza S te
fanka „M am a K rysi jest wlAk- 
n la rk ą”. O w łókniarsk iei p ro 
w eniencji K rysinej m am y w ia
domo z ty tu łu ; na ek ran ie  m a
m a ta oddaje się higienicznym  
zabiegom rek reacy jnym  w m iej
scu bliżej n ieokreślonym . P raca  
jako  szlachetne i tw órcze p rze
kształcan ie  m ate rii lest w  tym 
film ie nieobecna. ,.Ku pokrze
pieniu serc” zostało też poka
zane życie rodzinne K rysi. Oto 
m am a no pow rocie z p racy  o- 
m la ta  có rkę m iłosnym  spojrze
niem , ta  zaś na tychm iast pada 
je1 w ram iona, w kłada na nogi 
bam bosze, nastaw ia  herbatę, po 
czym, w raz  z m am ą ogląda 
szkolne zeszyty. Uwiedzionem u 
przez p raw dę  elem entarza a u 
torow i należałoby przypom nieć, 
że oprócz niej is tn ieje  także 
tru d n o  defin iow ana, ale łatw o 
w yczuw alna „praw da życia” — 
p raw da zjaw isk  społecznych i 
reakcji psychologicznych. O tym  
nie można zapom inać, naw et 
tw orząc film y dla najm łodszej 
w idowni.

Jak b y  na  przeciw nym  biegu
n ie  te j skali sy tu u je  się bardzo 
dobry  trzyczęściowy u tw ór Wie 
sław a D rym era „Zbiory”, p rzy 
stosow any do nowego program u 
m atem atyki dla klas p ie rw 
szych. Na przykładach konkret' 
nych (np. z  życia klasow ej spo
łeczności) po trafił au tor prze 
konyw ająco w yjaśnić tak  tru d 
n e  przecież 1 abstrakcy jne  po  
jęcia, jak : zbiór, e lem ent zbio
ru . podzbiór Itp.

To, o czym napisałem  jes t o- 
czyw iście tylko częścią tego. co 
pokazyw ano 1 o czym m ów iom  
w trakcie  obrad. O brad w y t/  
czających perspektyw y filmu 
szkolnego, toczących się w at 
m osferze nowych decyzji, iak .e  
w  te j dziedzinie podjęto. Można 
zatem  oczekiwać, że w n iedale
kiej przyszłości, iak to w yraził 
jeden z organizatorów  spotka
nia „film  szkolny p rzestan ie  być 
okazjonalnym  kinem  w szkole 
a stan ie  się pełnopraw nym  ele
m entem  procesu dydaktycznego

TELEWIZJA 1

Z A P A M I Ę T A J C I E

JUŻ 18 GRUDNIA 1975 roku
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Czwartek 27. XI. 75 r . — program  I
18.30 -  SPRAWY POLAKÓW — 

program  publicystyczny m ający na 
celu zaprezentow anie organizatorów  
przem ysłu oray. przedstaw ienie o- 
siągnięć przem ysłu w ostatnich 4 
latach.

20.25 _  TEATR SENSACJI — 
„Epidem ia zbrodni" cz. II. re ż .: 
Ja n  Bratkow ski.

P rogram  II
17.40 — MIESZKAŃCY ANDÓW — 

reportaż filmowy o  życiu i pracy 
m ieszkańców  Wyżyny Boliwijskiej.

1.8.03 -  ŚPIEWA BARRY KYAN
— występ angielskiego piosenkarza, 
którem u to w arzy sz y  ak to rk a  f ra n 
cuska, F rancoise Pascal.

20.40 -  U PROGU KARIERY MU
ZYCZNEJ — w ystąpi Ewa Buko- 
jem ska, absolw entka PWSM w 
K rakow ie.

21.30 — BUDKA SUFLERA — re 
cital g rupy w olno-lnstrum enta lnej.

P iątek  28. XI. — program  I
18.03 — FORUM — spotkanie  min. 

ad m in istrac ji gospodarki te ren o 
w ej i ochrony środow iska, T ade
usza Bejm a z dziennikarzam i.

21.30 — ŻYWOTY INSTRUMEN
TÓW — „Co wiecie o k larnecie" — 
m onograficzny program  o klarnecie 
przygotow any przez Ja nusza  Ce- 
gielłę.

P rogram  II
20.50 — OJCOWIZNA — współcze

sny dram at obyczajow y TV jugo
słow iańskiej — o dram acie starego 
rolnika przyw iązanego do ziemi.

Sobota 29. XI. — program  I
18.10 — WSZYSTKO ZA WSZY

STKO z prof. d r. Je rzym  G rzym - 
klem .

20.20 — TEATR KOMEDII — 
„Pod jednym  d achem " — w spół
czesna kom edia radziecka w  reż. 
Józefa Słotw ińskiego.

21.20 — IGRASZKI MIŁOSNE — 
francuska  kom edia sen tym enta lna 
zrealizow ana w 1959 r. w reż. Piii- 
ltppe de Broca.

P rogram  H
31.10 — GODZINA ZOFII GER

LACH — lek ark i p rzebyw ającej 10 
la t w Algierii.

N iedziela 30. XI. — program  I
10.55 — z cyklu  „PASJA , PRZY

GODA, RYZYKO" — „K arakorum "
— film  dokum entalny  o  w y p ra
wach w  Him alaje.

15.25 — MINIATURA DRAMA
TYCZNA — „P ią te  wesele" reż. 
W ojciech Siem ion. Tem atem  Jest 
aw ans społeczny, ekonom iczny i 
ku ltu ra ln y  współczesnego pokole
nia Polaków.

21.20 — VARIETE NA DWA FOR
TEPIANY _  program  rozryw kow y 
z udziałem  m . in. Urszuli S ip iń
skie j, Iren y  Ja rock ie j 1 Elżbiety 
Igras.

P rogram  U
16.10 — z cyklu „Film y Jan a  Ryn
kow skiego" — ALBUM POLSKI ■— 
dram at spoleczno-hłstoryczny * 
B arbara  B rylska w roli głównej.

21.00 — „BĘDZIEMY NASZE KO
NIE PLAWIC WE KRWI“ — Pro
gram  film ow o-dokum entalny de
m askujący pozorne zm iany, jak ie 
zachodzą w Republice Południow ej 
Afryki.
Poniedziałek l. XII. — program  I

20.20 TEATR TV — „UCIECZKA 
Z BETLEJEMU“ — Edm unda Ni- 
zlursklego wg scenariusza i w re
żyserii Janusza  K ondratiuka.
to opowieść o budow niczych wiel
kich inw estycji. Wśród w ykonaw 
ców : B arbara W rzesińska i Tade
usz Fijew ski.

21.30 — FORUM — spo tkan ie  min. 
zdrow ia 1 opieki społecznej Ma
riana Śliw ińskiego z dziennikarza
mi.

W program ie II gościć będzie TV 
Jugosłow iańska, p rezen tu jąc cieka
we program y dokum entalne, fil
m owe i rozryw kow e. Początek 
p rogram u o 16.50.

W torek 2. XII. — program  I
18.25 — SPOTKANIA W DRODZE

— cykliczny program  reportażow y, 
tym  razem  z woj. tarnobrzeskiego.

20.25 — CZTERDZIESTOLATEK — 
9 ode. sery jnego film u TVP (H 
seria) pt. „Rodzina, czyli obcy W 
dom u" — reż. Je rzy  Gruza.

P rogram  II
20.20 WTOREK MELOMANA — 

grać będzie lau rea tk a  K onkursu 
Chopinowskiego, D iana K asco * 
Brazylii.

21.55 — KLUB FILMOWY — w y
św ietlony zostanie d ram at psycho
log Iczno-oby czaj o wy „BERNT 
ANITA" — prod. szw edzkiej w reż. 
L en n arta  H julstroem a.

Środa 3. XII. — program  I
15.55 — TRANSMISJA AKADEMII 

Z OKAZJI DNIA GÓRNIKA.
18.30 -  DYRYGUJE KRZYSZTOF 

PENDERECKI — reportaż fUmowy 
z nagran ia  „M agnlflcat" dokonane, 
go w lu tym  1975 r. w Katow icach.

18.55 — FAKTY — OPINIE -  HI
POTEZY — tym  razem  m ow a bę
dzie o  „W ęglu, chem ii 1 m egaw a
tach".

20.20 — Z NAJLEPSZYMI ŻYCZE
NIAMI DLA GÓRNIKÓW — pro
gram  m uzyczno-baletow y przygoto
w any przez Jerzego M ichotka z u- 
dzlałem m. In. H aliny K unickiej. 
U rszuli S ipińskiej 1 gości zagrani
cznych.

21.45 — ROZBROJENIE — PROB
LEM NASZYCH CZASÓW — pro
gram  z cyklu  „Czym żyje św ia t” —
o odprężeniu  politycznym , k tó re  w 

konsekw encji pociągnie za sobą 
odprężenie m ilita rne.

IZDRADLIWY UROK Tli
A jednak się kręci... Bywają w telewizji wydarzenia kulturalne.

I które mimo iż su niewydarzone wywołują ferment opinii i nile- 
J szają w mrowisku. Oto bowiem wypada mi wrócić na chw ilę do 
Isprawy nieszczęsnego występu Niemena w telewizji, o czym pi* 
j salem dwa tygodnie temu. Tak się złożyło ie  tamten felieton wy

wołał w gronie moich znajomych, a Sił to ludzie, o czym ninicj- 
Iszym zapewniam, światli i kulturalni, pewno zaskoczenie. Niemen  
I im się podobał, a mój felieton nie. Nie piszę ja po to, aby podo

bać się znajomym, ale po to, aby wyrazić swój pogląd. Jednakże 
jeśli wracam do tamtego wieczoru, to tylko dlatego, że podejrze
wam w całej historii wymiar szerszy. I oto w ostatnich „Odgło
sach” z nieoczekiwanym sukursem przyszedł mi Jerzy Wilmański. 

J który w felietonie „Niemen, czyli niedźwiedzia przysługa” trafny >n 
Spiórem próbuje oddać Niem enowi sprawiedliwość. Wilmański P*“ 
1 sze, ie  tę niesmaczną farsę zgotowano Niemenowi na pohybel, 

buwiem miast pozwolić mu śpiewać, kazano mu odgrywać salo
nowca, w której to roli „artysta wielkiego formatu” — jak S° 
określa Wilmański — nic błysnął, a wprost przeciwnie.

Jednakie sukurs Redaktora W. okazał s i ę  połowiczny, bowiem  
J d o  końca zgodzić się z nim nie mogę. Nie dlatego, żc nie uwa- 
Rżam Niemena za „artystę wielkiego formatu”, ponieważ to l e m a t  
| na inną okazję, ale dlatego, że „artysta wielkiego formatu” wi
nien być ex dcfinitionc, człowiekiem  myślącym, a nie maneki
nem w łapach telewizyjnego molocha. A takim właśnie p r z e d -  

I stawia go Jerzy Wilmański, który, mimo iż jest c z ł o w i e k i e m  
dowcipnym i Inteligentnym, posiada zdolność błyskotliwej riposty, 
a także buduje zgrabne zdania, słowem  — na causeura wychodzi. 

I jednakże nigdy — jak przypuszczam — nie zgodziłby się wystąP1® 
| w telewizji z recitalem piosenkarskim, choćby na zasadzie działa

nia instynktu samozachowawczego. A Niemen zgodził się wystąpi® 
J w roli causeura, bowiem jako zadufany bufon len instynkt utraci*
li chociaż, jak sam się zastrzegał, „nic chce wyjść na głupka’’ *° 
gjednak — niestety... .

Może nie warto byłoby wracać do takiej historii, nie pierwszej 
I zresztą i nie ostatniej, gdyby nie to, żc jak każdy ludzki upadek 
1 posiada ona znaczenie głębsze 1 pouczające. Działanie telewizji 
[sprowadza się  przede wszystkim do tego, że pokazuje ona różny*'11 
1 ludzi. Jej kusicielska siła, jej syreni śpiew sprawia, że ludz‘e 

pchają się w mały ekran jak muchy do miodu. XV oferuje k ro tk a  
I może, ale jakże dziś cenną chwilę popularności, błysk sławy. ■
I jawienie się w telewizji staje się miarą najwyższego sukcesu W '
] ciowego i zaczyna funkcjonować w potocznej świadomości na za-
I sadzie kryterium wartości. 1 tak oto mamy wybitnych naukow-
I ców, literatów, muzyków, aktorów 1 krytyków tylko dlatego, *

J od czasu do czasu pojawiają się w telewizji. Są znani, a 
(wybitni. Nietrudno wyobrazić sobie, jakie deformacje w obrazi 
| kultury polskiej występują u tego odbiorcy, który poza telcwizyj' 

ny ekran nie wygląda. ,
Jednakże z tą sytuacją można się  jeszcze, choć z wielka 

gnością, pogodzić. Pół biedy, gdy ludzie pokazywani w telewizji P°"
| legają na swojej, jakże często rzekomej, atrakcyjności profesjo'
I nalncj. jednakże prawdziwy dramat, istna nędza k u l t u r a l n a  za

czyna się wówczas, kiedy niektórzy z nich zaczynają wierzyć ”
I atrakcyjność swojej osobowości i na oślep zdążają — jak to okres-
1 lił jeden z amerykańskich psychologów społecznych — „do SICl*~
I bla swojej niekompetencji”. Jest to chęć grzeszna i dlatego by'v"
I straszliwie pokarana. W tym procederze część winy ponosi teje* 
| wizja, która organizuje i prowokuje żałosne kompromitacje. 

wieka z zawodowych względów zasługującego na uznanie wpusz
cza w pułapkę i bezlitośnie wystawia na widok publiczny. 
mięłam głębokie zażenowanie, z jakim oglądałem kierfyś wysieP 
Józefa Nalberczaka w cyklu „Spotkań z X Muzą”. Nic będę 
podstawie togo programu charakteryzował Nalberczaka, który 
dobrym aktorem i za to go cenię przede wszystkim, ale cóż z te
go, kiedy wspomnienie tamtego programu przeszkadza mi w o<>' 
biorze jego ról i automatycznie degraduje ich wartość. ,

I Zdradliwy urok telewizji Jest przemożny, lecz miarą wartości 
J człowieka jest również Jego samokrytycyzm I orientacja w gran ' 
Icach swoich możliwości. Bezwolne poddanie się TV, która zW“* 
’  hia człowieka do siebie w cclarh rozrywkowych jest dowoile 
J braku tych ważnych dla ludzkiej osobowości cech. Czesław Nic- 
Jmen wykazał ich brak absolutny — nie zrażony porażka . . S u k ę  -  
|s u ”, z której doskonale zdał sobie sprawę, po raz drugi P
1 stawił na tę samą kartę 1 nieszczęsny znów przegrał. Oby 
] przestrodze innych!

TA D EU SZ SZCZEPAŃ SKI
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jąc  w artość pięciu m iliardów  dola
rów  rocznie.

J « t  in teresu jące, ł e  w w ym ia
nie między nn rodowej Innow acja
mi czołowe m iejsca nale ią  do 
państw  na.lhnrrtziej rozwiniętych. 
Jeśli chodzi o k raje  kapitalisty- 
e ine, to najw iększym i Im onrtera- 
mi licencji oraz „know  — how“ 
są Japonia. RFN oraz Wiochy 1 
F rancja . _______

Na tym  m iędzynarodow ym  targu 
najnow ocześniejszych rozw iązań
technicznych, w ynalazków  i udosko
naleń w idoczna jes t rów nież obec
ność naszego k ra ju , co choć dziś wy
d a je  się oczyw iste — jeszcze nie tak  
znow u daw no — bo ledw ie przed 
pięciom a laty , było kw estionow ane 1 
w artościow o deprecjonow ane. R e
z u lta t?  W latach 1966—1970 w ydaw a
liśm y na zakup  licencji około 0,015 
proc. w ytw arzanego dochodu narodo
wego, to znaczy k ilkakro tn ie  m niej 
aniże li rozw inięte k ra je  kap ita listy 
czne. Inny charak terystyczny  przy
k ład : jeśli op łaty  licencyjne w przy
padku  państw  Europy zachodniej W 
tam tych  latach stanow iły 5—10 proc. 
w artości dokonyw anego przez te 
k ra je  im portu maszyn i urządzeń, to 
u  nas ten sarn w skaźnik  nie p rze
k racza ł 2 proc. Pow iedzm y sobie 
jednak  szczerze, Iż taki stan  rzeczy 
m iał m iejsce przed rokiem  1971 nie 
ty lko  w Polsce, ale w łaściwie we 
w szystkich kra jach  socjalistycznych 
Ich udział w św iatow ym  handlu 
adobyczam i nauki, techniki, był o- 
ceniony na iakieś 7 proc. co oczy
w iście było w ielkością nieproporcjo
n a ln ie  m ałą w stosunku do poten
cjału  ekonom icznego i naukow ego 
znajdu jącego  się w dyspozycji tych 
krajów . Jeśli więc dziś możemy po
wiedzieć, że i w tej dziedzinie doko
naliśm y zasadniczego zw rotu, to o- 
znacza to coś w ięcej aniżeli opeia- 
cję, nazw ijm y Ją tak, „adm .n istra- 
c y jn ą ”. i' akty są tu ta j niezw ykle wy
m ow ne, iKJwiem tylko do końca roku
1972 Polska nabyła od krajów  n a j
bardzie j rozw iniętych około 300 'li
cencji, a  biorąc pod uw agę całą m i
ja jącą  w łaśnie p ięciolatkę — zakupy 
tego typu były dw a razy większe, 
aniże li w  p o p rzed n im ... dw udziesto
leciu.

W szystko to  bardzo piękne, a le  — 
być może zauw ażyć w tym miejscu
__ ty le w ięcej kupow aliśm y, a  ile
sprzedaw aliśm y, eksportow aliśm y
naszej naukow ej i technicznej m yś
li?  G ospodarka tyle sam o o tw arta  co 
now oczesna musi bowiem uw zględ
n iać  te dw ie strony w y m ia n y , dyskom 
tu ją c  sw ój rozwój i zdobyw ając n o 
w e środki, siły  napędow e.

A no w łaśnie, to jes t ciągle p ro b 
lem em  d la Polski la t 70, gdyz jak  to 
zw ykle byw a — s ta r t  w każdej, nie 
m ów iąc już o  tak  trudne j dziedzinie, 
n ie je s t łatwy. Na poparcie tej tezy
—  kilka liczb: otóż udział Polski w 
św iatow ym  handlu  w ogóle oscyluje 
w okół 1,4 proc., na tom iast w sam ych 
ty lko obro tach  licencjam i — nie 
p rzekracza  0,5 proc. Popatrzm y te
ras: na  to zagadnienie daleko w ybie
gające poza sferę  zainteresow ań 
eksporterów : w początkach lat sie
dem dziesiątych k ra je  należące do 
RW PG zarab iały  na sprzedaży licen
cji około 30 mil. dolarów  rocznie.

CSRS zajmuje wśród 
socjalistycznych czołowe miejsce 
Jako eksporter licencji. Oo roku
1971 Czechosłowacja sprzedała 
krajom wysoko rozwiniętym ^po
nad 380 licencji. Tui za CSRS w 
tej dziedzinie Mai NRD oraz 
ZSRR.

No, a  my. czyld Polska?

W ow ych 30 m ilionach dolarów  
m ieszczą się takie  transakcje  jak 
Sprzedaż licencji na w lew nice z  ciek
łej surów ki w ielkopiecow ej, m etodę 
k u c ia  w ałów  korbow ych, próżnio- 
m lerz, produkcję  ek strak tu  dymu 
w ędząrniczego, proszki poliestrow e i 
żyw iczne, ferry tow ą głowicę pamięci. 
O kręgło  licząc — 7 milionów  dola
rów , za 39 naszych rodzim ych ^w y
nalazków , z  k tórych  ty lko niektór#  
oczyw iście w ym ieniliśm y.

Pow iadacie — nl* ta k  znow u w ie- 
te?

Ja ■teł tak uważam.

M ówicie:

— No, a  eo s  tymi najnowszymi 
osiągnięciami polskiej nauki?

W tym  w łaśnie jes t problem , k tó 
ry w arto  i trzeba podjąć kiedy szy
ku jem y się do now ego e tapu  rozw oju

społeczno-ekonom icznego naszego 
k ra ju  Już w latach 1976— 1980, ale 
patrzym y przy tym  w dalszą p e r
spektywę.

O  CZYM M Ó W I STATYSTYKA

K iedy rozm aw iam y tak  sobie o 
m ożliwościach zrealizow anych i po
tencjalnych, k tóre mogą przyczynić 
się do dynam lzacji gospodarki n a 
szego k ra ju , zm ienić w ew nętrzne re
lacje polskiego eksportu l postawić 
rodzim ą wytwórczość przem ysłow ą 
na znakom icie wyższym poziomie, to 
w arto  uśw iadom ić sobie pew ne fak 
ty gdyż bez nich — jak się to mówi
— ani rusz No więc przyglądnijm y 
się na  początek takim  liczbom : W

Chodzi o um ocnienie 1 zm aterializo
w anie przekonania. ie  w łaśnie to  
jes t dziedzina daiaca obok dużych 
ekw iw alentów  ekonom icznych taki 
sam . ieśli n ie większy leszcze pirestiż 
p rocentujący  z naw iązka i to  ca ł
kiem  w ym iernie. N ietrudno  zresztą 
w ykazać że istnieje prosta zależność 
choćby m iedzy liczba patentów  uzy
skanych orze z dany k ra j za granicą 
a sprzedaża licencłi. W roku 1974 na 
św iatow e) liście zgłoszeń p a ten to . 
wych figurow ały koleino: 7SRR. Ja
ponia, USA, RFN W B rytania. 
F rancja. K anada. CSRS. NRD, P o l. 
ska Węgry. R um unia Jugosław ia i 
B ułgaria. N atom iast czołówka św ia
tow ych eksporterów  licencii w ygla- 
da ła  następu jąco : USA, RFN, W.

roku 1973 (tylko takim i danym i dy
sponujem y) w zestaw ieniach slaty- 
stycznych przy haśle „Polska’' i pod 
pozycją „zgłoszenia paten tow t w 
k ra ju "  figurow ała liczba 5,693, nato
m iast w rubryce „Polska — zgłosze
nia patentow e za g ran icą” tylko 719 
Te dw ie liczby nie w ym agają spe
cjalnego kom entarza i ograniczę się 
do owych 719 zgłoszeń. Znaczą one, 
że w łaśnie tyle paten tów  na nasze 
w ynalazki obw arow aliśm y poza g ra 
nicam i PRL. Jak  to w ygląda w in 
nych k ra jach ?  A no — Japon ia : 
115,221 zgłoszeń w k ra ju , u siebie, 
a  11.391 za granicą, RFN — odpo
w iednio: 31.909 I 12.743, CSRR — 
55.984 1 2.246, W ęgry — 1.170 1 1.320.

Miejsce Polski pod względem 
liczby patent6w zgłoszonych: w 
kraju — 8, za granicą — a*.

B rytania, Jap o ria . F rancja, K anada, 
ZSRR. NRD, CSRS Polska. Węgry. 
Rum unia. B ułgaria i Jugosław ia.

W porządku, a le czy tylko do tego 
sprow adza się problem  lepszego wy
korzystania iuż teraz twórczego po- 
tenciału. zdolności i um ieietności. 
których to cech naszem u społeczeń
stw u nie b raku je?

Crdyby ty lko o to chodziło.

NIKT NIE PO CZEK A

W tym  m iejscu Dozwolimy sob.e 
przypom nieć fakty w łaściwie Już hi
storyczne. Otóż Jak to  w  sw ojej 
głośnej książce ..W vzwanie am ery
kańsk ie '’ stw ierdza francuski ekono
m ista — J. J. Servan — Schrelber: 
„...od w ynalezienia do zastosow ania 
technicznego m aszyny parow ej upły-

lnnym  n iezm iernie charak terystycz
nym  zjaw iskiem , krótko m ówiąc — 
ze w zrostem  nakładów  na  badania 
naukow e. W roku 1973 — takim i da
nymi dysponujem y — k ra je  Europy 
zachodniej przeznaczyły na ten cel 
około 2,5 proc. swoiego dochodu na
rodowego. Japonia — 2 proc., ZSRR
i USA — po około 4.5 proc., Węgry
i NRD — po 2,2 proc. Polska — 1,8 
proc. Ten m aterialny wysiłek daw ał 
określone skutki w  postaci ilości 
wynalazków , a  to znowu w liczbie 
zgłoszonych w poszczególnych k ra 
jach patentów . Według M iędzynaro
dowego B iura Inform acji Patentow ej 
w  om aw ianym  tu ta j czasie w ZSRR 
zgłoszono 118.998 w ynalazków  do 
opatentow ania, w Japonii — 106 
tysięcy, USA — 102 tysiące, RFN — 
76 tysięcy, CSRS — 8.620. NRD -  
7.858.

Pow iedzm y sobie jednak szczerze, 
iż wym ow a tych liczb byłaby nieco 
inna. gdybvśm v zadali sobie trud  i 
znaleźli odpow iedź na pytanie. ileż 
to w ynalazków  opatentow anych w 
każdym  roku orzvt>ada na 100 ty
sięcy m ieszkańców  różnych krajów , 
Nie ukryw ajm y tego- czołówka — 
tak w łaśnie ocenlaiąc in id a ty w e  i 
prężność w ynalazcza. przedstaw ia 
się dziś w  taki sposób, że na czele 
kroczy mała Szw ajcaria, za nia J a 
ponia. dalej idą — Wielka B rytania 
Francia. Szw a)caria ZSRR CSRS 
USA. A ustria, NRD. Niestety. Polska 
ze w skaźnikiem  .15,1 plasuje  sie w  
tej klasyfikacji na dalekim  m iejscu, 
daliśmy sie naw et w yprzedzić — nic 
im  przez to  n ie  u jm u jąc  — B ułga
rom.

Nie będziem y rozm ijali sie z p raw 
dą, ieśli oowiemy tu ta j, że ten w y
ścig mózgów to składow a cześć ry
w alizacji państw  1 całvch s tru k tu r  
społeczno-politycznych Jest to  rów
nież n iew yczerpane źródło oomna- 
źania dochodu narodowego, z którego 
ten w ysiłek naukow y iest subsydio
w any. finansow any w rozm iarach 
takich. na iakie tylko danv k ra i 
może sobie Dozwolić. Ten wyścig 
mózgów nie iest wiec sw oista sz tuk i 
dla ■sztuki ale ma na celu konkretne, 
nakreślone rezultaty . W USA zyski 
ze sprzedaży patentów , licencji i tzw. 
know how  czyli „przysw ajan ia  um ie
jętności” w zrastały średnio rocznie o 
32 procent, gdy w pływ y z tradycy jn ie  
poim ow aneg'! eksportu tow arów  o 
27 procent Różnica i tendenc ja  wy-* 
ra rn ie  zarysow ana. w

Słowem — nauka to  potężny 
czynnik dynamizu1acv gospodarkę
1 trzeba wyzwolić nowe in icjatw y w 
środow iskach naukow ych, w yprosto
w ać 1 skrócić ścieżki w iodące od po
m ysłu do Drzemysłu. słow em  — le
piej w ykorzystyw ać m ateria lne  1 
techniczne możliwości dynam izacji 
ekonom iki. tkw iące korzeniam i w 
środow iskach naukow o-badaw czych, 
w  rezu ltatach  ich Drący. Tem u ce
lowi m ają służyć zarów no reform y 
organizacyjne, rozw ój placów ek nau- 
kow o-dośw iadczalnvch. iak i n ad a 
nie szczególnej społeczne) rangi do
brej robocie w tej dziedzinie, za
chęcanie — rów nież przez bodźce 
m ateria lne — do  zwiększonego wy
siłku.

Dobrym w sparciem  dla tak ich  wy
siłków  i dążeń będzie zapew ne o wych 
220 mld złotych, k tó re  chcem y wy-

Co a  tych liczb w ynika?

Sporo i są  to  ciekaw e w nioski m o
gące być podstaw ą d la  pew nej re 
orientacji naszej nie tylko polityki 
paten tow ej. No ale ad rem  — czyli 
co się za tą  sta ty sty k ą  kry je?  Otóż 
po pierw sze upraw nia  mnie ona do 
w yrażenia poglądu, że potrafiliśm y, 
szczególnie w ostatn ich  latach, doro
bić się w cale przyzw oitej liczby w y
nalazków  zgłaszanych w r naszym  U- 
rzędzie Patentow ym . Po drugie jed 
nak  tem u procesowi nie tow arzyszył 
rów nie duży dynam izm  w ychodzenia, 
a  przede w szystkim ekonomicznego 
dyskontow ania zdobyczy polskiej 
m yśli tw órczej, nauki, poza rodzim y
mi opłotkam i, co znajdow ało  swój 
w yraz  w łaśnie w bardzo ostrożnym  
jeśli w ręcz nie n iechętnym  paten to 
w aniu  polskich w ynalazków  poza 
granicam i. Jak i Jest efek t tego ro 
dzaju stanu  rzeczy? W roku 1975 
poza k rajem  tylko 560 polskich w y
nalazków  chronionych było 1.850 p a 
te n ta m i Niech nikogo nie zm ylą te 
liczby. Są one bardzo skrom ne i s tąd  
użyłem  tu ta j słow a „tylko”.

O  co m l jednak  chodzi, kiedy tak  
uparcie  kruszę kopię o  zdynam izo
w an ie  naszej polityki gospodarczej i 
społecznej rów nież w  te j dziedzinie?

No cóż. chcia łbym  — a  jes t to  
Eapewne nie ty lko m oje p ryw atne  
„chcenie" — w pisać w  panoram ę 
Polski roku  1975 w ysoką rangę n au 
ki. tw órczej in iciatyw y funkcjonu
jącej nie tylko na użytek w ew nętrz
ny, a le  rów nie dającej się dyskon
tow ać w  skali m iędzynarodow ej.

nęJo 80-90 lait, telefonii — 8# lat, 
rad ia  — 35 la t, siln ika spalinow ego — 
20 lat, rad a ru  — 15 lat. tranzysto
rów  — 5 lat. obwodów  scalonych —■ 
S la ta ”. T ak  więc. jeśli chodzi o 
czas. jaku up ływ a od pom ysłu do 
przem ysłu. to  się  on bardzo w e 
w spółczesnym  św iecie kurczy, a 
rów nocześnie m am y do czynienia z

Fot. A rchiw um

dać w  przyszłej pięciolatce na  roz
wój badań naukow ych, a le w  osta
tecznym  rachunku...

No cóż. w  ostatecznym  rozliczeniu
o  w szystkim  zdecyduje człowiek, 
jego postaw a, zaangażow anie, upór. 
T ak jak  to  było i w  przypadku p ra 
sy M arciniaka, przędzarki „w ir", czy 
b iałka rodem  z  G dańska.

SPOSOB 
MYŚLENIA

Dalszy ciqg z str. 1

ładne i modne. G dzie w ięc podziały 
się takie  buty, jak ie  się w szystkim  
podobały?

K ilka jes t powodów tego, że ład 
ne  projekty  nie docierają do k lien ta  
w  takiej sam ej postaci i na czas. Ale 
m nie in teresu je  jeden  tylko z tych 
powodów. A jest nim  w łaśnie m yś
lenie o w łasnym  interesie, w rezul
tacie m yślenie partyku larne.

„Jest w  m agazynach parę  m i
lionów bubli — stw ierdził nasz „m y
śliciel" — i ludzie te buble m uszą 
kupić, bo muszą w ogóle kupić bu
ty. Z am iast więc rzucić na rynek 
nowości obuw nicze, pchną now ą p a r
tię butów  — bubli. Ludzie je  w yku
pią, bo nie będą mieli innego w yjś
cia. A w tedy ja  im podrzucę now oś- 
ści, k tó re  też w ykupią i tak  p rzechy
trzę rynek”

Tylko, że nasz „m yśliciel’1 nie 
w ziął pod uw agę pew nej drobnostk i: 
n ieuchronności p rzem ijania. Zapo
m niał o banalne j praw dzie, że czas 
nie stoi w miejscu, a specjaliści od 
mody też myślą. I tw orzy się *aka 
sytuacja, że nim ludzie z musu wy
kupią buble, to nowości w m agazvnie 
zam ieniała się ponow nie w buble, bo 
moda w tym czasie też lansuje Już 
zupełnie coś Innego.

Taki sposób m yślenia rep rezen tu ją
— niestety — nie tylko ludzie za j
m ujący się handlem  butam i. R epre
zentują go rów nież niektórzy w y
twórcy, którzy staw iają  sobie za 
cel, nie tyle zaspokajanie potrzeb 
rynku, ile w ykonanie i przekrocze
nie w skaźników  planu, Jaki został 
dla ich fabryki ustalony Brak waty, 
papieru toaletowego, ładnych guzi
ków i innych drobnostek, niezbęd
nych przecież do życia, w ynika mię
dzy innymi w łaśnie z  tego, że n ie
którym  producentom  ła tw ie j robić 
rzeczy wielkie f drogie, liczące się 
w skali planu, a „duperele” zostawić 
na później. Tylko, że te „duperele” 
w  skali rynku ważą wiece) niekiedy 
niż owe rzeczy wielkie. I myślenie o 
fabryce bez liczenia się z rynkiem
i jegi potrzebam i sta je  się w Istocie 
m yśleniem  partyku larnym , szkodli
wym.

Jedna z  insty tucji użyteczności pu 
blicznej poddana została krytyce. 
O dpowiedź krytykow anych była za
dziw iająca. Z am iast m erytorycznego 
ustosunkow ania się do krytyki, prze
analizow ania sygnalizow anych nie
praw idłow ości, odpow iedzieli oni o- 
skarżeniem  środków  m asowej infor
macji o., nagonkę. Przekazali w yrazy 
oburzenia załogi, k tóra poczuła się 
do tkn ięta  na honorze. W insty tucji 
tej rozum ują w idać, że nie w adliw a 
praca uw łacza honorowi załogi, ale 
m ów ienie o niej, k rytykow anie zlej 
pracy, publiczne roztrząsanie niedo- 
magań. T aki sposób m yślenia jest tylko 

inną odm ianą partykularyzm u. Przy 
takim  sposobie m yślenia, zapom ina 
się bowiem, że nie społeczeństwo zo
stało  pow ołane, aby tolerow ać in sty . 
tucję użytecznoiści publicznej, ale od
w ro tn ie : ona została pow ołana po to, 
aby s ł u ż y ć  społeczeństwu i ma ono 
praw o w y r a ż a ć  sw oją opinię o 
pracy tej — jak  i każdej innej — 
instytucji.

Pośw ięciłem  tyle m iejsca spraw om  
pozornie drobnym , ale tylko dlatego, 
że w m om entach p r z y ś p i e s z a 
n i  a  w każdym  m echanizm ie, a więc
i w społecznym  drobiazgi nab ierają  
szczególnego znaczenia i zaczynają 
przeszkadzać w sposób więcej w ażą
cy niż w tedy, kiedy m echanizm  p ra 
cuje tylko na ćw ierć — lub póło
brotach.

2.

„W ytyczne K om itetu C entral lego 
na  VII Z jazd PZ PR ” precyzują wy
raźnie cel naszych w ysiłków :

„...kraj n as i w stąpił w nowy etap  
historycznego rozw oju, podejm ując 
stopniow o zadania  budowy rozw inię
tego społeczeństw a socjalistycznego".

C harak te ryzu jąc  społeczeństwo roz
w iniętego socjalizm u „W ytyczne” 
s tw ierdzają  m iędzy innym i:

„Będzie to  społeczeństw o-, dyspo
nujące nowoczesną nauką, p rzodu ją
cą techn iką  w ytw arzania...”

D ostając do rąk  now oczesne n a 
rzędzia pracy  człow iek m usi też 
zm ieniać sw ój sposób m yślenia. Musi 
nauczyć się w ybiegania m yślą w 
przyszłość i w idzenia sw ojej dz ia ła l
ności n a  tle celów społecznych No
woczesne w arunk i p rodukcji w ym a-

Dalszy ciąg na str. 4
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ga ją  now oczesnej organizacji pracy I 
now oczesnego m yślenia. N iezbędne 
s ta je  się p r z e w a r t o ś c i o w a n i e  
w ielu schem atów  i stereotypów . 
W spółczesny człow iek musi już nie 
ty lk o  być dobrym  fachow cem , ale 
m usi też orien tow ać się w p raw id ło 
w ościach rozw oju  społecznego, rozu
m ieć p raw a ekonom ii, polityki, po
znać podstaw y naukow ej organizacji 
p racy  i zarządzania.

Obeonie — jak  pisze o tym  w  11 
num erze  „Nowych Dróg” W aldem ar 
S telm ach — technika i technologia 
w ym aga, aby  w przem yśle jedną 
trzecią  stanow ili robotnicy n iew y
kw alifikow an i lub  n isko w ykw alifi
kow ani, a  około dwóch trzecich — 
robo tn icy  w ysoko w ykw alifikow ani 
o raz  technicy i inżynierow ie. W n ie
dalek iej już przyszłości p o ł o w ę  bę
dą  stanow ili robotnicy i pracow nicy ze 
średn im  w ykształceniem , a patrząc 
jeszcze dalej — odsetek  wysoko w y
kw alifikow anych  robotników , tech n i
ków  i inżynierów  będzie rósł nadal 
C iężar pracy i je j skuteczność będą 
s ię  n ieustann ie  przenosić z mięśni na 
mózg. Ten proces już się zaczął, ale 
jeszcze nie zaw sze po trafim y go do
strzec  i docenić. Jeszcze za bardzo 
tkw im y w stereo typach , k tóre u fo r
m ow ały się w zupełn ie  odm iennych 
w arunkach .

Przed ludzką m yślą s ta ją  otw orem  
coraz, to  now e rejony życia: społecz
nego, gospodarczego, politycznego, 
ku ltu ra lnego . Postęp techniki, możli
wość a  czasem  konieczność porusza
n ia  6ię po większym  odcinku działal
ności zm usza do obserw acji w iększej 
ilości zjaw isk, rozszerza kontak ty , 
pow oduje konieczność w idzenia 
sp raw  w szerszym  kontekście. R osną
cy — choć powoli — czas w olny lu 
dzi pracy trzeba w idzieć n ie  tylko w 
kategoriach  jego w ypełnienia, a le też 
w  kategoriach  pozw alających na  p e r
spektyw iczne m yślenie. Tego m yśle
n ia  trzeba się uczyć.

W now oczesnej fabryce n a  2 400 
p racu jących  w ciągu roku odeszło
1 800 osób, a w śród nich blisko ty 
s iąc  po prostu  porzuciło pracę. K ie
row nic tw o  fabryk i załam yw ało  ręce 
nad  ludzką bezmyślności^, brakiem  
odpow iedzialności i nad lekkom yśl
nością. Porzucanie pracy jes t z jaw i
sk iem  społecznie negatyw nym .

— A ile wyście przyjęli ludzi, k tó 
rzy gdzie indziej porzucili pracę? — 
zapy ta ł k toś zupełn ie  a ’propos.

Na to py tan ie  n ik t nie po trafił dar 
odpow iedzi. Po prostu  nikom u nie 
przyszło do głowy, aby  się tym  za in 
teresow ać, ludzie którzy podjęli się 
odpow iadać za now oczesność p roduk
cji nie potrafili jeszcze widzieć 
sp raw  sw ojej fabryki na szerszym  tle 
społecznym . I tego też trzeba  się u- 
czyć.

M usim y kszta łtow ać tak i sposób 
m yślenia , k tó ry  pozw alałby śm ielej 
pa trzeć  w  przyszłość, staw iać sobie 
am bitn ie jsze  cele i k tóry  pozw alałby 
n a  najsku teczn iejsze organizow anie 
w arunków  d la  ich spełn ian ia . Ale 
aby tak  mogło być, musim y uczyć 
się w idzenia spraw  najprostszych w 
szerokim  społecznym  kontekście, u- 
ozyć się p rzew idyw ania sku tków  k aż
d e j naszej działalności, naw et te j 
na jdrobniejszej.

W telew izy jnej „Panoram ie" za 
py tano  studen tów  SGGW  i ro ln ika  o 
w iz ję  polskiej wsi. S tudenci przy
szłość w idzieli n iezw ykle wąsko, 
p ragm atycznie, w łaściw ie w zasięgu 
dzisiejszych już możliwości. R olnik 
sp rezen tow ał zdum ionej w idow ni te 
lew izy jnej śm iałe,. perspektyw iczne 
w idzenie . Jego w iz ja  wsi, to w izja 
w si now oczesnej, zm echanizow anej, 
uprzem ysłow ionej. Są już tacy ro ln i
cy, ty lko my czasem  ciągle jeszcze 
patrzym y n a  polską w ieś z  punk tu  
w idzenia , jak i typow y był d la  począ
tk u  la t sześćdziesiątych.

N iestety , czasem  w tak i saim spo
sób patrzym y na przyszłość nie ty l
ko wsi. Uczmy się w ięc m yśleć śm ie
le j, szerzej, odw ażniej. W zorem dla 
n as pow inien być nie anegdotyczny 
K uku ła  z  cytow anego n a  w stępie 
dow cipu, n aw e t n ie  P ietrzak , który  
p o tra fił go w ykpić, n ie  ci, których 
czasem  od m yślenia zw a ln ia ją  fu n 
kc je  i naukow e ty tu ły , a le  tacy jak 
ów ro ln ik  z telew izy jnej „P an o ra 
m y", jak  w ielu innych, którzy  p o tra 
fią  patrzeć dale j sw ego nosa. W 
przeszłości i dziś m am y w iele w zo
rów  do naśladow ania. N aśladow ni
ctw o w nowoczesności m yślenia jest 
■ie tylko dozwolone, a le  w ręcz w ska- 
■sne.

LU C JU S Z  W ŁO D K O W SK I

Kiedy dziś bilansujemy drogę przeby
tą od VI Zjazdu, kiedy zastanawiamy
się nad wypracowaniem programu, któ
ry przyjmie VII Zjazd PZPR — godzi 
się zauważyć, że w powojennych dzie
jach naszej państwowości nigdy Jeszcze 
kierownictwo partii, władza ludowa i 
cały naród nie okazywały tak wiele  
serdecznej troski o swoje siły zbrojne, 
jak to ma miejsce w ostatnim pięcio
leciu. Nigdy też nie otrzymaliśmy tak 
wysokiej oceny za żołnierski trud, jaka 
zawiera Uchwała Sekretariatu KC w 
związku z 30-leciem LWI’, w związku z 
30-leciem Polski Ludowej I 30-leciem 
zwycięstwa nad faszyzmem hitlerow
skim. pozytywnej oceny, jaka w Imie
niu Komitetu Centralnego I swoim  
własnym prezentował Edward Gierek 
przy wielu okazjach.

Za sprawa partii nastąpił świadomy, 
pogłębiony związek wysiłku zbrojnego 
z polityczną i ekonomiczną działalno
ścią wojska. Dziś, jak nigdy dotąd, nasz 
trud żołnierski był I jest najściślej zwią
zany z tym co dzieje się w bogatej pa
noramie życia politycznego i gospodar
czego kraju. Dziś sylwetka żołnierza — 
obywatela głębokim, konkretnym I 
trwałym śladem odciska się na mapie 
ogólnonarodowych dokonań.

Nietrudno w tym miejscu o odpo
wiedź. gdzie tkwią przyczyny, jakie są 
siły sprawcze tak zasadniczych prze
wartościowań, tak korzystnych zmian. 
Przyjęty przez VI Zjazd PZPR jakoś
ciowo nowy program socjalistycznego 
wychowania społeczeństwa, szersze i 
bardziej gruntowne upowszechnianie 
teorii marksistowsko-leninowskiej w 
wojsku w myśl zasady: ..każdy oficer 
wykształconym marksistą”, konkretny 
program socjalistycznego wychowania 
wojska ujęty w dyrektywach, rozkazach 
ministra i wytycznych Głównego Zarzą
du Politycznego — oto, m.in. wartości
i czynniki składające się na próbę od
powiedzi na postawione pytanie.

Dziś centralne miejsce w naszej dzia
łalności ideologicznej zajmuje krzewie
nie zasad marksizmu-lcniniztnti. W pro
gramach szkolenia słuchaczy kursów 
zawodowych i rezerwy najrozleglejszą 
dziedzinę nauczania stanowi problema
tyka ideowo-polityczna. Składają się na 
nia zagadnienia teorii i praktyki mar
ksistowsko-leninowskiej, wybrane >rob- 
lemy polskiego i międzynarodowego ru
chu robotniczego, zagadnienia Dolityki 
międzynarodowej. a także wybrane 
problemy ł H *  politycznego w kraju i 
w wojsko. W realizacji tego nr osra mu 
pomaga nam m.in. łódzkie środowisko 
naukowe.

Jako człowiek, którego wychou'ała or
ganizacja młodzieżowa, pragnę wyrazić 
moja satysfakcję, radość, zadowolenie z 
taktu. żc w ostatnim okresie czasu 
sprawy wychowania Ideowo-polityczne
go młodzieży, jej postawy i zaangażo
wania w budownictwie socjalizmu sta
nowiły ważny nurt pracy łódzkiej In
stancji partyjnej. Sprawy kształtowania
i wychowania młodzieży — iak stwier
dziliśmy to w toku XVIII Konferencji
— były kilkakrotnie przedmiotem nle- 
narnvch posiedzeń Komitetu J.ódzkieero 
PZPR. szeroko podejmowały je komite
ty dzielnicowe, rady narodowe, orirani- 
zaele partyjne w zakładach i szkołach. 
Jest to w naszym przekonaniu najbar

C hcialbym  przede w szystkim  przy
pom nieć, że w ciągu trzydziestolecia 
PRL, wychodząc ze stanu  zerowego, 
dorobiła się Łódź siedm iu wyższych 
uczelni, k tó re  mogą się pochw alić 
w ykształceniem  w ielu tysięcy fa 
chowców z różnych dziedzin życia 
gospodarczego i społecznego. Około 
jedna dziesiąta kadry  specjalistów  z 
wyższym w ykształceniem , p racu ją 
cych w k ra ju  została w ychow ana w 
Łodzi, co jest dobitnym  w yrazem  
osiągnięć naszego środow iska nauko
wego. Łódzka ‘ A kadem ia Medyczna 
w tym czasie w ykształciła więcej le 
karzy, farm aceutów  i stom atologów , 
niż było ich przed w ojną w całej 
Polsce.

Podsum ow ując nasza dotychczaso
w ą pracę, a zwłaszcza osiągnięcia 
ostatn ich  pięciu lg.t. staw iam y sobie 
pytanie, czy w pełni jesteśm y zado
woleni z tego, co zrobiliśm y. O sią
gnięcia ilościowe nie mogą nam  prze
słaniać całego szeregu słabych stron 
naszego działania. M ankam enty  te 
w ynikają  przede w szystkim , jak  są
dzę, z n iedostatków  p racy  w ycho
w awczej w naszych uczelniach.

P rzekazu jąc  młodzieży fachow ą 
wiedzę m usim y rów nocześnie myśleć
0 przygotow aniu tych m łodych lu 
dzi do p racy  w społeczeństw ie XX
1 X X I w ieku. Jak  dotąd nie po tra fi
my w sposób w pełni p rzekonyw a
jący przedstaw ić te j młodzieży mo
delu życia, odm iennego od tego, k tó 
re  s ta ra ją  się kształtow ać pew ne ko
ła, będące kontynuacją  m entalności 
drobnom ieszczańskiej. Dla młodego 
człow ieka kończącego wyższe stud ia  
n ie może być jedynym  celem osią
gnięcie pewnego s tandardu  m ateria l
nego, k tóry  można um ow nie u jać ja 
ko posiadanie sam ochodu, dom ku 
w eekendowego czy możliwości s a 
dzania w akacji za granicą. Nie chce
my w ychow yw ać naszej młodzieży na 
anachoretów , ale pow inniśm y p rzed
staw iać im i w pajać te w artości, k tó 
re  cechują członka społeczeństw a so
cjalistycznego, jak zadow olenie z 
w łasnej pracy, um iejętność sam o
kształcenia, korzystan ia  z dóbr k u l
tu ra lnych , satysfakcja  ze w spółdzia
łania. z otoczeniem, jak  chęć Dozna
nia w łasnego k ra ju , jego historii i 
ku ltu ry . M usimy zdać sobie spraw ę 
z tego, że ci młodzi ludzie będą za 
dw adzieścia la t decydować o losach

dziej prawidłowy kierunek działania, 
boć przecież w każdą lukę, w każdą
szczelinę, w każdy niedopowiedziany 
problem czy tem at w pracy z ralodym 
pokoleniem w dska się nasz przeciwnik 
Ideowy. Nietrudno zauważyć, że łocay 
się wciąż wielka batalia o serca, o u- 
mysły łudzi — zwłaszcza o serca I u- 
mysly młodego pokolenia. Tę walkę 
musimy wygrać.

Z bogatych treści „Wytycznych na VII 
Zjazd PZPR” wyciągamy praktyczne 
wnioski Jla siebie, dla kadry dydak
tycznej I dowódczej naszej nartyjnej 
uczelni — Jako że edukuje się tu mło
dzież ze wszystkich uczelni humanisty
cznych w kraju, zaś nastroje społeczeń

stwa, a środowisk studenckich I akade
mickich zwłaszcza, odbijają sie jak w 
soczewce. Stąd, m.in., tak wiele uwagi 
poświęcamy działalności organizacji 
partyjnych i młodzieżowych, która Jest 
również skorelowana z cyklem zajęć, 
obejmujących praktykę pracy partyjno- 
politycznej w wojsku. Atmosfera par
tyjności sprzyja doskonaleniu miedzy 
marksistowsko-leninowskiej tak potrzeb
nej pracownikom frontu ideologicznego, 
a jednym z Jej mierników jest stały 
wzrost szeregów partyjnych.

Motywacje ideowe I patriotyczne pod
chorążych wyraża również ambicja 
równania do najlepszych w ramach 
przodownictwa 1 współzawodnictwa. Po
twierdza to daleko większa liczba przo
downików, drużyn i plutonów służby 
socjalistycznej, wzorowych żołnierzy I 
kierowców.

Nowy. odmienny Jakościowo charakter 
naszych sil zbrojnych sprawił, ł.e szko
limy dziś dla potrzeb wojska pracow
ników frontu ideologicznego średniego 
szczebla dowodzenia, że przygotowuje
my do zawodu oficera politycznego re
zerwy, pokaźna liczbę absolwentów wyż
szych uczelni humanistycznych z całe
go kraju. W murach naszej Szkoły 
podwyższa swoje kwalifikacje w zakre-

nas-zego k ra ju  i jego dalszym  rozw o
ju.

M łodzież akadem icka oczekuje od 
nas pew nych wzorców, których my 
jesteśm y obow iązani im dostarczyć. 
Jednym  z najw ażniejszych elem en
tów w ychowaw czych jest staw ianie 
młodzieży, w tym  rów nież młodzieży 
akadem ickiej, w ysokich w ym agań. 
Młodzi ludzie m ają sw oje praw a, ale 
m ają  też sw oje obowiązki, z których 
pow inni sie rozliczać. W odniesieniu 
do młodzieży akadem ickiej, k tó ra  jest 
pod specjalną opieką państw a, m a
my praw o oczekiwać tak iej sam ej 
odpowiedzialności za naukę, jak  od 
pozostałej młodzieży robotniczej i
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ohłopskiej, w  stosunku  do k tó re j nik t
n ie  stosuje taryfy  ulgowej poza 
zw ykłą ludzką życzliwością. N auka 
w wyższej szkole jest o rzyw ilejem  
dla najzdolniejszych, ale nie azylem. 
W iększa część młodzieży rozum ie to 
dokładnie, natom iast z tym i, którzy 
nie chcą tego przy jąć do wiadomości, 
m usim y się rozstaw ać.

N ajw ażniejszym  elem entem  w y
chow awczego oddziaływ ania na m ło
dzież jest p rzykład  zespołu naucza
jącego. Do zespołu dydaktycznego a n 
gażujem y młodych ludzi, bezpośred
nio po stud iach , studen tów  o n a jle 
pszych postępach w nauce, leg itym u
jących się osiągnięciam i w txracy 
społecznej. Tym m łodym  ludziom

sla znajomości Języków obcych kadra 
zawodowa wszystkich rodzajów i spe
cjalności wojskowych. Godzi się w tym 
miejscu wspomnieć, że w ciągu ostat
nich 2—3 lat wnieśliśmy istotne, mery
toryczne zmiany do programów szkole
nia. Poszerzono znacznie problematykę 
odnoszącą się do naukowego komuniz
mu, wprowadzono do programu tematy 
odnoszące się do szeroko pojętych prob
lemów kultury.

Sygnalizuję powyższe zmiany, hy 
skonstatować, że tylko pozornie każdy 
dzień, miesiąc czy rok w naszej je z d 
ni wydają się być podobne do poprzed
nich. W rzeczywistości są inne, niepo
dobne do siebie, głównie z powodu

wciąż nowych treści, n o w jtł zadań 1 
nowych rozwiązań metodyczn. • u. Nasza 
uczelnia o profilu na wskroś Humani
stycznym reaguje na wszystkie zacho
dzące w życiu kraju zmiany połeczno- 
polityczne i ekonomiczne niczym naj
czulszy barometr.

Pragnę zauważyć, że naszemu środo
wisku imponuje konsekwencja i upór 
kierownictwa partii, które w codzien
nej działalności z coraz lepszymi efek
tami atakuje wiodący dziś tem at: jako
ści, wydajności, wysokiej dyscypliny i 
rytmiczności pracy. Postulat prymatu 
kryteriów jakościowych nad ilościowy
mi bierzemy również coraz konkretniej 
na warsztat naszej działalności, odnosi 
się on bowiem zarówno do rozległej 
sfery procesu dydaktycznego, iak i ca
łej sfery naszego gospodarowania.

W procesie dydaktyczno-wychowaw
czym z dużym pożytkiem sięgamy do 
h&ffutych tradycji rewolucy jnv(’h T,odzK 
Znajomość historii, zwłaszcza ostatnie
go stulecia, pogłębiają słuchacze kursów 
zawodowych 1 podchorążowie m.in. z 
autopsji w czqi*e zwiedzania łódzkich 
zakładów pracy. Kilka tematów 7 histo
rii realizujemy w łódzkich muzeach. 
Wielce pouczające są spotkania z ro
botnikami, weteranami ruchu robotni-

staw iam y określone zadania w czasie.
W ciągu dwóch lat stw ierdzam y, 

czy przyjęty  kandydat ma odpow ie
dnie kw alifikacje  na pracow nika n a 
ukow o-dydaktycznego. Jeśli nie, m u
si on przejść do innej pracy, bardziej 
odpow iadającej jego osobowości. Po
zostali pracow nicy powinni w ćiągu 
około pięciu la t uzyskać stopień dok
tora, a jeżeli posiadają o d p o w ie d n i 
predyspozycje, w ciągu następnych 
pięciu la t doktora habilitow anego. W 
ten sposób stopień doktora uzyski
w any być może w w ieku około 30 lat, 
a  doktora habilitow anego w wieku 
la t 35. Większość tych specjalistów  
nie może n a  s ta łe  pozostać w uczel

ni. L udzie ci pow inn i znaleźć odpo
w iednie m iejsce w życiu gospodar
czym i społecznym  kra ju . W takim  
ujęciu wyższa uczelnia sta je  się in
sty tu c ją  przygotow ującą specjalistów
o  coraz wyższym poziom ie facho
wym.

P raca  naukow a wyższych uczelni 
pow inna być zw iązana, zgodnie z z a 
leceniam i partii, z  potrzebam i go
spodark i narodow ej. W ydaje się, że 
łódzkie w yższe uczelnie spełn ia ją  ten 
dezyderat. Łódzkie środow isko n a u 
kowe uczestniczy w  pracach  nad  po
stępem  łódzkiego i k rajow ego prze
mysłu, adm in is trac ji, w spółdziała w 
budow ie Zagłębia Bełchatowskiego. 

A kadem ia M edyczna w espół ze spo
łeczną służbą zd row ia  w ojew ództw a

czego, m.in. byłymi członkami SDKPiL, 
KPP, KZMP, dzisiejszymi członkami 
PZPR i Budowniczymi Polski Ludowej.

Merytoryczna konfrontacja sy*uacjl 
społeczno-politycznej Polski lat Tiię- 
dzywojennych, ocena i porównania do- 
tyczące położenia klasy robotniczej 
,,wczoraj i dziś” przez ludzi, którzy 
całe swe życie poświęcili walce o dzi
siejszy kształt Polski Ludowej, stanowi 
najlepszą lekcję historii, dostarcza in
spirujących. twórczych refleksji. Z re
wolucyjnych tradycji i bohaterskiego 
wysiłku ludzi pracy czerpiemy najlepsze 
doświadczenia, hart ideowy, zaangażo
wanie do realizacji bieżących zadań 
polityki partii. Tą, m.in., droga uczymy 
najmłodsze pokolenie pracowników par
tyjno-politycznych szacunku dla klasy 
robotniczej, uczymy poznawać dzień 
wczorajszy i dzisiejszy miasta, które 
wpisało swoje piękne karty w historię 
polskiego ruchu robotniczego, w histo
rię budownictwa socjalistycznego w 
naszym kraju. Posiadamy w tym zakre
sie dość istotny dorobek. dobre do
świadczenia, których ilustrację stanowić 
mogą m.in. setki spotkań kadry i  mło
dzieżą szkolną, wspólna 7, młodymi ro
botnikami praca na rzecz miasta (w br. 
wartość czynów żołnierskich na rzecz 
miasta przekroczyła 100 tysięcy złotych), 
dziesiątki litrów honorowo oddanej 
krwi, tysiące młodzieży i starszych, któ
rzy zwiedzili nasze obiekty szkolenio
we.

Za przykładem klasy robotniczej kon
sekwentnie upowszechniamy w świado
mości członków partii idee i zasady 
przodownictwa i współzawodnictwa so
cjalistycznego, hasła „stać nas na wię
cej", „nie zgadzamy się z przeciętno
ścią”, „równamy do najlepszych’’. 
Wyrażają nasz styk z miastem wielo
rakie związki w przedmiocie kultury — 
1)0 jak słusznie wielokrotnie akcento
wano — Lódź to nie tylko przemysł. 
Łódź nie tylko na włóknie stoi.

Jako jeden z wielotysięcznej rzeszy 
pedagogów, którego los związany jest 
z tym miastem od 25 lat, uważam, że 
podołamy wszystkim zadaniom, jeśli 
jeszcze głębiej i wszechstronniej niż 
dotychczas korzystać będziemy ze 
wskazanych w Wytycznych źródeł, in
spirujących naszą działalność dydakty
czno-wychowawczą.

Nasza żołnierska społeczność przyj
muje ..Wytyczne KC na VII Zjazd 
PZPR” z ogromnym zaufaniem. Każdy 
człowiek w żołnierskim mundurze wią
że z tym programem kształt własnego 
ju tra I swoich najbliższych. Znajduje
my bowiem w programie miejsce na 
każda twórcza inicjatywę. na każdy 
dobry pomysł, na jeszcze bardzici am
bitne zadania związane z umacnianiem 
irotowości bojowe! wolsk oraz pracę na 
rzecz gospodarki narodowej.

Płk mgr WT.ADVSf.AU’ HON-
KISZ — Komendant Ośrodka 
Szkolenia Oficerów Politycznych 
im. Ludwika Waryńskiego w 
Lodzi.

chroni zdrow ie społeczeństw a, kładąc 
przy tym dtlży nacisk na specyficzne 
problem y łódzkie, takie  jak  opieka 
nad m atką 1 dzieckiem, choroby u- 
k ładu oddechowego, krążenia. Po
w stał zintegrow any system  opieki 
•zdrowotnej, obejm ujący w szystkie 
insty tucje  służby zdrow ia. Sądzę, że 
ten system  będzie w dalszym  ciągu 
ulepszany.

Mimo dużych osiągnięć jeszcze nie 
w szystkie w ew nętrzne rezerw y łódz
kiego środow iska naukow ego zostały 
w ykorzystane w jego pracy. Z ada
niem  najbliższych la t będzie pełne u- 
ruchom ienie rezerw  dla potrzeb go
spodarki narodow ej i nauki. Od 
pracow ników  nauki będzie zależało, 
w jak im  stopniu  potrafim y w yko
rzystać olbrzym ie nak łady  finansow e, 
k tó re  przyszły p lan pięcioletni prze
znacza na cele badawcze.

W arto  jeszcze zastanow ić się nad 
tym , w  jakich w arunkach  p racu ją  
łódzcy naukow cy i co jes t potrzebne, 
aby mogli w ypełnić staw iane  przed 
nim i zadania? Chodzi tu  o  ba^ę m a
terialną, bazę, k tórej w  Łodzi przed 
trzydziestu la ty  w ogóle n ie  było. W 
ciągu trzydziestolecia zrobiono w  
tym  zakresie  dużo, w  ostatnich la
tach  bardzo dużo, a le  czeka nas jesz
cze w iele pracy nad tym , aby zaspo
koić potrzeby i asp iracje  drugiego co 
do w ielkości m iasta w Polsce. Jesteś
my pew ni, źe dalsze la ta  przyniosą 
jeszcze szybszy rozw ój zarów no Uni
w ersytetu  Łódzkiego jak  i P o litechn i
ki Łódzkiej. C zekam y na zakończenie 
budow y Wyższej Szkoły Sztuk P lfl'  
stycznych, na stw orzen ie  lepszych 
w arunków  pozostałym  wyższym u” 
czelniom. P rzystąpiliśm y w bieżącymi 
roku do realizacji w ielkiej inw estycji 
przeznaczonej dla A kadem ii Medycz
n e j: C entrum  K liniczno-D ydaktycz
nego wyposażonego w szpital k linicz
ny  n a  1300 osób. Będzie to inw esty
cja, z  k tórej, korzystać bedą n>e tvlko 
studenci i pracow nicy A kademii Me
dycznej. a le  rów nież wszyscy m iesz
kańcy m iasta i w ojew ództw a.

-

ANTONI KOTEŁKO — profcp;
doktor habilitowany, rektor A- 
kademii Medycznej w Łodzi, 
delegat na VII Zjazd PZPR.

WŁADYSŁAW HONKISZ

STAĆ NAS 
NA WIĘCEJ

W IELKI P0IEN C1A I 
I W IELKIE ZADANIA
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A R A M  CHACZATURIAN
A ram  CHACZATURIAN (ur. 1903),

i kom pozytor arm eński, jeden z na j-
1 w ybitniejszych współczesnych kom- 

|  pozytorów radzieckich. Od 1951 roku
* profesor K onserw atorium  w Mo

skwie. W jego indyw idualnym  stylu 
charak terystyczna jest melodyka 
przepojona m otyw am i folkloru a r 
meńsklego, gruzińskiego, a  także tu 
reckiego, żyw a rytm ika, barw na in 
strum entacja . Skom ponow ał balety 
„G ajane" (1942, II w ersja  1952), ze 
słynnym  „T ańcem . z szablam i” , 
„S partakus” (1954), m uzykę do dra 
m atu  M. 3. Lerm ontow a „M askara 
da" (1941) dzieła orkiestrow e (suity, 
sym fonie, koncerty, ..Rapsodię*’ na 
skrzypce z o rk iestra  ’9fil). fo rtep ia
nowe, pleśni. m uzvke do filmów, 
hym n państw ow y A rm eńskiej SRR 
(1914).

F O T O G R A F O W A Ł :

WŁODZIMIERZ PARYS

DLA W SZYSTKICH
D ekada książki społeczno-politycznej: CZŁOW IEK — ŚW IAT — PO LITY 

KA trw a  tylko do końca listopada Ludzie zain teresow ani książkam i tra k tu 
jącym i o spraw ach  naszej przeszłości, teraźniejszości, polityki, gospodarki, 
życia społecznego, a także losam i jednostek  opisyw anym i czy to w pow ie
ściach, czy też w e w spom nieniach będą szukali tych książek nadal. Chcąc im 
przyjść z pomocą, łódzka księgarnia „W SPÓŁCZESNA" o rganizu je  od 27 li
stopada do 4 g rudn ia  1975 roku TYDZIEŃ KSIĄŻKI POSZUKIW ANEJ.

Na ten okres księgarn ia  „WSPÓŁCZESNA" sprow adziła w iele in teresu ją
cych pozycji wydawniczych, od daw na poszukiw anych przez czytelników . TY 
DZIEŃ KSIĄŻKI POSZUKIW ANEJ — organizow any przez księgarnię 
„W SPÓŁCZESNA" — pokryw a się częściowo z dekadą książki społeczno-poli
tycznej i jes t jakby te j dekady przedłużeniem  Dlatego też w śród wielu pozy
cji, jakie  znajdą się w dniach od 27 listopada do 4 grudnia 1975 roku na 
ladzie księgarni „W SPÓŁCZESNA”, będą książki dotyczące historii, polityki, 
filozofii m arksistow skiej, socjologii. Obok nich C zytelnik znajdzie książki dla 
dzieci, naukow e, w spom nienia, powieści.

Co m ożna będzie w tym  czasie znaleźć na pólkach księgarni „W SPÓŁ
CZESNA”?

Oto kilka propozycji:

„JEDNOŚĆ I W IELOŚĆ”

Pełny tytuł książki Zdzisława Cackowskiego brzmi: „Jedność | wielość. Działa
nie i poznanie. Wykłady z materializmu dialektycznego." Wydawcą tej pozycji jest 
„Książka i Wiedza". Rok wydania. 1975.

Zdzisław Cackowski jest absolwentem Uniwersytetu im. Michaiła W. Łomonoso
wa w Moskwie, profesorem Uniwersytetu tm. Marii Curie-Sktodowskiei w Lubli
nie. Filozof z zamiłowania i wykształcenia jest autorem wielu ksiiążek poświęco
nych materializmowi dialektycznemu. „Jedność i wielość..." jest ostatnią książką 
tego autora, która ukazała się na pólkach księgarskich, ale niewątpliwie nie ostat
nią, która wyszła spod jego pióra.

Książka składa się z 15 wykładów, poświęconych podstawowym problemom ma
terializmu dialektycznego. Oto niektóre tylko tytuły wykładów: „Narodziny filozo
fii i Jej powołanie", „Leninowskie pojęcie materii", „Pierwotnośó działania wobec 
poznania”. „Przedmiot ludzkiego poznania", „Istota prawdy 1 je j kryteria".

Wykłady skonstruowane są przejrzyście, sformułowane precyzyjnie i dostępnie. 
Problemy materializmu dialektycznego autor traktuje w świetle najnowszych 
osiągnięć nauki. Książka powinna zainteresować nie tylko tych. którzy zajmują 
się filozofią, ale też tych wszystkich, którzy chcieliby lepiej i głębiej zrozumieć 
nasz świat, skuteczniej posługiwać się dialektyką w ocenie tego wszystkiego, co 
dzieje się wokół nas.

„OBYCZAJE STAROPOLSKIE”

Inną dziedzinę wiedzy prezentuje książka Zbigniewa Kuchowicza. Wydawcą tej 
poszukiwanej niewątpliwie pozycji jest „Wydawnictwo Łódzkie". Rok wydania: 
1975.

Zbigniewa Kuchowicza Czytelnicy „Odgłosów" znają z publikowanych na naszych 
łamach fragmentów przygotowywanej w „Wydawnictwie Łódzkim" książki o słyn
nym romansie f małżeństwie Barbary Radziwiłłówny i Zygmunta Augusta. Zbig
niew Kuchowicz jest profesorem Uniwersytetu Łódzkiego, historykiem, specjalizu
jącym się w dziejach obyczajów z XVI—XVIII wieku. Test autorem wielu prac 
historycznych, a w tym popularnej już książki pod tytułeim: „Wizerunki niepospo
litych niewiast staropolskich VVI XVIII w ieku'. Na rynku kslęgarsilim rozeszły 
się już dwa wydania tej książki, pierwsze z 1972 roku i drugie z 1974 roku.

Zbigniew Kuchowicz w „Obyczajach staropolskich" pisze o tym iak dawniej 
jadali bogaci i biedni Polacy, jak się bawili, kochali. Pisze o czarownicach i dia
błach. przesądach, o rozrywkach codziennych I świątecznych, o ówczesnej modzie,
o dawnej urodzie polskich niewiast i ich pozycji w społeczeństwie, w domu i ro
dzinie. Zdradza dawne tajemnice alkowy i wspomina o ówczesnych wszetecznicach. 

Nakład, jaik na tego rodzaju pozycję, niewielki, bo tylko 20 tysięcy egzemplarzy.

„MNICH"

Autorem tej książki jest Matthew Gregory Lewis. Wydało ją „Wydawnictwo Li
terackie" z Krakowa. Rok wydania: 1975.

„Mnich" ukazał się w 1796 roku i od razu wywołał skandal. Książka była roz
chwytywana. Jej egzemplarze przechodziły z rąk do rąk. Od palców przewraca
jących kartka czerniła się biel papieru. A moraliści protestowali przeciw „Mnicho
wi" z wielkim oburzeniem. Książka zrywała bowiem z tradycją „zacnych" powieści 
sentymentalno-obyczajowych XVIII wieku.

Akcja powieści toczy się w scenerii wywołującej grozę. Jest to ksdążka z dresz
czykiem. „Dreszczowiec", który powstał pod koniec XVIII wieku, ale popularny 
jest po dziś. Dziś popularność tej książki wzrosła może nawet silniej, iako że 
na świecie panuje moda na grozę i wydarzenia dreszczem przenikające do szpiku 
kości. „Mnich" to wszystko zapewnia w sposób maksymalny i niemal zupełny. Po
wieść pełna jest niesamowitych wydarzeń, krwawych rozpraw, pogoni, napadów, 
podstępów, intryg. Przez karty książki przewijają się piękne dziewczęta, posępni 
zbójcy, dworni kawalerowie, zakochani paziowie, Cyganie, mnisi, a także upiory, 
diabły i inne moce nadprzyrodzone. A na tle tego wszystkiego historia miłości. 

Książkę upiornymi rysunkami zilustrował Janusz Bruchwalskl,

„SZOK PRZYSZŁOŚCI”

..Szok przyszłości" A!vina Tofflera ukazał się wprawdzie nakładem Państwowego 
Instytutu Wydawniczego w 1974 roku, ale jest nadal poszukiwainy. Książka ukazała 
się w znanej serii: „Plus — minus — nieskończoność".

AIvin Toffler Jest amerykańskim publicystą. Był zastępcą redaktora naczelnego 
„Fortune", a także waszyngtońskim korespondentem tego pisma. Publikacje swoje 
drukował także w Innych pismach amerykańskich. W 1989 roku został profesorem 
w Cornell Universlty. Wykładał w innych uczelniach.

„Szok przyszłości" lest książką typowo amerykańską, gdyż wyrasta z amerykań
skiego klimatu Intelektualnego i pokazuje niepokoje tego społeczeństwa. Ale iest 
to też książka o niepokojach współczesnego społeczeństwa zaskakiwanego szybkim 
temnem nrzemlan cywilizacyjnych.

„Myśli i obserwacje -  napisał we wstępie do „Szoku nrzyszłoSH” Jan Damecki
-  jakie nrzedstawił Toffler na kilkuset stronach tej książki. *ą zbyt ważące, aby 
przejść obok nich obojętnie".

„STUDIUM TYRANII**

Autor: Alan Bullock. Pełny tytuł: „Hłtler — studium tyranII". Wydawca: „Czy
telnik". Rok wydania: 1975.

..Adolf Hitler — tik  w f f ł r i  książką Alana Bulloeka — urodził się o wpół do 
siódmej wieczorem 20 kwietnia 1889 roku w gospodzie „Ztira Pnmmer", w małym 
miasteczku Braunau nad rzeką Inn, granicą między Anstrią a Bawaria. W dniu 
Jego urodzin Furo pa. w której przyszedł na świat 1 którą ulał zniszczyć, robiła 

wrażenie ustabilizowanej na wieki. (...) Cesarz Franciszek Józef od 40 Jni lat za- 
dadał na tronie, a czekało go Jeszcze ponad ćwierć wieku panowania. (...) Trzy re
publik' które H itler miał zniszczyć. Austria z traktatu w Salnt-Gernmin ho- 
slowacla I Polska, jeszcze nie powstały. Cztery wielkie domy panujące: Mabsbur- 
gów, Hohenzollernów, Romanowów I Ottomanów. rządziły w środkowej I wschod
niej Europie. O Rewolucji Październikowej I Związku Radzieckim nikomu się 
jeszcze nie śniło... Latem tego samego 1889 roku Lenin, wówczas 19-letni student, 
popadł w zatarg z władzami i wraz z matką przeniósł się z Kazania do Samary. 
Stalin był synem ubogiego latacza butów w TyfIMe, a Mussollni -  6-letntm dziec
kiem w rodzinie kowala w niegościnnej Romanli”.

Zdaniem autora wstępu -  Franciszka Ryszki tej najciekawszej l najlepszej 
książki o brunatne! tyranii po prostu nie można nie snąć.

,.PIEK ŁO ..“

Joe Alex -  niewątpliwie najlepszy polski autor powieści kryminalnych — napisał 
nową powieść, a  wydało ją krakowskie „Wydawnictwo Literackie". Rok wydania: 
1975. Pełny tytuł: „Piekło jest we mnie". Szata graficzna iak w całej serii książek 
tego autora wznawianych przez „WL". Ale tym razem jest to zupełnie nowa 
książka.

Zbrodnia zostaje popełniona w niezwykłych okolicznościach, ale nieoceniony Joe 
Alex wykrywa mordercę. Czytelnik od pierwszej drwiU podejrzewa wszystkich, 
tylko nie tę osobę, którą należy podejrzewać.

PONA DTO.-

...ną pólkach księgam i „WSPÓŁCZESNA’* znaleźć będzie można książki:
-  R. Frelck i W. Kowalski -  „Sprawa polska 1944“, K)W 1975.
-  W. Kowalski -  „Wielka koalicja 1941-1945", t  II. MON 1975.
— EnrvlcloDediia Warszawy4*. PWN 1975.
-  M. Wańkowicz -  „Karafka La Fontatne‘a". „WL” 1974.
-  N. Kazantzakls -  „Grek Zorba". KiW 1971.
— F.F. Scott — „Ostatni z wielkich". Czytelnik 1978.
-  J. Baldwln -  „Inny kraj". PIW 1975.
— J. Urban — „Grzechy chodzą po ludziach’1. LSW 1978.
— .L Adamson — „Moja lwia rodzina’1. Iskry 1975.
— Kodeka pracy oraz przepisy wykonawcze 1 awiąjkowe. Wydawnictwo Prawni

cze 1975.
-  Mały słownik języka polskiego, PWN 1974.
— H. Gawrońska — „ABC robót szydełkowych". Watra 1974.
-  „Kuchnia polsku” -  PWE 1975.
— M.F.. Halbański — „Domowa kuchnia francuska", Watra 1975.
A także wiele innych, ciekawych 1 poszukiwanych książek oraz sporo książek 

dla dzieci i  młodzież*.
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LITERATURA
— Wielki człowiek znowu bardzo zmę

czony?
Lena zaciska wąskie usta, mruiy 

oczy, lak zawsze, kiedy zamierza ata
kować, bębni suchymi palcami po itole.

Tomasz Jest czujny, skupiony, pragnie 
za wszelka cenc uniknąć konfliktu.

— Wiesz przecież, miałem ostatnio za 
dużo roboty, fakt. potrzeba mi chyba 
odpoczynku, skocze może w góry na 
tydzień, więcej czasu nic wykombinuję, 
jesień niebezpieczna pora dla Polaków, 
same rocznice.

Lena nie chwyta dowcipu, jest nadal 
wroga. Ale o co jej chodzi? Tego To
masz nic wie.

— Myślałam, że wyszłam za człowie
ka, a nie instytucje,

Tomasz odpręża sie, nic groźnego, 
Lena nie domyśla sie nawet istnienia 
Marii. Wygłosi zapewne odczyt na te
mat złych mężów, bardzo złych, najgor
szych. którzy nie maja ani chwili cza
su dla bardzo dobrych żon. Tomasz 
odkłada gazetę, doniesienia z kraju
i ze świata, kryzysy blisko- i daleko
wschodnie moga trochę poczekać.

— Masz racje, Lenoczko. szczerze mó
wiąc, moje życie dzieli sie ostatnio nie
mal wyłącznie na okresy sprawozdaw
cze. Ale ja  tego nie wymyśliłem.

Podziwia od lat szczupłe, rasowe dło
nie Leny. Papieros chwycony delikatnie 
przez dwa smukłe palce prawej reki 
zatacza eleganckie, harmonijne łuki od 
ust do popielniczki, lewa dłoń zabar
wiona lekką pozłotą, spoczywa na sto
liku.

— Nie takie rzeczy potrafią wymyślić 
mężczyźni, jeśli tylko mają dość swoich 
żon.

Tomasz koncentruje sie na nowo, nie 
jest tak znowu dobrze, jak początkowo 
myślał. Kto wie, czy nie wejdzie do 
walki jakiś grubszy kaliber, arsenał 
Leny zawsze był dobrze zaopatrzony.

— Nie rozumiem d e . Lenoczko, Ani 
trochę. Czy chcesz powiedzieć, że czło
wiek przepracowany musi być koniecz
nie złym mężem?

— Chce powiedzieć zupełnie co inne
go. Za mnie także nie pracują krasno
ludki-

Gasi papierosa z pozornym spokojem
i patrzy uważnie Tomaszowi w oczy- 
Milczy, usiłuje pokonać Tomasza wzro
kiem, je j lewa ręka drży na stole, kła
dzie ją na kolanie, tam je j będzie bez
pieczniej, przestanie zdradzać niepew
ność. Tomasz wytrzymuje nic najgorzej 
próbę.

— Wiec, co chcesz w końcu powie
dzieć? Słucham? — usiłuje pytaniami 
uzyskać przewagę.

— To, oo sam doskonale wiesz, prze
stałeś już nadawać sygnały porozumie
nia w moją stronę, nie pracuje twoje 
serce, nadajesz tylko informacje, rozu
mowe, niezbędne przy budowaniu pozo
rów. jesteś zmęczony, idziesz odsiedzieć 
jakąś tam naradę, albo wybierasz się 
w góry na odpoczynek, informujesz, co 
robisz 1 gdzie jesteś, ale tylko w sen
sie fizycznym.

Tomasz wzdycha, rozkłada bezradnie 
ręce. Ten gest, dobrze wyreżyserowany 
ma oznaczać najlepszą wolę, której — 
niestety — ona nie docenia, psuje wszy
stko, ona przecież, a nie on. No, ale 
spróbuje jeszcze raz. Uśmiecha się więc 
życzliwie, głaszcze je j dłoń.

— Pleciuga z ciebie, straszna pleciu- 
ga, przecież z każdego miejsca, gdzie
kolwiek bym nie był — Paryi, Moskwa, 
Wiedeń, Baku czy Bukareszt, albo Ber
lin — zawsze piszę do ciebie, i to nie 
zdawkowo, przyznasz chyba, ale szero
ko o wszystkim, co mnie spotyka. Nie 
jest tak?

— Piszesz listy do mnie? Kiepski żart! 
Bardzo kiepski, piszesz listy do potom
nych, twoje refleksje, zadumy, smutecz- 
ki, pięknie stylizowane, a przede wszy
stkim twoje nauki dla wyznawców, 
przekazywane są za moim pośrednic
twem. Jestem już tylko adresem, pod 
który kierujesz swoje przemyślenia. Nie 
martw się, przekażę wszystko młodym 
pokoleniom, to mój nauczycielski obo
wiązek.

— A lei Lenoczko..-

Tomasz nie kończy zdania, gdyż Lena 
podrywa się gwałtownie i staje przed 
nim. Jej ciemne oczy błyszczą, przypo
mina w tym momencie Tomaszowi daw
ną Lenę. Ileż to lat minęło? Dziesięć, 
tak jest, już ponad dziesięć lat!

Terminował wtedy jako dziennikarz
1 miai chyba nie najgorszą opinię, sko
ro wysłano go z robotniczej metropolii 
do prowincjalnego miasta, wojewódzkie
go wprawdzie, ale nieco zacofanego. 
Będzie polityczna demonstracja w wa
szym Klerykowie — oznajmił szef — 
spontanicznie zorganizowana — mrugnął 
szelmowsko okiem — przeciw resztkom 
ciemnogrodu, zaprzaństwu, takie rozpra
szanie resztek mroków średniowiecza, 
ruch w przód, połączony z walką
o młodzież, pojedziecic z grupą nasze
go doświadczonego aktywu młodzieżo
wego — przybrał ulubioną pozę Napo
leona — czujność, pryncypialność. kla
sowa odwaga i bojowy komentarz na 
ju tro  wieczorem, żadnych sentymental
nych skoków w bok!

Słyszy ten sam, pozornie spokojny 
glos Leny.

— Kiedyś to ty byłeś rzeczywiście ro
mantyczny, ciepły od środka, niepewny 
swojego poznania, zachwycałeś się Jak 
młodzieniec, który zbiera dopiero po lu
dziach pierwsze doświadczenia, szukałeś 
szlachetnej glinki i chciałeś z niej le
pić swoje życie. Kiedyś to ty pylalcś, 
bez przerwy pytałeś, mnie także — ze
szliśmy się jakoś, jesteśmy razem i tyle 
w nas wspólnego, przypadek to czy 
prawidłowość? Pytałeś — czy jest ja 
kaś harmonia w świecie, w Jego struk
turze, czy rzeczywiście można się do

szukać logiki w jego rozwoju? Nie tyl
ko rozum, ale i twoje serce notowało 
wrażenia. Odkrywałeś może tylko okru
chy prawd, nie wiem tego, ale odkry
wałeś je autentycznie. A teraz zacho
wujesz się tak, jakbyś potknął ju i 
wszystkie esencje, mówisz gotowymi de
finicjami, niczego ju i nie szukasz. Jak
byś rzeczywiście wszystko zna'azł
i wszystko przeżył.

— Lenoczko, co ty...

Wybiegła na korytarz, po chwili trza
snęły drzwi i zadzwoniła nagle cisza, 
w starym budziku, w niedokręconym  
kranie.

Jechali wtedy do Kielc, wypełnionym  
po brzegi jakimś amerykańskim gru- 
chotem Szosa była podła już od Su
lejowa, kolo Rudy Malenieckiej wylała 
Czarna, musieli więc zawrócić w stronę

Żarnowca I Jechać przez Końskie, Akty
wiści śpiewali — my zbudujemy Pol
skę wolnych ludzi i wyplenimy faszy
stowski jad — Tomasz nie widział Le
ny, siedziała w szoferce, już wtedy na
leżała do grupy kierowniczej, miała pra
wo do lepszego miejsca. Tomasz myślał
o swoicb dawnych Kielcach, widział 
kapliczki przydrożne, które prowadzą 
turystę na wzgórze klasztorne, siary 
zegar katedralny wybijał mu tamie go
dziny, z głębi dalekich lat słyszał głos 
Krystyny, którą kochał długo, jak mu 
się zdawało 1 nieszczęśliwie.

„Kielce — na polnych skłonach 
na kwiecistych chustach, 
na pasiastych kilimach położone... 
o, miasto cichej radości, 
pustych, pochyłych uliczek w kasz

tanach, lipach i klonach"

Deklamowała ten sonet podczas aka
demii szkolnej, bóg raczy wiedzieć, 
z jakiej okazji, miała talent, wszyscy 
to mówili, i urodę, mówił to przede 
wszystkim Tomasz, miała też jakąś 
trudną do określenia nieśmiałość, kiedy 
pieścili ukradkiem swoje ręce w kinie. 
Bandera rossa la tryumvera — śpiewali 
aktywiści, a Tomasz uświadamiał sobie 
prawdę starą jak świat — smutek prze
mijania, niepowrotność czasu. Wiatr 
przegnał z zielników wspólnie zbierane 
liście, zbladły atramenty w listach, 
które do siebie pisali, nie pamiętał jut 
zaklęć, które wypowiadał przy kamie
niu Biruty i na brzegu Puszczy Jodło
wej, przy czystym, jak łza, źródełku 
świętego Franciszka.

— O czym znów myślisz zmęczony 
człowieku?

W ysupłał się dość sprawnie z tamtych 
lat. Jakim cudem powróciła tak cicho? 
Nie słyszał brzęczenia kluczy, zamyka
nych drzwi. A m oie Lena w ogóle nie 
wychodziła, lecz obserwowała go dy
skretnie z głębi korytarza?

— Przenikasz przez ściany, Lenoczko. 
Myślałem o naszym spotkaniu w K iel
cach.

— Wybacz, musiałam się trochę 
przejść. Spacer uspokaja. Do czego do
szedłeś?

— Do tego, ie  my próbujemy się cza
sem cofać, to takie miłe, s e n ty m e n ta ln e  
zabiegi, ale czas maszeruje tylko do 
przodu.

— Słuszna uwaga, mądrze dobrana, 
pasuje do ciebie.

— A do ciebie nie pasuje?
— Sam rozumiesz, że Jako kobieta 

w dojrzałych latach, nic powinnam dy
skutować na taki temat- Napijesz się 
kawy?

— Marzę o kawie. Chodźmy do kuch
ni, pomogę cl.

Lena uspokoiła się, tego był pewien, 
trzeba tylko mądrze rozegrać resztę 
dnia, a jeśli zajdzie potrzeba, to i no
cy. Napełnił czajnik wodą, uruchomił 
palnik, zapalił, usiadł na białym ku
chennym krześle i opowiadał o K iel
cach.

— Wiesz, co el powiemT Każde poko
lenie powinno mleć swoje nowe mia
sto. nowę mieszkania, tapczany, garnki, 
szkło I nawet klepki w podłodze, dość 
ju t tych starych schodów, na których 
tegnalem  pacalunkami swoją pierwszą,

czy drugą, kogoś z początku, w każdym 
razie, powtarzam -  dość tych schodów, 
gdzie nasi przodkowie łapali zadyszkl
I choroby serca, do kitu z tą rupieciar
nią, skoro pogrzebać w niej nie ma 
kiedy, skoro wlecze się za człowiekiem, 
obciąia pamięć i w niczym nie poma
ga. Powiedz sama — co komu po tych 
brodaczach wiszących na ścianie, po 
tycb piersiach wytapetowanych wier
nością dla majestatu, walecznością, za
sługami, komu się przyda odkrycie ka
lesonów pradziadka, zaciąganych sznur
kami?

Lena jest wyraźnie zaciekawiona, mo
ie  odkrywa teraz w Tomaszu coś no
wego? Uśmiecha się ciepło, zresztą 
zmienne nastroje to jej specjalność. 
M oie była zazdrosna o przeszłość? Cói 
za paradoksalna sytuacja, przecież 
właśnie w przeszłości sama była fascy
nująca.

— Proszę, proszę, ciekawe rzeczy mó
wisz, Tomku, odmładzasz mnie! Pole
ciałabym i ja w tamte lata, ale muszę 
ocenić klasówki. Masz już dość Kielc?

Napełnia wrzątkiem gliniane filiżanki, 
zawsze uważała, że kawa podana w glin- 
cę jest najsmaczniejsza. Odmierza do
kładnie dawki cukru, sobie jedną ły 
żeczkę, Tomaszowi dwie. Przechodzą do 
pokoju już w zgodzie, Lena podaje sło
ne paluszki, sypie na talerzyk orzeszki, 
spokojnie, systematycznie, jakby od te
go spokoju wszystko zależało. Tomasz 
przepada za orzeszkami, tyje się od 
nich, ale zawsze lepiej już gryźć orzesz
ki, niż przyswajać zbyt dużo płynów, 
a na kawę godzina jeszcze odpowiednia' 
Tomasz wyczuwa łagodny klimat tego 
zaawansowanego popołudnia i broni się 
daremnie przed wzruszeniem.

— Nie chodzi mi akurat o, Kielce, 
proszę ciebie. To Jest chyba tak — je
żeli człowiek robi coś naprawdę świa
domie i z wiarą, tak na pewno, to 
przygotowuje równocześnie swoje wła
sne jutro. W przeszłości, jak zwykle 
w krainie mitów, znaleźć można najwy
żej jakiś dostojny fotel, w którym 
sfajdał się jakiś król, albo bardzo w iel
ki wódz, specjalista od niepodległości, 
dla jednych dobry, dla innych okrutny- 
Prawdziwa, jednoznaczna może być 
tylko przyszłość.

— Zawsze?

— Ba- Sęk w tym, że nie wiadomo 
kiedy, ale może być.

Lena uśmiecha się, Tomasz czuje Jej 
dłoń na swoim czole.

— Stwierdzam jako wychowawca, że 
Tomek i  trzeciej ławki, nie jest jednak 
taki zmęczony, jak rozpowiada na lewo
i prawo, ponieważ myśli z sensem, cho
ciaż trudno powiedzieć, czy słusznie. Ja 
też uważam, że nie ma nic bardziej 
zwodniczego, niż przeszłość, uczę 
w końcu historii i w żaden sposób nie 
mogę nadążyć za jej interpretatorami. 
Samą tylko bitwę pod Grunwaldem 
oceniałam kilka razy, zawsze inaczej
i zawsze zgodnie z zaleceniami zwierz
chności. Dobrze, że sporo ważnych bi
tew w ogóle zginęło.

Jej prawa ręka wsuwa się pod roz
pięty kołnierzyk, Tomasz czuje ją na 
swoich plecach 1 myśli nawet z przy
jemnością, że nie będzie miał spokojnej 
nocy. Lena wstaje, znika na chwilę 
w kuchni, wrat> z butelką koniaku.

— A jednak jestem pewna, że wtedy 
szukałeś w Kielach przeszłości, jakiejś 
wiedzy, która by ci pomogła, chciałeś 
się może w czymś upewnić. Za nasze 
jesienne wieczory!

Kielce zastał zupełnie Inne, jakby 
odarte z dawnych mitów, były smutne, 
brudne, odrapane, dalekie od sielanko
wych wspomnień ze szkolnych lat- Mia
sto wyglądało tak. jakby akurat tutaj 
spoczęli już w grobach ostatni dozorcy
i tynkarze, jakby wody zabrakło do 
mycia szyb, papy na pokrycie dachów, 
jakby zapomniano, do czego służą 
kwietniki i płoty- Najwym owniejsze 
okazały się jednak twarze ludzi, ponie
waż niczego Tomaszowi nie mówiły, nie 
sięgały Jui przeszłości.

— Chętnie kropnę, Jak wiadomo, ko
niak podnosi wydajność serca i  hekta

ra. Pamiętasz? Nazywałem cię wtedy 
m łodziciową Passionarią, nieźle ci by
ło w czerwonym krawacie!

— Pamiętam, có i jednak zrobić, mo
da się zmienia.

Tomasz opowiada, lubi w gruncie 
rzeczy wspominki, ceni tak ważnych 
słuchaczy, jak Lena. Tak. to było już 
inne miasto, czas pogasił dawne gwia
zdy, pospadały z wysokości błyszczące 
nazwiska dawnych notabli, wypaliła się 
do cna ich epoka, nowe nie trwały 
jeszcze długo, właśnie jak primabaleri
ny jednego sezonu, raczkowała dopiero 
nowa era, przyniesiona na twardych 
grzbietach świętokrzyskich chłopów, ale 
karty tasowano jeszcze bardzo często 
raz walet był na wierzchu, raz zwykła 
blotka- Tomasz zrozumiał wtedy tę 
prawdę, może trochę smutną, ale prze
cież konieczną — nie będzie bohaterem

nowego rozdziału, akcja toczy się bez 
niego, wyskrobie co najwyżej siaki-taki 
reportaż, ale nic będzie pisał z pozycji 
współtwórcy, lecz tylko komentatora, 
zaopatrzonego w delegację służbową, 
chudą dietę I niezawodną wiedzę, 
w prawidłowy rozwój wszystkiego, co 
dzieje się w kraju i na świecie. Cięża
rówka zatrzymała się przed Komite
tem Partii. Wtedy zwrócił uwagę na 
Lenę. Wyskoczyła z szoferki, zgrabna, 
smukła, przejęta zadaniami, które mia
ła wykonać. Szatkowała sprawnie swój 
aktyw na kawałki, byli to chłopcy
i dziewczęta z wielkich fabryk. Każda 
grupa do innej szkoły, pamiętajcie 
sprawdzić nie tylko ogólne hasła, lokal
ne także mają wielkie znaczenie, zwła
szcza na bieżącym etapie, kiedy nowe 
Kielce walczą z ohskuranckim Kleryko- 
wem, skandować wyraźnie, zwrócić 
uwagę na napisy, reakcja wyłapuje ,iuż 
tylko błędy ortograficzne, albo grama
tyczne, taka jest słaba.

— Masz znakomitą pamięć, Tomku, 
rzeczywiście mówiło się wtedy takim  
językiem.

— Obrona przed sklerozą da się przy
równać tylko do obrony Zbaraża.

Zmierzcha. Złoci się jeszeze tylko ko
niak w kieliszkach, Tomasz widzi bia
łe, jakby rozcieńczone chryzantemy, 
ciemną plamę obrazu, na którym wy
gasła twarz nieznanej kobiety, przypom
niana przez nieznanego malarza szkoły 
holenderskiej, słyszy jakieś delikatne 
skrzypienia w samym sercu ciszy — 
tak schną meble, zrobione z żywego, 
czującego jeszcze drzewa, które płacze 
po ostatniej kropli wilgoci.

Młodzież maszerowała główną ulicą 
miasta w stronę dworca kolejowego, 
może trochę bezłjidnie, wesoło i po
czątkowo bez większego szacunku dla 
powagi chwili. Transparenty podrygi
wały, zataczały się portrety niesione na 
kijach, kolumnom szkolnym brakowało 
rytmu, płynności. Tomasz słyszał weso
łe pogwarki, podobne do tamtych daw
nych, ale tylko w ogólnej tonacji, treść 
była już inna. Panowie, krzyczymy po
nad normę, wyzwolimy Kielce spod 
władzy Klerykowa, lepiej budować 
Wierzbice niż wkuwać cyrylicę. Przed 
trybuną honorową szeregi wyrównały 
się jednak sprawnie, każda grupa szkol
na chciała zademonstrować swoją bojo- 
wość i lad- W odpowiedzi na atomy — 
budujemy nowe domy — to bylv ha
sła ogólne, ale i lokalne okazały się 
nie najgorsze, wzbudzały żywe zainte
resowanie, pewnie dlatego, że adreso
wano je bardzo dokładnie w stronę 
Kurii Biskupiej — „nie Lorek wybrze
że nam dał, nie Śląsk Kaczmarla był, 
ziemię tę polski żołnierz krwią zlał, na 
niej praojciec żyl”.

— Jak myślisz, Lenoczko, miały te 
hasła rzeczywiste znaczenie?

— Tak, na pewno tak, pamiętaj, że 
maszerowało wtedy wiele sierot i pól- 
słerot, sam to wiesz, cmentarze na Kie- 
lecczyźnie pojemne, najbogatszy chyba 
w skali krajowej wybór grobów. Nie
którzy słyszeli może słowa pasterza, 
a pasterz wzywał krnąbrne owieczki do 
posłuszeństwa wobec boga 1 okupanta. 
Zestawienie nie do przyjęcia.

— Pewnie, że nie.

Lena przypomina teraz tamtą, ubra
ną w obcisłą spódniczkę, białą bluzkę

i czerwony krawat. Szla na czele ko
lumny skupiona i chyba pewna siebie, 
a obok coraz, więcej poważnych, a na
wet zawziętych twarzy. Now e pokolenie 
Radków — pisał Tomasz w swoim re
portażu. Dzisiaj Lena nie ma już tam
tej świeżości. Nie chodzi o kurze stopki 
przy oczach, ale o same oczy, które 
przygasły, rzadko błyszczą, i nie
o zmarszczki na czole, sam także nie 
jest młodzikiem, ukrywa starannie ton- 
surkę na szczycie głowy, co rano ma
nipuluje grzebieniem, pożycza sobie 
włosów z innych, zasobniejszych miejsc, 
to nie o to w gruncie rzeczy chodzi, 
lecz o utratę wdzięku, żywości, zmysłu 
improwizatorskiego na rzecz rutyny. 
Lena wyeliminowała z ich wspólnego 
życia wszelkie niespodzianki, dni uło
żyła jak rozkład lekcji, nie da się te
go lepiej określić- Co miesiąc wizyta 
u teściów, koncert w filharmonii (akcja 
umuzykalniania młodzieży i rodziców), 
oglądanie wystawy (wychowanie przez 
sztukę), co tydzień teatr na szklanym  
ekranie, co dwa teatr albo kino (huma
nizowanie naszego wąskuspecjalistycz- 
nego życia), każdej niedzieli dłuższy 
spacer po parku (dotlenianie w środo
wisku zbliżonym do naturalnego), a od
pytywanie niemal każdego dnia — 
gdzieś bywał, z kim, dlaczego dopiero 
teraz wracasz, po co marnować tyle 
czasu na jałowe rozmowy (stała kontro
la nad pracą ucznia).

— Spadł wtedy deszcz, pamiętasz?

— Po kieliszku pamiętam zawsze le
piej.

Lena napełniła więc kieliszki. Deszcz 
spadł nagłe, tuż po rozwiązaniu pocho
du, gwałtowny, przyśpieszony wiatrem- 
Miasto odmłodnialo, deszcz przemył szy
by, spłukał kurz z bruków I chodników, 
pokrył świeżą rosą kwiaty i drzewa. 
Tomasz pragnął porozmawiać z Leną, 
potrzebne mu były jej opinie do repor
tażu. Zgodziła się chętnie, poszli więe 
do starego parku. Nad stawem, gdzie 
stoją od lat stare wierzby płaczki, lo
kował kiedyś swoje sentymenty, swic- 
rzał się niemo z udręk pierwszej mi
łości. Chciał zaprowadzić Lenę do ka
mienia Biruty, przeczytać fragment Sło
wackiego, ryty na ścianie renesansowe
go zamku, ale nio z tego nie wyszło. 
Lena nie kontaktowała z jego kielecką 
przeszłością, mówił jej wiersz jakiegoś 
klerykowskiego kolegi — „aleją na Kar- 
czówkę chodziło z nami łato pejzaże 
okolic malować w oczach niemych” — 
nie chwytała, kiepski wiersz, nic wię
cej. może zresztą nie chciała się cofnąć, 
mówiła wyłącznie o przyszłości. Próbo
wał przypominać „Syzyfowe prace", za
prowadził Lenę pod stare gimnazjum, 
ukończył je nie bez trudu, niewiele ją 
to obchodziło, interesowała ją budową 
cementowni w Wierzbicy, zauważ, że to 
pierwszy znak ruchu na tej twojej 
smutnej ziemi, ma być rozbudowana 
Huta Ludwików, przemysł, tylko prze
mysł może rozsadzić i przemienić ten 
senny nartykularz, od motocykla bliżej 
do- samochodu. Starachowice ju i ruszy
ły na pełny gaz, znała dobrze przy
szłość, lepiej niż Tomasz znaj prze
szłość, nie mogli sie porozumieć. Dla
czego nic jej nie bierze? — zastanawiał 
się Tomasz, ani wiekowa aleja, związa
na z Dygasińskim, Żeromskim, a nawet 
Prusem, ani skromny nomnlczek Sta
szica, czemu jej nie nie mówią pow
stańcze szlaki, stare klasztory, nieśmier
telna ouszcza? Czemu? Mówi o pogro
mie, tragicznym wydarzeniu z pierwsze
go okresu wolności, stwierdza, żc to 
musiała być jakaś nrowokacja. Kic’ce 
nie są zarażone nacjonalizmem, ale 
straciły wiele możliwości, rozdawano 
je innym miastom, nic rozwijaja się 
jak należy, wiadomo, gra sił, ale to 
przejdzie, doczekasz smętku nowoczes
nego miasta z wyższymi uczelniami — 
przeszła niespodziewanie na ty.

— Czas na spacer, mój drogi. W na
szym wieku higiena przede wszystkim.

— Rzeczywiście czas-

Tomasz podnosi się niechętnie. Spa
cer w dzień powszedni? Niemal zawsze 
kręcą się po prostokącie tych samych 
ulic, oglądają te same sklepy. Rozmo
wy też takie same — patrz, Już nie 
ma greckich żyrandoli, dobrze, że zdą
żyliśmy kupić, widzisz te młynki elek
tryczne? Nowe, ale za drogie, po co 
komu takie drogie, kiedy się kupuje 
mieloną kawę, a twoim Kielcom majo
nezy nic wyszły, musieli obniiyć cenę 
do połowy. 1 tak nikt nie bierze, gdziei 
ty się gapisz, popatrz, wcale nic brzydki 
materiał, kupiłabym cl, ale Jest za ja
sny, jak na nasze miasto, zabrudzi się 
od razu, fajanse z Włocławka całkiem, 
całkiem, piszecie w tych waszych gaze
tach tyle o gotowych daniach, a kupić 
niczego nie moina, tłukę wciąż scha
boszczaki młotkiem, jak cl się podoba 
ten krawat? Zobacz, Tomku, moina je
chać na Wyspy Azorskie. poicchałabvm  
nawet, wizytatorowi na złość, ale naj
pierw musiałabym zwariować, kto ma 
tyle pieniędzy na bilet?

Tomasz nie wytrzymuje, chce być spo
kojny, miły, ale nie może.

— Higienia, moja droga, również I na 
tym polega, żeby swój entuzjazm odda
wać regularnie do dezynfekcji, a jak 
trzeba to i regeneracji. Weź to pod
uwagę, rutyna cię zżera, jak rdza.

Na podłogę spada kieliszek. Lena wy
biega z pokoju. Złość nie chce opuścić 
Tomasza. Czemu zaczepiał ją wtedy, po 
powrocie z Kielc, czemu za nią cho
dził, prowadzał do kin. teatrów, na zie
loną trawkę do Łagiewnik, aż w koń
cu zawędrowali i do Urzędu Stanu Cy
wilnego? Czemu muszą się teraz wza
jemnie krzywdzić? Czy ja nic chcia

łem — Tomasz drapie się bezradnie po 
głowic — nic chciałem, żeby nad jej 
łóżkiem zatrzymywały się najłagodniej
sze wiatry, które orzeźwiają nie płosząc 
snów? Wypił jeszcze Jeden kieliszek ko
niaku. Tak to jest — zakonkludował 
smętnie — połowa życia upływa czło
wiekowi w niezgodzie z sobą sa m y m , 
w walce przeciw własnej na^i^-e. 
Straszne. Mówić Marii to samo. co Le
nie. tak jest, to samo. powtarzać (■> sa
me zabiegi, ruchy nawet i wierzyć, 
są nowe, dopiero co odkryte?

WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI
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| WSPÓŁCZESNOŚĆ
Obra* H iszpanii la t 1936—1939, to 

ob raz  k ra ju  ogarniętego pożogą w oj
ny , w ojny tym tragiczniejszej dla na
rodu . że — dom ow ej Nadzieje przy
w ódców puczu na szybkie zw ycię
stw o rychło obróciły się w niwecz. 

A rm ia rebeliancka napotkała od 
pierw szego dn ia  walk zdecydowa
ny opór ze strony większości społe
czeństw a hiszpańskiego, a zwłaszcza 
jego mas ludowych, w ojska republi
kańskie. przy w sparciu ochotniczych 
Brygad M iędzynarodowych, nie tylko 
skutecznie odpierały atak i frank i- 
stów , jak choćby ich szturm  na 
M adryt w listopadzie 1936 roku, ale 
także zadaw ały im i ich sojuszni
kom  dotkliw e ciosy (klęska in te r
w encyjnego korpusu włoskiego w 
b itw ie pod G uadala jarą  w m aju 1937 
roku). Jednak  w tej walce siły były 
n ierów ne. Z jednej strony w ojska 
gen. Franco — w spom agane czynnie 
przez Włochy (70-tysięczna arm ia) 1 
Niemców (20-tysięczny Legion „Con- 
dor"). z drugiej oddziały arm ii repu
blikańsk iej i słabo uzbrojone B ry
gady M iędzynarodow e — odcięte od 
w szelkiej pomocy z zew nątrz w sku
tek polityki ..nieinterw encji" prow a
dzonej prze7 czołowe państw a euro
p ejsk ie  pod egidą Ligi Narodów. 
Jednocześnie nasilające się sprzecz
ności w ew nętrzne między poszczegól
nym i ugrupow aniam i lewicy, tw orzą
cymi koalicję — dodatkow o osłabia
ły  silę i zw artość wojsk republi
kańskich.

T o też  opór z  ich strony, choć za
ciekły staw ał się coraz słabszy a  
w ojska rebeliantów  i ich so juszni
ków  stopniow o zajm ow ały coraz to 
now e prow incje kraju . Na początku
1939 roku na placu boju pozos'nty 
już tylko dw a bastiony oporu Re
publikanów : stolica K atalonii — 
B arcelona i M adryt. Pierwszy z nich 
pad ł leszcze w styczniu, zaś stolica 
k ra iu . M adryt — 38 m afca 1939 ro 
ku . Tak oto. ciągnące się praw ie 
trzy  lata krw aw e zm agania sił bro
niących Republiki : rebeliantów  gen 
F ranco  dobiegły końca, a w Hiszpa- 
ni znów została ustanowiona, trw a 
jąca po dziś dzień dyk tatura , tyle ze 
znacznie krw aw sza od poprzednich 

Czy jednak Franco by) faktycznym  
zrwycięzcą w tej w ojnie? Nie w ygrał
by jej przecież, gdyby nie zbrojna i 
finansow a pomoc Niemiec i Włoch. 
A cóż zyskał? Wyniszczony gospodar
czo k raj, obciążony dodatkow o bala
stem  wielowiekowego zacofania, 
W ykrw aw iony naród, który w czas e 
w ojny straci! ponad milion ludzi a 
k tóry  obecnie czekała leszcze k rw a
w a rozpraw a ze strony zwycięzców I 
nie było przesady w słowach Antoine 
Sain t-E xupery ’ego. gdy pow iedział:

„W Hlszpani rozstrzeliwuje się 
dziś ludzi tak, jakby karczowało się 
las’*.

W ydaw ać by się mogło, że teraz, 
gdy w ojna została zakończona, trzeba 
podnieść k ra j z gruzów że nie czas 
na  zemstę. Nawet faszystowscy 
przyjaciele Franco byli zdum ieni je 
go bezlitosnym  w yrów nyw aniem  ra 
chunków  19 listopada 1939 roku am 
basador niem iecki w M adrycie tele
grafow ał m. in. swem u MSZ:

„Franco oświadczył niedawno, te  
posiada listę nazwisk dwu I pół m i
liona czerwonych, którzy są winni 
różnego rodzaju zbrodni 1 którzy zo
staną za nie ukarani”.

A oto, co pow iedział M ussoliniem u 
jego bliski w spółpracow nik i m inister 
upraw  zagranicznych Włoch, G alez- 
zao Clano po pow rocie z  H iszpanii 
w  lipcu 1939 roku:

„Egzekucje są jeszcze bardzo licz
ne. W samym Madrycie: 200—250 
dziennie, w Barcelonie: ISO, w Sew il
li -  80. choć nigdy nie była ona w  
rękach czerwonych”.

Takim  był w łaśnie Franco — zw y
cięzca. O pętany chrześcijańską ideą 
odkupienia poprzez karę, ideą, k tóra  
no tabene  znalazła swój krańcow y 
w yraz  w pism ach X IX -w lecznego te 
ore tyka  hiszpańskiego. Juana  Donoso 
C ortesa, głoszącego oczyszczającą „0- 
fia rę  krw i" — Franco nie znał li
tości I przebaczenia: „Należy w yr
w ać chwasty". M aksyma jego rządów  
b rzm iała:

„Nie stworzyliśm y tego reżimu 
przy pomocy kilku obłudnych gło
sów Został on wybudowany na o- 
strzacb naszych bagnetów l naszą 
krwią".

Toteż obficie płynęła k rew  w zię
tych  do niew oli żołnierzy 1 oficerów  
F ro n tu  Ludowego, rozstrzeliw anych 
p raw ie  bez w yjątku . Prośby o u ła 
skaw ien ie , z polecenia Franco, były 
m u przedkładane dopiero po w yko
n a n e j egzekucji S krupu la tn ie  c ^ t a ł  
dossier skazanych na śm ierć i w  
p rzypadkach  szczególnie poważnych 
dopisyw ał na m arginesie: „Garrote 
v i |’> (oznaczało to, że skazaniec zo
s tan ie  uduszony przez zakręcenie na 
jego szyi stalow ej obręczy). Dwa 
m iliony zw olenników  R epubliki, któ* 
rym  nie udało się opuścić k ra ju , zo
s ta ło  w trąconych do obozów koncen
tracy jnych  

Nowa H iszpania „Caudllla * laski 
bożej" (tytuł, k tórym  Franco sam k a -  
s a ł  się uczcić na m onetach hiszpań
skich  )sta ła  się, ja k  pisał liberalny  
h is to ryk  S alvador de M adariaga; 
„państwem dyktatury wojskowej, 
które wraz z warstwami swojego na
rodu wciąż żyje w warunkach stanu 
wyjątkowego". Przyw rócono więc 
daw ną pozycję klasom  posiadają
cym , wzmocniono finansową i  prze

mysłow ą oligarchię, z  zaciekłością 
likw idow ano wszelkie pozostałości 
dem okratycznych zdobyczy osiągnię
tych w okresie rządów  Republiki.

Nowe państw o frankistow skie tw o
rzone było więc na wzór organizm ów  
państw ow ych system ów  au to ry ta r
nych oraz faszystowskich. P iram ida 
w ładzy w spierała się w tym pań 
stw ie na czterech fila rach : arm ii, 
m onopartii — Falandze, arystokracji
i Kościele na jej szczycie zaś stał 
on — Francisco Franco B aham onde: 
Caudillo Hiszpanii.

Choć w sw ej s tru k tu rze  ów tw ór 
państw ow y był podobny do n iem ie
ckiego i w łoskiego (jak I one działał 
na zasadzie perm anentnej negacji), 
to jednak różnił się od nich zasadn i
czo: przesłankam i, z  jakich w yrósł

ANDRZEJ BLAJER

(brak masowego poparcia w  okresie 
jego form ow ania się), inną koncepcją 
zasad} wodzostwa i nieraręhii (przy
pom inającej raczej zwykłą władzę 
dyktatorską) oraz nade wszystko 
owym czterofilarow ym  fundam entem , 
z których każdy miał być jednakowo 
ważny W hitlerow skiej koncepcji 
władzy fundam entem  była partia  fa
szystowska i na niej przede wszyst
kim w spierała się piram ida władzy. 
Jedno natom iast było im wszystkim 
wspólne — strach, czynnik, który 
mial spajać ową budowlę, rac jona li
zować działania społeczeństwa oraz 
nadaw ać sens istnieniu i funkcjono
w aniu faszystow skiej władzy Aresz
tow ania i m asaury obyw ateli podej
rzanych o prorepublikańskie sym pa
tie, te rro r policyjny apoteoza siły i 
brutalności . a . nade wszystko u trzy
m yw anie przez władze stanu psycho
zy „czerwonego w roga” — wywoły
wały w %połeczeństwie lęk, niepew 
ność o ju tre  oraz przyczyniały się 
do dezintegracji więzi n ieform al
nych a w konsekw encji coraz ściślej 
zespalały z sobą piram idę władzy z 
piram idą strachu W myśl tak pojętej 
koncepcji spraw ow ania władzy stop
niowo zatraciła  się zasada obltczal- 
ności jej decyzji, poniew aż nie były 
one zw iązane z określonym  przepi
sem praw a, in terpretow anego zresztą 
przez w ładze zupełnie dowolnię. 
W szystkie te sym ptom y, tak ch a rak 
terystyczne dla system ów  skra jn ie  
to talitarnych , w ystąpiły rów nież we 
frankistow skej H iszpanii.

Główną ostoją reżimu była armia.
Je j korpus oficerski wyższego szcze
bla, którego trzonem  byli tzw. bo
jow nicy afrykańscy (oficerowie, ró 
wieśnicy Franco, w alczący w okre
sie l w ojny św iatow ej i latach 20 w 
M aroku) — z zaciekłością tępił 
w szelkie przejaw y republikańsk iej o- 
pozycji. Bowiem dla większości z 
n ich, jak  pisze S tanley G. Payne w 
książce „Politics and the M illtary in 
M odern Spain" — „proletariacka re
wolucja niosła * sobą poważne za
grożenie dla istniejącego porządku, 
jak również ich własnych karier 
ora* Ich statusu". Z kolei oficerowie 
z  okresu w ojny dom ow ej to  ludzie 
młodzi, w większości fanatycy, k tó 
rym  św iadom ie zaszczepiono nacjo
nalizm , antykom unizm , an ty libera 
lizm, a  nade w szystko silny dogm a- 
tyzm. Dzieło zniszczenia dokonane 
ich rękam i zw iązało ich następnie  
n ierozerw alnie ze zwycięskim reżi
m em  Franco. Tak więc a rm ia  była 
jego pew ną podstaw ą i caudillo 
zaw sze o tym  pam iętał, ilekroć m u
siał podjąć w ażne decyzje w  roz
gryw kach z Falangą, technokratam i
i Kościołem. Większość stanow isk, 
poczynając od m inisterstw , poprzez 
w szystkie szczeble adm in istrac ji — 
była obsadzona przez wojskow ych, 
zaś budżet arm ii kilkanaście razy 
p rzerasta ł budżety innych resortów .

D rugi a  filarów  — Falanga — od 
początku przysparzał gen. Franco 
w ielu trudności. Niezadowoleni* 
przyw ódców  Falangi w ynikało z fak
tu , iż w odróżnieniu od Innych sy
stem ów  faszystow skich nie odgryw ała 
ona dom inującej roli w  państw ie. 
Falanga czuła się oszukana, gdyż 
Franco przejął Jej Ideologię, w yko
rzystał w okresie w ojny je j oddziały 
szturm ow e, w  zam ian zaś nie w y- 
dźw lgnął jej na czołową pozycję w  
s truk tu rze  sw ej w ładzy. W ynikało to 
a fak tu , iż dla Franco Falanga była 
czymś zupełn ie innym niż dla je j 
przyw ódców, caudillo  w idział w  niej 
bowiem doskonale narzędzie służące 
podporządkowaniu jego władzy lud

ności cyw ilnej na terenach  opanow a
nych przez arm ię  frankistow ską oraz 
in strum en t w pajan ia  fanatyzm u i
nienaw iści do Republiki. Przy tym 
Franco konsekw entnie s ta ra ł się ca ł
kowicie podporządkow ać Falangę 
swoim rozkazom. elim inując 
zarazem  wszystkie radykalniejsze 
treści jej program u. D ziałanie tak ie  
n ie  mogło pozostać bez odpowiedzi 
ze strony kierow nictw a partii, a  
zwłaszcza jej ówczesnego przywódcy, 
M anuela Hedilli, reprezentującego 
tzw  skrzydło proletariackie. K on
flikt, do jakiego doszło na tym tle 
między nim a Franco, w iosną 1937 
roku. zakończył się całkow itą poraż
ką przywódcy Falangi.

W przeddzień wyborów do Rady 
N arodow ej Falangi oaudillo ogłosił

decyzję połączenia partii z  karlistow - 
skimi Requetes oraz kilkom a innymi 
drobnym i ugrupow aniam i polityczny
mi w ledną nacjonalistyczną partię
— Falangę Espanola de las JONS y 
Tradicionalista. Owa m onopartia 
m iała od ląd skupiać w szystkich prze
ciwników Republiki T rudno o b a r
dziej m achiaw elskie posunięcia Łą
cząc z sobą antym onarchistyczną, w 
pewnym stopniu an tyk lerykalną  
Falangę i karlistow skie Requetes — 
rzeczników dotychczasowych półfeu- 
dalnych stosunków  społecznych ora* 
żarliw ych obrońców dom inującej roli 
Kościoła — Franco przeprnw adził 
doskonały m anew r taktyczny. Doko
nana fuzja usuw ała bowiem niebez
pieczeństwo że organizacje te mogą 
w przyszłości w ystąpić z odrębnym i 
program am i skierow anym i przeciw 
osobie caudilla. gdy/ skupione w ra 
mach jednej partii będą się naw za
jem kontrolow ały Próba obrony sa 
modzielności Falangi podjęta przez 
H edillę skończyła się aresztow aniem  
jego samego i dw udziestu zw olenni
ków oraz w ydaniem  przez Franco 
dekretu  o nnwei struk tu rze oartii, 
k tórej on, jako G eneralissim us I 
caudillo staw a! się najwyższym 
zw ierzchnikiem . O dtąd Franco oso
biście m iał praw o w yboru składu 
N arodowej Rady Falangi. z k tórej 
następnie w yłaniano przywódcę, a 
także praw o do określania doktryny 
ideologicznej partii. Dzięki swym 
posunięciom  caudillo posiadł pełną 
kontro lę  nad Falangą i zachow ując 
je j rolę jako filara reżim u, bacznie 
obserw ow ał, by nie stała się siłą  de
cydującą na aren ie  politycznej k ra ju

Kościół byl z kolei trzecią z głów 
nych ostoi reżimu. Franco zręcznie 
w ykorzystał błędy F rontu Ludowego 
w polityce wobec Kościoła. Skrajny  
an tyklerykallzm , reprezentow any 
zwłaszcza przez ugrupow ania a n a r
chistyczne oraz konkretne posunięcia 
rządu pozbaw iające Kościół katolicki 
w  Hiszpanii jego dom inującej roli 
(konfiskata m ajątku , rozw iązyw anie 
zakonów, zam ykanie  kościołów l 
klasztorów ), umożliw iły frankistom  
w ysunięcie w okresie w ojny domo
w ej haseł k ru c ja ty  w im ię obrony 
religii.

Dzięki tem u w krótce pozyskał on 
całkow ite poparcie Kościoła dla swej 
spraw y, który odtąd przez dziesięcio
lecia w  pełni identyfikow ał się z  
d y k ta tu rą  gen. Franco. W zam ian 
caudillo przyw rócił Kościołowi jego 
daw ną pozycję, zw rócił skonfiskow a
ne w okresie R epubliki posiadłości, 
a  nad to  przyznał duże w pływy, 
zwłaszcza w kształtow aniu  polityki 
w ychow aw czo-ośw iatow ej społe
czeństw a o raz  w zarządzaniu  ap a ra 
tem  państw ow ym . Dalsze porozum ie
n ia  w ładz z Kościołem zapew niły  te 
m u ostatn iem u szereg pow ażnych 
przyw ilejów  politycznych i społecz
nych jak : w yłączenie duchow ieństw a 
spod jurysdykcji św ieckiej oraz 
kontro lę szkolnictw a i w ydaw nictw . 
Szczególną rolę w  ugruntow yw aniu  
politycznych i ekonom icznych w pły
w ów  K ościoła w  Hiszpanii gen. 
Franco odegrały dw ie katolickie o r
ganizacje św ieckie: Akcja K atolicka
i Opus Dei. Ta ostatn ia  zapew niła 
sobie dość silną pozycję w  tyc iu  go
spodarczym  1 politycznym  w H iszpa
n ii w latach 60. Hasło Opus Dei gło
szące. lż jedynie katolicyzm  może 
być szkieletem  odbudow ującego się 
k ra ju , było bardzo na rękę fran 
kistom  — n ie  posiadającym  prak tycz
nie p rężnej ideologii.

O sta tn ią  Isto tną podporą władzy 
frank istow sk iej były klasy posiadają
ce, a zwłaszcza oligarchia przemysło
wa, finansowa 1 obszarnlcza, która

zainspirowała 1 bez zastrzeżeń popar
ta rebelię przeciw  Republice. Dzięki 
sw ej spoistości jako grupa i w zajem 
nym  ścisłym powiązaniom , odegrała 
niem ałą rolę w pierwszym okresie 
rządów gen. Franco. Z grupy tej 
wywodziła się poza tym większość 
wyższych funkcjonariuszy nowego a- 
p ara tu  państwowego.

Polityka caudilla, jak  więc w idać, 
zm ierzała do tego, aby te cztery fi
lary zachowywały rów now agę w pły
wów, bowiem dom inacja lednego z 
nich mogła poważnie zagrozić jego 
w łasnej pozycji jako szefa państw a, 
do czego nie mógł przecież żadną 
m iara dopuścić.

Ale nie tylko spraw y w ew nętrzne 
koncentrow ały główną uwagę F ran 
co Tuż po jego zw ycięstw ie wybu
chła przecież w ojna w Europie, k tó 
rą  wywołali dw aj główni sojusznicy 
caudilla — Niemcy 1 Włochy Teraz 
w ięc nadchodził m om ent spłacenia 
długu zaciągniętego w czasie w ojny 
dom ow ej Franco zdaw ał sobie do
skonale spraw ę z kruchości podstaw, 
na których w spierał się jego reżim. 
Potrzebow ał czasu, by odbudow ać 
w yniszczony 1 zacofany k raj, a poza 
tym  wcale nie było mu pilno anga
żować się w wojnę, na której móął 
przecież więcej strac ić  niż wygrać. 
Postanow ił w ięc zastosow ać sw oją u- 
lubioną i realizow ana z pełnym  po
w odzeniem  tak tykę wyczekiw ania. 
Nie reagow ał na obietnice, tłum acząc 
się trudną sytuacją gosoodarczą, w 
m om entach zw ycięstw  H itlera za
pew nia! go o swym pełnym poparciu, 
w  okresach niepowodzeń Dozostawał 
głuchy na nnośby o włączenie się 
d-' działań Czekał, co będzie dalej. 
Nic dziwnego że po swym słynnym  
spotkaniu  z Franco w Hendaye. w 
październiku 1940 roku, H itler po
w iedział. iż ..wolałby dać sobie 
w yrw ać trzy albo cztery zęby, niż 
odbyć w przyszłości Jeszcze jedno ta 
kie spotkanie"

Tym czasem  sytuacja na  frontach  
zaczęła sie w yraźnie obracać na ko
rzyść aliantów  Franco wiedział już, 
że postaw ił na dobrą kartę, w ręku 
m iał teraz dwa a tu ty : kolonie pół- 
nocno-afrykańskie i G ibraltar, w ie
dział, iak bardzo Anglikom i A m ery
kanom  zależało na tym, aby nie 
wpadły w ręce Niemiec. T eraz on 
byl górą. Izolacja w ywołana repre
sjam i wobec republikanów  nie będzie 
już szczelna. Mógł teraz liczyć nie 
tylko na uznanie swego rządu przez 
czołowe m ocarstw a Zachodu, ale 
także na ich pomoc Zachow ując po- 
aory wobec niedaw nych sojuszników 
(Błękitna Dywizja, eksport w olfram u 
do Rzeszy) byt jedbak zdecydowany 
nie przegapić sw ej szansy W ykorzy
s ta ł więc mom ent, gdy jego szwagier, 
Serrano Suner. wciąż dążący do od
gryw ania coraz w iększej roli w pań 
stwie, zagalopował się zbyt daleko w 
swych w ygórowanych am bicjach 

Serrano  Suner w ykorzystując po
parcie Falangi, chciał stw orzyć pań
stw o oparte  na modelu faszystow 
skim. w którym  pozycja Falangi i 
jego w łasna byłyby dom inujące. 
Franco już wcześniej osłabiwszy po
zycję Sunera przez usunięcie go ze 
stanow iska m inistra spraw  w ew nę
trznych teraz usunął go rów nież z 
funkcji m inistra spraw  zagranicz
nych jak  rów nież jego 
zw olennika ze stanow iska sek re ta
rza generalnego Falangi Przy tym z 
uwagi na fakt, iż Suner był zarazem 
gorącym rzecznikiem w spółpracy z
III Rzeszą Franco upiekł dw ie pie
czenie na jednym ogniu: usunął 
przeszkodę na drodze realizacji swej 
polityki w ew nętrznej, a jednocześnie 
pozbył się niewygodnego balastu  w

polityce popraw y stosunków  z A nglo- 
sasam i. I choć tuż po w ojnie O rgani
zacja Narodów Zjednoczonych zde
cydow anie napiętnow ała rząd Franco 
jako  stanow iący: „zagrożenie d la 
bezpieczeństw a między narodow ej o” 
caudillo l już nie obawia! się izolacji. 
Polityka „zim nej w ojny” prow adzona 
przez m ocarstw a zachodnie nieba
wem spow odowała, iż na osobę 
Franco zaczęto patrzeć innym okiem. 
Był on przecie? pierwszym. icióry 
„dostrzegł w kom unizm ie praw dziw e 
niebezpieczeństw o" W ślad za tym 
poszły więc konkretne posunięcia. 
Objęcie Hiszpanii Planem  M arshalla, 
przyznanie przez USA kredytów  w 
zam ian za udostępnienie baz w ojsko
wych powoduje, że wreszcie Franco 
będzie móg! zdecydow anie umocnić 
sw ą pozycję ulegnie bowiem popra
w ie sytuacja na najtrudniejszym  od
cinku działalności reżim u — odcinku 
gospodarczym.

Na początku lat pięćdziesiątych 
k ra j znajduje się w stan ie  k a ta s tro 
falne] stagnacji ekonom icznej. W 
tym czasie przeciętna zbiorów pło
dów rolnych ksz tałtu je  się na pozio
mie lat z początku stulecia. podob
nie jak produkcja przem ysłow a i do
chód narodow y Uzyskana pomoc po
zw oliła wydobyć się hiszpańskiej go
spodarce z dna przepaści i pom .m o 
nada) istn iejącej zacofanej s tru k tu ry  
ekonom icznej — odnieść pewne suk
cesy w procesie wzmożonej Indu
stria lizacji w Latach 1951—1956 W 
tym okresie produkcja i dochód na
rodowy w zrastają  około pó łto rakro t- 
nie Wówczas też pojaw iaja się dw a 
istotne czynniki późniejszej prosperi
ty gospodarczej — turystyka zagra
niczna 1 sezonowa em igracja zarob
kowa robotników  hiszpańskich.

Również w polityce zagranicznej 
rząd Franco święci kolejne trium fy. 
Rok 1953: układ ze Stanam i Z jedno
czonymi o pomocy gospoda rczei i 
w ojskow ej (2 m iliardy dolarów) oraz 
zaw arcie konkordatu  z W atykanem  
(um ocnienie pozycji Kościoła jako 
ostoi reżimu) Rok 1955: p rz y ie re  
H iszpanii do ONZ (w dziesięć lat 
po decyzji jej potępienia) Rok 1959: 
w izyta w M adrycie prezydenta S ta
nów Zjednoczonych D. E isenhow era.

A m erykańskie tow arzystw a i kon
cerny. a  za nimi również europejskie , 
zaczynają inw estow ać w H iszpanii. 
K raj. choć powoli, dźwiga się z 
gruzów i zaczyna w kraczać w fazę 
stałego rozw oju gospodarczego F ran 
co może więc trium fow ać lego 
chytre  m anew ry I m acbiaw plskie r>>- 
sunięcia, ciągłe roszady w polityce 
w ew nętrznej i zagranicznej zaczvnaią 
przynosić efekty Stale um acnia się 
pozycja caudilla. choć stoi oin jeszcze 
w obliczu po ważnych I nie rozw iąza
nych dotąd problem ów  polltycznvrn, 
społecznych i gosDodarczych. iak 
chociażby sy tuacla bytow a szerok ch 
mas społecznych, opozycja wśród n- 
teligencjl, bunt młodego pokolenia, 
konflikty w tonie obozu rządzącego, 
inflacja, okresowe recesje itp  M*mo 
to doskonale zdaje sobie sp raw ę z 
faktu, iż 6tanął już mocno na no
gach. Wiedzą rów nież o tym zarów 
no jego sojusznicy jak I wrogowie.

Ironia losu jest gorzka Oto on. 
Franco, niegdyś przez w szystkich 
potępiony dziś oczyszczony przecho
dzi na stronę  dem okracji zachodnich, 
by wziąć udział w now ej k rucjac ie : 
jego krucjacie  Może wówczas pow ie
dzieć: „Teraz wygrałem wojnę w 
Hiszpanii".

O dtąd wie także, iż może rozstrze
liwać kogo tylko zechce, a tłum y na 
całym świecie niech sobie defilu ją  
krzycząc: ..Franco — morderca!" On 
już nie zostanie obalony.

V SZCZYTU POTĘGI
(CZĘSC DRUGA)



REPORTAŻ
L otnisk  o Dom odiedow o położone 

je s t w odległości 40 k ilom etrów  od 
cen trum  Moskwy. Jedzie się tam  
szosą kaszy rską w kierunku  połud
niow o-w schodnim . Są to w ro ta  w iodą
ce ze stolicy Zw iązku Radzieckiego 
w prost na Daleki Wschód i na połu
dnie. W prost, bo sam olot redukuje  
czas i przestrzeń. S tw arza złudzenie 
bezpośredniego sąsiedztw a k ra in  d a 
lekich i egzotycznych.

Dla m nie był to przedsionek Sy
berii. Gdy m niej więcej o  północy 
znalazłem  się w porcie lotniczym , 
zaskoczył m nie szalony ruch pan u ją 
cy tu  o tej porze. T łum  ludzi ocze
k iw a ł gorączkow o na odlot sam olo
tów , z głośnika padały raz po raz 
nazw y: Taszkent, Tbilisi, Chaba- 
row sk, Ja łta , Sam arkanda.. Aż 
w ierzyć mi się nie chciało, że ludzi 
sto jących  teraz  obok siebie w w iel
k ie j hall portu  Domodiedowo sam o
loty rozrzucą w ciągu paru  godzin w 
różne strony k ra ju  na odległość ty
sięcy k ilom etrów  z łatw ością, z  ja 
ką  przesuw am y palcem  po mapie.

Gdy się, jak  ja,, odbyw a po raz 
pierw szy podróż tak  w ielką, trzeba 
s ię  przestaw ić psychicznie na inną, 
zw ielokro tn ioną skalę. T u ta j 200—300 
k ilom etrów  nic n ie  znaczy. T rzym am  
w ręku swój b ilet lotniczy do Nowo
sybirska. W ypisano na nim trasę 3191 
kilom etrów  i czas rejsu 4 godziny 50 
m inu t. Mnie się w ydaje, że to d a 
leko. Ale rozm aw iam  w łaśnie z 
przypadkow o poznanym  kom andorem  
flo ty  w ojennej Oceanu Spokojnego, 
który  leci do P etropaw łow ska K am - 
czackiego. O siem naście tysięcy kilo
m etrów , 21 godzin lotu, w liczając po
stó j w C habarow sku i przesiadkę na 
inny sam olot w M agadanie nad Mo
rzem Ochockim. W zestaw ieniu z tą 
tra są  moja kurczy się nagle i k a rle 
je...

Cały praw ie lot przespałem . Budzę 
się, gdy sam olot nasz schodzi do lą
dow ania na płycie nowoczesnego lot
niska nowosybirskiego Tołmaczewo. 
J e s t dzień. Widzę szeroko rozrzucone 
m iasto i przepoław iający je n u rt rze
k i Ob. Dwa jej brzegi sp ięte k lam rą 
potężnego mostu to jakby dw a św ia
ty. Po jednej stronie, zachodniej, 
rozciąga się teren stepow y, bez
kresna rów nina ledw ie porośnięta 
traw ą. Na w schodnim  brzegu rozpo
czyna się już rów nie bezkresna tajga 
sybery jska  otaczająca półkolem m ia
sto. Nowosybirsk — stolica zachod
niej Syberii — legł więc na linii de- 
m arkacy jnej dwóch stre f biologicz
nych.

H istoria m iasta, a opow iada mi ją 
prezes m iejscowego oddziału Związku 
Pisarzy ZSRR Leonid Czikin — jest 
stosunkow o niedługa, bo Uczy sobie 
lat osiem dziesiąt Założone zostało w 
zw iązku z budow ą kolei transsybe-

przem ysł maszynowy, pozostała po 
w ojnie na  miejscu.

Dziś Nowosybirsk produkuje cięż
kie obrab iark i, prasy hydrauliczne, 
konstrukcje  stalowe, kom bajny, tu r
biny dla elektrow ni. B łyskaw icznem u 
rozwojowi m iasta tow arzyszyło iście 
syberyjskie tem po budow nictw a 
mieszkaniowego. Rosną odległości w 
obrębie m iasta. Myśli się w ięc k o n 
k re tn ie  o budowie m etra. Wśród 
nowoczesnych osiedli obliczonych na 
dziesiątki tysięcy mieszkańców prze
trw ały  wszakże do dziś pozostałości 
d rew nianej a rch itek tu ry  N owonikoła- 
jew ska. N iektóre z  kolorow o m alo
w anych i ozdobionych w ycinaną w 
drew nie koronkow ą ornam entacja  
domków — to praw dziw e perły, w y
staw iające dobre św iadctw o starym  
m istrzo i syberyjskim .

Podczas gdy podziw  mój budzi ten 
swego rodzaju skansen daw nego sy
beryjskiego budow nictw a, droga na
sza wiedzie za miasto. Jedziem y szo
są wiodącą przez tajgę. Po przeby
ciu 30 kilom etrów  jesteśm y u celu 
podróży. To akadem gorodok, czyli 
miasteczko akadem ickie, praw dziw a 
dum a mieszkańców Nowosybirska. 
O siem naście la t tem u założono w

stantinow akij, k tó ry  oprow adza m nis 
po m iasteczku, m ów i:

— W łaściw ie pow inienem  zrezyg
nować z pracy naukow o-dydaktycz
nej i poświęcić się w yłącznie p isar
stw u. Ale myśl, że m usiałbym  w raz 
z  rodziną opuścić akadem gorodok i 
zam ieszkać w m ieście, w yw ołuje we 
mnie opory nie do pokonania. T utaj 
panuje  jedyna w  sw oim  rodzaju  a t
m osfera, z  k tó rą  trudno  się rozstać.

K onstan tinow skij opow iada mi o 
prow adzonej od 13 la t zaocznej o- 
lim piadzie m atem atyczno-fizycznej. 
W pierw szym  je j e tap ie  rozsyła się 
zadania konkursow e dla w szystkich 
szkół średnich na wschód od Uralu. 
Drugi etap , w Jctórym biorą udział 
w yselekcjonow ani najzdolniejsi u- 
czestnicy, prow adzony jest przez 
młodych naukow ców  z un iw ersytetu  
nowosybirskiego, którzy rozjeżdżają 
się po całej Syberii na  połów ta len 
tów. Zwycięzcy tego etapu  zapraszani 
są latem  na koszt A kadem ii N auk do 
now osybirskiego akadem gorodka na 
3—4-tygodniow y pobyt. Z jeżdżają s;ę 
więc dzieci z najodleglejszych /.akąt- 
ków Syberii, z osiedli zagubionych 
wśród tajgi, często zza kręgu po lar
nego, by słuchać w ykładów  najw yb it-

W PO PR Z EK
S Y B E R I I

mieście Syberyjski O ddział A kadem ii
N auk ZSRR. Na jego czele staną! i 
stoi do dziś wybitny uczony, akade
mik Michaił L aw rentiew . To on w łaś
nie w 1957 roku zatrzym ał się wśród 
dziewiczej tajgi, w tak zw anej dziś 
Złotej Dolinie, i pow iedział: „Tu bę
dziemy budować". I tak  się zaczęło.

ry jsk ie j w  pierw szym  roku  panow a
n ia  cara M ikołaja II i od jego im ie
nia nosiło do 1925 roku nazw ę No- 
w onikołajew sk. Św ietnem u położeniu 
na  skrzyżow aniu linii kolejow ej z 
zachodu na  wschód 1 drogi w odnej z 
po łudnia na północ zaw dzięcza No
w osybirsk  szybki rozwój. We wczes
nych latach trzydziestych ludność 
m iasta  sięgała już 400 tysięcy, a  w 
ciągu osta tn ich  45 la t wzrosła do
1.300 tysięcy. Przyczyniło się do tego 
•w akuow an ie  do N ow osybirska w 
czasie ostatn iej w ojny zakładów  
przem ysłow ych z Moskwy, .L en in g ra 
du i U krainy. Większość tych zak ła 
dów. w śród k tórych przew ażał ciężki

Fot..- Janusz K upiecki

Wokół Z łotej Doliny wyrosły w śród
bujnego lasu gmachy szesnastu in
sty tu tów  naukow ych, laboratoria, 
pracownie*, zespoły aul i sa l w ykłado
wych uniw ersytetu  nowosybirskiego, 
domy studenta, bloki m ieszkalne dla 
pracow ników  naukow ych i personelu 
pomocniczego, paw ilony handlowe, 
usługowe i socjalne. N ikt nie spo
dziew ał się, że w ten sposób pow sta
nie jedyne w swoim rodzaju duże 
m iasto, k tó re  dziś zam ieszkuje Już 
45 tysięcy osób.

P racow nik  naukow y i p isarz-pro- 
zaik  w jednej osobie, Dawid K on-

niejszych uczonych. Jes t to w ielkie 
przeżycie N iektórzy po raz p ierw 
szy w życiu widzą tram w aj. Szcze
gólnym wyróżnieniem  iest przyjm o
w anie najzdolniejszych ze zdolnych 
do 8, 9, lub 10 klasy szkoły m atem a
tyczno-fizycznej działającej w aka- 
demgorodku. To już wstęp do przy
szłej kariery  naukow ej.

A kadem gorodok jes t obok potęż
nych zakładów  przem ysłowych No
w osybirska sym bolem przem ian za
chodzących na tej ziemi. Syberia, 
k ra ina  przyszłości, sięgająca coraz 
śm ielej do skarbca swoich n ieprze
branych bogactw  natu ra lnych , po
trzebow ać będzie coraz więcej uczo
nych, ludzi św iatłych, których zada
niem  będzie przyspieszanie procesów 
rozw ojow ych.

Parę  dni w śród gościnnych miesz
kańców  N ow osybirska m ija szybko i 
oto znów lotnisko Tołm aczewo i zno
w u lot. Tym razem  około 1600 kilo
m etrów  w kierunku  w schodnim  Rejs 
trw a  faktycznie niespełna dw ie go
dziny, a le  zegarek trzeba przesunąć
o godzinę dó przodu. Zapada mrok, 
gdy Irkuck  rozbłyska pod nam i m i
gotliw ym i św iatłam i. Wody Angary 
w yglądają  jak pokryte sreb rną  łuską. 
Sam olot siada miękko, a ja  po chwili 
ściskam  dłonie moich irkuckich go
spodarzy: sek re tarza  Zw iązku P isa
rzy, au to ra  kilku książek historycz
nych o dekabrystach na Syberii — 
M arka S iergiejew a oraz prozaika J u 
r i ja  Sam sonow a specjalizującego się 
w powieści fantastycznej, który  z u- 
m iarkow anym  powodzeniem  usiłuje 
rozm aw iać ze m ną po polsku. Liczą 
się jednak  dobre intencje.

Po drodze do hotelu „A ngara” za
jeżdżamy na chw ilę przed duży bu
dynek kościoła katolickiego, zbudo
w any przez zesłańców polskich w
XIX wieku. Dziś w iernych już nie 
m a i kościół jest nieczynny. Z najdu je  
się w łaśnie w rem oncie i m a w 
przyszłości służyć jako  m uzeum  ze
słańców  polskich.

W spom nienia o Polakach na Sybe
rii będą mi tow arzyszyły przez dwa 
tygodnie pobytu tu ta j i nad B ajka
łem. K ażdy podejm uje tu ze m ną 
chętnie rozm owę na ten tem at, a  n a 
zw iska zesłańców  polskich po po
w staniu styczniow ym : B enedykta Dy

bowskiego, Jan a  Czerskiego, W iktora 
G odlewskiego A leksandra Czekanow- 
skiego czy M ikołaja W itkowskiego, 
zasłuż nych badaczy Bajkału i Sybe
rii w zakresie geologii, archeologii 1 
biologii w ym ieniane są każdorazowo 
z szacunkiem  i uznaniem .

N astępnego dnia po przybyciu do 
Irkucka jestem  nad Bajkałem  i chło
nę jego piękno We wsi Listw ienicz- 
na przejeżdżam y pod skałą w spania
le eksponow aną tuż nad brzegiem 
jeziora.

— Ta skala  nosi im ię waszego ro 
daka Czerskiego — inform uje mn e 
kierow ca Wołodia. — A po drugiej 
stron ie  B ajkału  jest niewidoczny stąd 
szczyt Czerskiego.

Składam  wizytę w Instytucie Lim 
nologicznym, czyli jezioroznawczym, 
w Listw ienicznej. Przyjm uje mnie 
w icedyrektor Insty tu tu , prof. dr 
K onstan tin  W otkincew.

— Chciałby pan zapew ne usiyszeć 
h istorię naszej placówki — mówi z 
obiecującym  uśm iechem . — Otóż w
1912 roku studen t U niw ersytetu 
W arszawskiego, R osjanin Gleb 
W ierieszczagin, w ysłuchał wykładów 
profesora B enedykta Dybowskiego
o Bajkale. W ykłady te były dla Wie- 
rieszczagina tak fascynujące, że po 
pow rocie do Rosji postanow ił po
św ięcić się badaniom  B ajkału. W 
1916 roku w ysłany został przez kom i
sję  bajkalską R osyjskiej Akademii 
N auk nad Bajkał. Po przerw ie spo
w odow anej rew olucją i w ojną do
mową kom isja bajkalska w znowiła 
działalność w 1925 roku. W ierieszcza- 
gina m ianow ano naczelnikiem  stałej 
ekspedycji bajkalskiej, potem dy
rektorem  Stacji Lim nol9gicznej i 
w reszcie Insty tu tu  Limnologicznego, 
który  sta ł się kontynuatorem  badań. 
Prof, W ierieszczagin zw iązał się z 
B ajkałem  na resztę życia. Zm arł na 
stanow isku dyrek tora  In s ty tu tu  w 
lutym  1944 roku.

— P rzyjem nie mi słyszeć — mówię
— że to w łaśnie mój rodak Dybow
ski zdołał zaszczepić tw órcy waszego 
In s ty tu tu  bakcyla bajkaiskiego, jeśli 
tak  to m ożna nazw ać.

— N iezm iernie tra fn e  określenie
— śm ieje się prof. W otkińcew. — 
Wszyscy tu jesteśm y zarażeni tym 
bakcylem  pośrednio przez pańskiego 
rodak*. Bo my tu ta j realizujem y

Fot.: Janusz K upiecki

tes tam en t naszego ojca duchowego, 
prof. W ierieszczaglna. Tyle że p racu
jem y na inna skalę. Za życia jego 
zatrudnionych  tu było 15—20 osób, a 
obecnie na skutek pow ierzenia In 
stytutow i ważnych zadań państw o
wych mamy 370 pracow ników , w 
tym około 200 osób z wyższym w y
kształceniem , 2 członków -korespon- 
dentów  A kadem ii Nauk ZSRR. 3 
profesorów  40 doktorów. Sto osób 
liczy załoga naszej bajkalsk iej floty 
badaw czej, która dysponuje 12 jed
nostkam i pływ ającym i. A w ogóle 
to nasi pracow nicy reprezen tu ją  n a j
różnorodniejsze specjalności: geolo
gię. paleolim nologię czyli h isto rię  
jezior, hydrologię, hydrochem ię. k li
matologię ichtiologię, botanikę, nie 
brak  naw et m atem atyków . Śm iejem y 
się, że tylko astronom ów  u nas nie 
ma. ale badanie B ajkału trudno by
łoby pow iązać z astronom ią.

— P anie profesorze — pytam . — 
Jak  w ygląda nad B ajkałem  spraw a 
ochrony naturalnego  środow iska 
człow ieka? Słyszałem o pewnym  za
grożeniu, jakie stanow i zbudow anie 
nad jeziorem wielkiego kom binatu  
celulozowego

— ''T s t o t n Ve ̂  ' d v ?^ 11's j a na" ten tem at 
trw a od 15 lat, to jest od rozpoczę
cia budowy kom binatu . Między in 
nym i na sku tek  naszej działalności 
w ładze państw ow e w ydają od 10 lat 
zarządzenia m ające na celu ochronę 
basenu bajkalskiego. W w yniku tych 
postanow ień w zakładach ćelulozo- 
wych zainstalow ano cały system  u- 
nikalnych w świecie oczyszczalni. 
Dzięki tem u zanieczyszczenie wody 
jes t m inim alne. W trosce o rezerw y 
w odne utw orzono wokół jeziora 
m niej więcej HO-kilometrową leśną 
strefę ochronną W zonie tej zak a 
zany jes t w yrąb lasu. Nie wolno 
rów nież spław iać drzew a na dopły
wach B ajkału. To ostatn ie zarządze
nie ma na celu ochronę om ula, u- 
n ikalnej ryby o w yjątkow o sm acz
nym mięsie, w ystępującej tylko w 
dorzeczu B ajkału. O pracow ano także 
generalny  schem at rac jonalnej 
eksploatacji rezerw  przyrody w ba
senie B ajkału. Istn ieje  już B arguziń- 
ski rezerw at przyrody, 2—3 następne 
są w stad ium  organizacji.

W ychodzimy przed gmach Insty 
tu tu  i spoglądam y na jezioro. Jest 
potężne. Jego długość z północy na 
południe wynosi 636 kilom etrów  Kil
ka jezior na św iecie ma w praw dzie 
większą "ow ierzchnię niz Bajkał, ale 
w szystkie ustępują mu jeśli chodzi o 
objętość Głębokość B ajkału dochodzi 
do 1741 metrów , a masa w odna je 
ziora wynosi 23 tysiące kilom etrów  
sześciennych, co czyni zeń najw ięk
szy rezerw uar słodkow odny na św ie
cie.

— Tam na praw o — mówi prof. 
W otkincew — w idać port bajkalski. 
Na te sta tk i, k tóre stoją przy nabrze
żu ładuje się zaopatrzenie dla B aj- 
kalsko-A m urskiej M agistrali.

B ajkalsko-A m urska M agistrala, w 
skórcie BAM. Ta nazw a znana juz 
jes t na całym świecie. W łaśnie t r ^ a  
budow a tej liczącej 3.200 kilom etrów  
linii kolejow ej przez tajgę. B udow ni
czowie BAM w dzierają  się śm iało w 
głąb ostępów leśnych nie tkniętych 
dotąd stopą ludzką. R ealizacja tej 
najw iększej w Związku Radzieckim 
inw estycji otw orzy drogę do n ie
przebranych bogactw  naturalnych , 
dotąd nie eksploatow anych, które 
zazdrośnie kry je  ta jga syberyjska. 
BAM to  zuchw ale wyzwanie, j:’kie 
człowiek rzuca przyrodzie.
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V

CENTRUM TAJNEGO FRONTU VIII
W  berlińsk iej kw aterze  głów nej 

szefa SS H einricha H im m lera odby
w ała  się kolejna narad a  robocza. 
Tym razem  om aw iano w yniki pracy 
kon trw yw iadu  w likw idow aniu nie
przyjacielskich  sia tek  w yw iadow 
czych. Przedstaw iciele A bw ehry i VI 
D epartam entu  RSHA inform ow ali 
H im m lera o dotychczasowych rezu l
ta tach  sw ej działalności w te j dzie
dzinie. M eldunki nie m usiały być 
jednak  zbyt zachęcające, bowiem na 
tw arzy  R eichsfiihrera SS w idać było 
w yraźnie  niezadow olenie. H im m ler 
w ydaw ał się być zniecierpliw iony tą 
powolnością, z jaką prow adzono po
szukiw ania  już zlokalizow anych, n ie
legalnych radiostacji znajdujących się 
Jia teren ie  k rajów  okupow anych oraz 
w  Szw ajcarii. Uważał, że należy jak  
najszybciej przystąpić do energicznej 
akcji. Aby uzyskać sw obodę działa
n ia  w k ra ju  neu tralnym , Reichsftih- 
r e r  zdecydow ał się na złożenie w y
w iadow i szw ajcarskiem u propozycji 
w spółpracy. S praw a ta  była natu ry  
bardzo  delikatnej, należało więc p il
n ie  baczyć, aby została zachow ana 
ścisła tajem nica. M isję p rzeprow a
dzenia rozm ów  sondażow ych z  szefa
m i w yw iadu szw ajcarskiego H im m ler 
zlecił jednem u ze swych najb liż
szych w spółpracow ników , m ianow icie 
SE -B rigadefiihrerow i, W alterow i
Schełlenbergow i.

Schellenberg  zaliczał #(ę Ju i w ów - 
,czas do ścisłej elity  SS. Cieszył się 
pełnym  zaufaniem  swego zw ierzchni
k a  H im m lera, a  także sam ego fuhre- 
ra  Mimo młodego w ieku 32 lat peł
n ił urząd szefa VI D epartam entu  
RSHA (wywiad zagraniczny SD), do 
k tórego zadań należało prow adzenie 
działalności szpiegowskiej, dyw ersy j
ne j i kontrw yw iadow czej w pań 
stw ach  neu tra lnych  o raz  prow adzą
cych w ojnę z Rzeszą. Ze sw ojej re
zydencji na B erckestrasse w B erli
n ie , o istn ieniu  k tórej mało k to  w ie
dział, Schellenberg k ierow ał potężną 
siecią agentów  kontrw yw iadu SD.

D la odbycia sw ej okry tej Ścisłą ta 
jem nicą podróży do Szw ajcarii szef 
w yw iadu SS w ybrał odpow iedni mo
m ent. Był to okres najw iększych 
sukcesów  arm ii hitlerowskiej — w y
borow e dyw izje W ehrm achtu prze
dzierały się w kierunku  S talingradu
i przedgórza K aukazu. W Niemczech 
sądzono, że niebaw em  obrona radzie
ckich arm ii na południu zostanie ca ł
kow icie złam ana. Tymczasem w za
chodniej Europie nie w idać było ze 
strony  Anglii i USA żadnych k ro 
ków  przygotowaw czych na rzecz o- 
tw arc ia  drugiego frontu . Zaplecze III 
Rzeszy było jeszcze praw ie zupełnie 
bezpieczne. W ysłannik H im m lera 
mógł więc przypuszczać, że w  tak 
korzystnej dla Niemiec sytuacji w oj
skow o-politycznej Szw ajcarzy łatwo 
zgodzą się na  w spółpracę i koncesję
I Schellenberg nie pomylił się.

SE -B rigadefuhrerow i chodziło
p rzede  w szystkim  o naw iązanie bez

pośredniego kon tak tu  * pu łkow ni
kiem  Rogerem M assonem  — szefem  
w ywiadowczych i kon trw yw iadow 
czych organów  w Szw ajcarii, policji, 
służby celnej i w ojsk ochrony po
granicza. Nic dziwnego, że pozyska
n ie  dla sw ej spraw y tak  w pływ ow ej 
osobistości — strażn ika w szystkich 
ta jem nic państw ow ych — było dla

czył dokum enty  pasażerowi czam sj 
lim uzyny. Podniesiono barierę i sa 
mochód pom knął szosą w kierunku  
niem ieckiego posterunku. Tam  ocze
k iw ał go inny wóz, z  którego do sa 
mochodu Szw ajcara przesiadł się pe
w ien człowiek. Oba sam ochody po
jechały  następnie w kierunku  W ald- 
shu't, m iasteczka leżącego opodal g ra 
nicy szw ajcarskiej. Kim byli ci dw aj 
ludzie i co było celem  ich podróży?

D oskonale orien tow ał się, że będzie 
m iał do czynienia z człowiekiem, k tó 
ry  w sztabie H im m lera pełni podob
n ą  funkcję, jak on w sztabie arm ii 
szw ajcarsk iej C iekaw e, że później 
s ta le  podkreślał, lż in icjatyw a kon
tak tu  w ypłynęła od niego, a nie od 
Schellenberga W czasie kolejnej 
podróży służbowej Eggena do Szw aj
carii ustalono w stępnie term in i 
m iejsce spotkania, na  k tó re  Masson

SCHELLENBERG
w k r a c z a  d o  a k c j i

Niemców nadzw yczaj kuszące. Toteż 
Schellenberg nie żałow ał trudu  i o- 
bietnic, aby ten cel osiągnąć.

Po w ojnie ujaw niono liczne szcze
góły zakulisow ej gry szefa him m le- 
rowskiego w yw iadu z  pułkow nikiem  
M assonem. Część z  nich znalazła  się 
w  książce P. Accoce’a i P. Q ueta 
„La guerre  a ete gagneć en Suisse”, 
przy tym trzeba jednak  stwierdzić, 
że rnie w szystkie fakty w niej podane 
zostały przedstawione 1 prawdziwie.- *» 
książki tej w ynika, że Schellenberg i 
Masson spotkali się czterokrotnie: 
dw a spo tkan ia  m iały miejsce w 1942 
roku, a dw a — w 1943. Do pierw sze
go z nich doszło we w rześniu 1942 
roku.

Była środa, 8 w rześnia 1942 roku. 
Na posterunku szw ajcarskiej straży 
granicznej w L aufenbergu nad g ran i
cą niem iecką panow ał zupełny spo
kój. Dzień w stał pochm urny i z  lek
ka mżył deszcz. Dochodziła 8.15, gdy 
n a  przejściu granicznym  pojaw ił się 
duży, czarny sam ochód ze znakam i 
rejestracy jnym i Berna. W aucie sie
dział mężczyzna w średnim  wieku, 
ubrany po cyw ilnem u. N astąpiła 
kontro la dokum entów . W ynikało z 
niej, że ów cyw il udaw ał się na 
jednodniow y pobyt do Niemiec. Po
siadał nań zew olenie w ładz kan to- 
nalnych Lucerny. W kilka chw il póź
n ie j żołnierz straży  granicznej w rę

Otóż ow ym  cyw ilem , przybyłym  ze 
Szw ajcarii, był w łaśnie pułkow nik 
Masson, który udaw ał się do W ald- 
sh u t na spotkanie z W alterem  Schel- 
lenbergiem . Od granicy niem ieckiej 
tow arzyszył mu natom iast SS-S turm - 
banfilh re r H. W. Eggen, będący 
łącznikiem szefa w ywiadu SS. Nie 
było to pierwsze spotkanie M assona 
z Eggenem, Ci dw aj ludzie spo tka
li się już wcześniej, w grudniu 1941 
roku. Eggen prow adził wówczas roz
mowy z ram ienia W ehrm achtu ze 

"•wwiwjwfcfwniip syndykatem drzewnym; - 
reprezentow anym  m. in. przez k ap i
tana Paula M eyer-Schw ertenbacha. 
Ów kapitan , w łaściciel zam ku Wolf- 
sberg w pobliżu E rm atingen był 
ścisłym w spółpracow nikiem  pułkow 
nika M assona i pracow ał w jego szta
bie. Eggen dobrze wiedział, ż kim 
ma do czynienia i w krótce osiągnął 
cel — m ajor zaprosił go na spo tka
nie z Rogerem Massonem. Stosunki 
niem iecko-szw ajcarskie były w tym 
czasie dość napięte, toteż głównym 
przedm iotem  rozmowy były spraw y 
zw iązane z atakam i prasy n iem ie
ckiej skierow anym i przeciw Szw aj
carii, Rychło jednak Eggen doszedł 
do wniosku, że rozm owa z M assonem 
w ykracza poza jego kom petencje, 
dlatego też zaproponow ał S zw ajca
rom odbycie spo tkan ia  ze sw oim  sze
fem SS-BrigadefU hrerem , Schellen
bergiem  Masson przyjął propozycję
i ze sw ej strony w y:-T ił życzenie, 
aby spotkanie nastąpU j niebaw em ,

udał się 8 w rześnia 1942 roku, uzy
skawszy przedtem  pełną ap robatę  
swego zw ierzchnika, naczelnego do
wódcy arm ii szw ajcarskiej, gen. 
G uissana.

W k ilka tygodni po pierwszym  
kontakcie obu szefów w ywiadu n a 
stąpiło  kolejne spotkanie. Tym ra 
zem m iało ono m iejsce na terenie 
Szw ajcarii w zam ku W olfsberg, na
leżącym do P, M eyera-Schw ertenba- 
cha. Tak jak  poprzednio, zachow y
wano jak najdale j posunięte środki mtrntmysn;' toteż o tycti snotfwtniach 
w iedziało tylko nieliczne grono osób 
zaufanych oraz osobista ochrona obu 
głównych rozmówców.

Jak ie  tem aty  poruszyli Schellen
berg i Masson w trakcie  swych spot
k ań ?  Odpowiedź na to pytanie nie 
jes t bynajm niej łatw a, bowiem nie 
zachow ały się żadne notatk i odno
szące się do treści ich rozmów. Z 
późniejszych, skąpych zresztą relacji 
Schellenberga i M assona, zaw artych 
w  ich pam iętnikach, można wnosić, 
że rozmowy obracały się raczej w o
kół kw estii natu ry  politycznej aniżeli 
w ojskow ej. Massonowi zależało 
przede w szystkim  na tym, aby roz
w iać w ątpliw ości Niemców wobec 
polityki neutralności prow adzonej 
przez jego k raj. Ów brak  zaufan ia

Rzeszy w zrósł jeszcze po zakończeniu 
kam panii francusk iej, w czerwcu
1940 roku, k iedy to w ojska niem iec
kie zdobyły w La C har i te—su r—Loi- 
re dokum enty  francuskiego sztabu  
generalnego. W ynikało z  nich nie
dw uznacznie, że w okresie tuż przed 
w ybuchem  w ojny i w pierw szych 
miesiącach jej trw ania  zostały za
w arte  między Francją a Szw ajcarią 
porozum ienia o w spółdziałaniu obu 
arm ii na w ypadek zaatakow an ia  
Szw ajcarii przez Niemcy. Nic zatem  
dziwnego, że dokum enty te stały  się 
pow ażnym  balastem  w stosunkach n ie
miecko—szw ajcarskich. Stały się 
także narzędziem  do w yw ierania 
przy każdej nadarzającej się okazji 
nacisków  na  Szw ajcarię celem uzy
skan ia  daleko idących ustępstw  w 
różnych spraw ach. Z tych też wzglę
dów M assonowi bardzo zależało, aby 
jak  najszybciej usunąć ow ą tak  n ie
wygodną dla jego k ra ju  przeszkodę, 
albo przynajm niej m aksym alnie ią 
zneutralizow ać. Jego dążeniem  było 
dojść w tej sp raw ie do porozum ienia 
z  Schellenbergiem  naw et, gdyby 
przyszło dokonać w zam ian pew nych 
ustępstw  wobec Niemców. Poza tym 
Masson zaproponow ał złagodzenie 
wrogiego nastaw ien ia  prasy niem ie
ckiej wobec Szw ajcarii, w yrzeczenia 
się oficjalnego poparcia Rzeszy d la  
szw ajcarskich narodow ych socjali
stów  oraz uw olnienie pracow ników  
konsulatu  Szw ajcarii, aresztow anych 
pod zarzutem  szpiegostwa. Oczywiście 
om aw iano rów nież spraw y należące 
do ścisłych obowiązków szefów służb 
w ywiadowczych. Te ostatn ia bardzo 
interesow ały Schellenberga, którego 
m isja, jak  wiadomo, polegać m iała 
na wyciągnięciu w yw iadu szw ajcar
skiego do w spółpracy w w ykryw aniu
1 dokładnym  lokalizow aniu a lian 
ckich grup wywiadowczych na te re 
nie Szw ajcarii, a zwłaszcza sekcji 
radzieckiej, o  działalności k tórej uzy
skano już pew ne inform acje. Jednak , 
jak  w ynika z zachow anych relacji 
na tem at tych dwu spotkań M assona 
z Schellenbergiem . ten ostatn i nie 
ujaw nił Szw ajcarow i żadnych in for
m acji na tem at/„C zerw onej T rójki", 
jak  rów nież nie prosił o pomoc w 
poszukiw aniach tak radzieckich jak
i innych organizacji w ywiadowczych. 
Czego zatem  szukał wówczas w 
Szw ajcarii szef w ywiadu SD? Masson 
n ie  mógł nie zrozum ieć praw dziw ego 
celu tych spotkań. Szybko dom yślił 
się, że Schellenberg szuka źródła 
przecieków  ściśle tajnych inform acji 
wojiskowych i zaniepokoił się nie na 
żarty. N iepokój ten w ynikał bowiem 
z fak tu , że nad najlepszym  in fo rm a
torem  w ywiadu szw ajcarskiego do
starczającym  najcenniejsze donie
sienia z Berlina zawisło ogrom ne 
niebezpieczeństwo. Człowiekiem tym 
był R udolf Róssler, agent, który, jak  
się niebaw em  okaże, pracow ał nie 
tylko dla w yw iadu szw ajcarskiego.

I NIE TYLKO HISTORIA

PRZYPOMNIENIE
WYBITNEGO 
UCZONEGO

O Ignacym Radlińskim (1843—1920), 
jednym z najwybitniejszych uczonych, 
działających w druglel potowi'' XIX i 
w początku XX w. w Warszawie, reli
gioznawcy, językoznawcy, historyku kul
tury napisano dotąd niewiele więcej, 
niż nic. nieporównanie mniej niż o in
nych współczesnych mu. chociaż nie 
zawsze wybitniejszych przedstawicielach 
nauki polskiej. W okresie międzywojen
nym ukazały sic; o nim zaledwie cztery 
okolicznościowe oublikacje, w czasach 
Polski Ludowej, oprócz niezbyt :stot- 
rych wzmianek, do niedawna zaledwie 
jeden artykuł naukowy. Dopiero w 
ostatnich latach postacią i dziełem I.

Radlińskiego zajęła się Janina Ż u r a 
w i c k a, która ogłosiła o nim dwa po
ważne szkice, następnie zaś w ramach 
wydawnictw Zakładu Historii Nauki, 
Oświaty i Techniki PAN opublikowała 
monografię pt.i „Twórczość naukowa 
Ignacego Radlińskiego (1843—1920" 
(Ossolineum 1975). Co warunkowało tę 
długoletnią „zmowę milczenia” wokół 
dzieła uczonego, co powodowało, że tak 
długo nie zajmowano się jego dorob
kiem? Przecież nie naukowa ranga ba
dań, uprawianych przez I. Radlińskiego, 
bowiem już współcześnie zdawano so
bie siprawę z tego, że była ona wysoka; 
przecież nie brak dorobku, bo uczony

pisał i publikował wiele, chociaż działał 
w niezmiernie trudnych warunkach. 
„Zmowę milczenia” warunkowały chyba 
inne względy: bodaj najistotniejsze zna
czenie miała tutaj okoliczność, że I Ra
dliński uprawiał laickie religioznawstwo, 
me licząc się konfesyjnością i religij
ną ortodoksją, wdawał się w religio
znawcze dociekania, które wielu uwa
żało za zastrzeżone dla... księży. Wię
cej: uprawiał je doprawdy nowocześnie, 
nie stroniąc od podejmowania zagadnień 
kontrowersyjnych, już nie tylko pod 
względem poznawczo-naukowym, ale i 
religljno-ideologicznym. I. Radliński — 
podkreśla J. Żurawicka — „reprezento
wał rzadką na naszym rodzinnym grun
cie dziedzinę wiedzy, której olbrzymi 
rozwój zaznaczył się w naukach euro
pejskich w drugiej połowie XIX w„ 
mianowicie: religioznawstwo w szero
kim ujęciu, w szczególności zaś histo
rię powstawania poglądów i Instytucji 
religijnych na przykładach pierwotnych 
religii starożytnego Wschodu, judaizmu
i chrystianizmu”. Nie darmo współcze
śni nazywali go „polskim Renanem”, 
skoro mial odwagę badania powstawa
nia religii na szerokim tle historycznym. 
Pod względem metody badawczej był 
zresztą podobny do wielkiego francu
skiego uczonego: podobnie jak on wią
zał religię z ustrojami społecznymi, tak 
samo jak on poddawał krytyce filologi
cznej teksty Pisma Św., odczytując je 
nie jako świętą księgę, ale „jako dzieło 
stworzone przez ludzi j mające znacze
nie dla całej kultury europejskiej”. 
Łrnest Renan Interesował się dorobkiem 
polskiego badacza, starał się zapozna
wać z  jego pracami.

Trzykrotnie miał I. Radliński nadzieję 
otrzymani* katedry, za każdym razem

jednak bezskutecznie. Nie został profe
sorem w Szkole Głównej Warszawskiej 
ze względu na likwidacje tej uczelni, 
nie otrzymał profesury w Petersburgu, 
na która miał szansę, nie stworzono mu 
wreszcie katedry historii religii, o której 
marzył, w namiastce polskiej wyższej 
uczelni, jaką było Towarzystwo Kursów 
Naukowych w Warszawie, utworzone po 
rewolucji 1905 r. Kasa im. Mianowskie
go częściej odmawiała mu pomocv niż 
ją niosła. Nie został też I. Radliński 
członkiem krakowskiej Akademii Umie. 
jętnośoi, chociaż interweniował w tej 
sprawie J. Baudoin de Courtenay, nie 
był również członkiem Towarzystwa 
Naukowego Warszawskiego, chociaż do 
jednej 1 drugiej naukowej instytucji 
należeli ludzie, przedstawiający nierów
nie niższy poziom naukowy ndż war
szawski religioznawca. J. Żurawicka 
omawiając koleje losu I. Radlińskiego 
wydobyła z zapomnienia znamienną wy
powiedź wybitnego współczesnego mu 
pisarza, poety dram aturga i publicysty 
zaprzyjaźnionego z nim T. Micińskiego.

goryczą napisał T. Miclński w związ
ku z sytuacją I. Radlińskiego: „w na
szym gnuśnym, nie myślącym 1 nie 
czującym społeczeństwie dziś rządzi 
ciemny bigot”. Było to w 1911 r.

Był I. Radliński absolwentem Uniwer
sytetu Kijowskiego, który ukończył ze 
złotym 1 srebrnym medalem We wrze
śniu 188P r. osiadł w Warszawie, dzieląc 
los licznych uczonych, działających w 
tym mieście. Został nauczycielem języ
ków klasycznych w gimnazjum 1 obo
wiązki związane z pracą pedagogiczną 
pełnił do późnej starości. Z trudnością 
naginał się do wymogów urzędowych, 
wchodził w konflikty z władzami szkol
nymi, prrzez krótki cza* nauczał w Piotr

kowie, wreszcie wrócił do Warszawy, 
jednakże przeniesiono go na stanowisko 
nauczyciela nadobowiązkowego języka 
francuskiego, oczywiście z mniejszą pła
cą. Otrzymywał najniższa z możliwych 
pensji nauczycielskich, wynoszącą 900 
rubli rocznie, gdy w polskich szkołach 
prywatnych uposażenie dochodziło do 
1500 rb. W 1905 r. uzyskał tzw pełną 
emeryturę, choć wynoszącą znacznie 
mniej niż innych, dobrze widzianych 
przez władze carskie pedagogów. Udzie
lał prywatnvch lekcji. Jako ponad 60- 
letni człowiek dojeżdżał na zajęcia do 
gimnazjum w Siedlcach. Mimo to wszy
stko, ograniczając swe potrzeby, potra
fił uzbierać nieco grosza, aby wyjeż
dżać latem do Paryża, póki nie unie
możliwił mu tego stan jego zdrowia. 
Pierwszą wojnę światową przetrzymał 
w Warszawie; podjął jeszcze wykłady 
w Warszawskim Towarzystwie Krajo
znawczym, ale wygłosił Ich tylko dwa, 
oczywiście z historii religii. Zmarł w 
warszawskim szpitalu, chory na czer
wonkę, w sierpniu 1920 r„ w nędzy. 
Ludwi.k Krzywicki pisał o nim: „Milcze
niem 1 obojętnością przyjęto wiadomość
o śmierci czcigodnego wyznawcy wolnej 
myśli 1 miłośnika wiedzy niezależnej, 
człowieka, który żył dla nauki I w 
imię nauki, 1 który nigdy zachowaniem 
swoim nie zniżył się do schlebiania 
pl.-tkim upodobaniom inteligenckiej ga
wiedzi”. Dobrze to i słusznie, że J. Żu
rawicka przypomniała nam postać za
służonego uczonego — Ignacego Radliń
skiego.
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T K A N I N A JERZY RZYMOWSKI

CHŁODNE SPOJRZENIE
Związki Władysława Rymkiewicza z 

teatrom datują się od wczesnej młodo
ści, a wspomnienia o nich czule są 
przez pisarza pielęgnowane. Co więcej, 
na kontakty te wskazuje on, jako na 
źródła swej twórczości. W obszernej 
wypowiedzi, zamieszczonej w „Odgło
sach” (1975, nr 18), autor „Widoku z 
Księżego Młyna” przyznał, że sposobił 
się niegdyś do aktorstwa (występował 
nawet na scenie amatorskiej w Warsza
wie), przebywając zaś wówczas w śro
dowisku aktorskim stykał się z twór
cami kultury (i to niepośledniego for
matu), co — iaik twierdzi — wywarło 
znaczny wpływ na ukierunkowanie jego 
zamiarów literackich.

Fascynacje sztuką sceniczną, mimo 
szczerej ochoty i podejmowanych prób 
nigdy jednak nie sprofesjonaliaowane 
(ukończył prawo i do 1939 roku wyko
nywał zawód adwokata), w latach póź
niejszych nie przejawiały się wszelako 
w samym tylko kibioowaniu życiu tea
tralnemu w roli wiernego widza, czy 
współuczestnictwie z pozycji prasowego 
recenzenta. Rymkiewicz usiłował bo
wiem określił! swoje miejsce w teatrze 
także wedle innych zasad niż wymie
nione. a mianowicie poprzez własne 
dramatopisarstwo. uprawiane z pewny
mi sukcesami (myślę o nagrodach: w
1937 r. za „Kryształowego człowieka"
1 w 1963 r. za „Konsula”), choć do tej 
pory nie zdyskontowanymi należycie, 
ten. za pomocą realizacji scenicznych 
owych tekstów.

Doświadczony prozaik, autor dwu
dziestu tomów, powraca więc do sprajw 
teatru nieustannie. Interesująca jest tu 
Jednak nie tyle trwałość związków (nie 
byłoby w niej nic niezwykł-30 . ani 
odosobnionego), He ich wewnętrzny roz
wój: od uraeczenla odtwórsrtwem. po
przez twórczość, do uogólnianej ref
leksji nad sztuką aktorską. Oczywiście 
takiei refleksli. 1a.ką umożliwia wypo
wiedź literacka. Ostatni bowiem powrót 
Rymkiewicza do problematyki teatral
nej, a jest nim wydana właśnie po
wieść „Chłodne spojrzenie*', świadczy
o potrzebie pogłębionego ujęcia stosun
ku pisarza do teatru, rozważenia oby
czajowych, psychologicznych i moral
nych aspektów aktorstwa, a także po
rachowania się z osobistymi wspomnie
niami 1 przemyśleniami w tym zakre
sie. Czyniąc te kwestie tematem utwo
ru, autor uprzedmiotawia zatem to, 
co dotychczas miało charakter podmio
towy — własne fascynacje, wymaga
jące teraz dystansu jako przedmioty 
opisu, myśli, dyskursu. A że idzie tu
o takie zużytkowanie wspomnień, któ
re nie ograniczałoby się do utrwalania 
faktów, anegdot I wrażeń, lecz pozwo
liło na ich podstawie sformułować sady 
ogólne, jako właściwy budulec wiedzy, 
okiełznać trzeb* ldeal,izuiacv przeszłość 
sentyment, zneutralizować emocjonalny 
subiektvwizm i nieodłączną dlań stro- 
nlczoś1*. Raclonaliz-acls Impresji. mnie
mań I odczuć wvmaga właśnie ..chłod
nego spojrzenia" krytvc"znle_ tywmatru- 
jącego konfrontowane w powieści racje, 
postawy 1 ooglady.

Klucza do autobiograficznego srayfru 
powieści dostarcza wywiad z autorem, 
na którv się iuż tutaj wywołałem, orzy- 
pominaiący młodzieńcze kontakty Rym
kiewicza z aktorską rodziną Różańskich,

w tym także tragiczną śmierć Czesława 
Różańskiego podczas spektaklu „Kaśki 
Kariatydy” pabrieli Zapolskiej. Już sa
mo porównanie fabuły „Chłodnego 
spojrzenia” z informacjami podanymi w 
relacji Rymkiewicza pozwala zauważyć, 
że zastosowana w powieści metoda 
przetwarzania faktów w fikcję literacką 
nie polega tylko na obdarzaniu auten
tycznych postaci pseudonimami, beletry- 
ziowaniu ich życiorysów oraz wyposaża
niu jakiegoś jednego bohater* w bio
grafię autora. Dotyczy to zresztą, za
równo faktów, jak i poglądów. Jedne
i drugie są bowiem parcelowane po
między biografie i wypowiedzi różnych 
postaci, problemy zajmujące autora roz
pisane zostały na kilka głosów (głów
nie parę: ojciec i syn), z których chyba 
żaden samoistnie nie mógłby reprezen
tować stanowiska pisarza.

Na przykład ojciec głównego bohate
ra, stary aktor Weloński w swoich 
wspomnieniach o młodości opisuje wy
darzania znane z życiorysu Rymkiewi
cza, skrupuły zaś związane z ich ujaw
nieniem (niebezpieczeństwo melodrama
tu) wypowiada syn Welońskiego, stu
dent sikoly teatralnej i początkujący 
aktor teatru łódzkiego, a są to takie 
same skrupuły, jakie Rymkiewicz podał 
w wywiadzie prasowym. Spory między 
postaciami omawianej powieści: Weloń- 
skiml, Mucharsklm, Tolą, Gamskim, 
Albińsklm. Kieratem są w istocie wy
razem dyskusji prowadzonej przez pi
sarza nie tyle może z opiniami cudzymi
i zobiektywizowanymi w społecznym 
obiegu, co z samym sobą, poszukującym 
wartościowych rozwiązań wśród wielo
ści sądów na dany temat. Nie należy 
zatem upatrywać sensu tej powieści w 
racjach głównego bohatera, sens jej wy
łania się z syntezy różnych stanowisk, 
reprezentowanych przez narratora i jego 
partnerów, partnerów z różnych śro
dowisk i pokoleń.

Zasięg problemowy książki jest rozle
gły. Obok Intelektualnych (interpretacja 
tekstu) i ambicjonalnych (fetysz sukce
su) zagadnień zawodu aktorskiego obej
muje także Inne, często nie łącząoe się 
ze sobą bezpośrednio kwestie, jak np. 
zagrożenie przyrody, spory wokół kon
cepcji współczesnej psychiatrii, moralna 
ocena adwokatury. Obok wątku rodzin
nego (konflikt: ojriec-syn), mamy wątek 
miłosny, obok akcji współczesnej — re
trospektywę sprzed półwiecza, obok 
orudycyjnych odwołań do dzieł klasy* 
ków — obyczajowe migawki, czynione 
stylem reporterskim, obok narracji w 
pierwszej osobie — narrację w drugiej 
osobie i fragmenty dziennika narratora, 
obok wątków’ sfinalizowanych przer
wane bez elementarnego zaspokojenia 
ciekawości czytelnika (dotyczy to zwła
szcza losów głównej postaci kobiecej, 
Toli, która cierpi na zaburzenia nerwo
we, znika, iest poszukiwana, autor na
tomiast urywa opowieść bez rozwiąza
nia zagadki, co zapewne będzie 99 pro
cent czytelników irytowało, a z czym 
pogodzi się 1 procent odbiorców, cenią
cych zawieszenie głosu Jako sposób 
zwrócenia uwagi na istotność rozstrzy
gnięć pooMfabularnych). Jest to także 
powieść ,0 powtarzaniu się losów ludz
kich, o tym, co Jawi nam się jako 
trwałe w zmiennym ootoku życia. Oto 
syn określa się w rzeczywistości poprzez

opozycję wobec ojca, tropi źródła jego 
moralnego kompleksu, ale rychło sam 
uświadamia sobie, że mimowolnie rea
lizuje schemat podobny do młodzieńczej 
przewiny ojca: „Trawiłem młodość na 
problemach, a przeoczyłem żywego czło
wieka. przyjaciela, dziewczynę”. Może 
właśnie ta, bynajmniej w powieści nie 
eksponowana a wydobyta tutaj sprawa 
stanowi jej najciekawszy motyw myślo
wy.

Łączy się on z rozważaną przez mło
dego, ambitnego aktora antynomią izo
lacji i zaangażowania, albo inaczej: 
skupienia wewnętrznego 1 rozproszenia 
w działaniu, kariery artysty i prze
ciętności rzemieślnika, inwencji 1 ruty
ny. Tych pary pojęć nakładaj -iii; w 
świadomości narratora, który boryka 
się z tak zantagonizowanymi postawami
i zastanawia się, czy należy eliminować 
ze swego życia wszystko to co daiąc 
satysfakcje materialne, poznawcze i 
uczuciowe jednocześnie odciąga od sztu
ki, od doskonalenia artyzmu, czy raczej 
należy żyć pełnią doznań, zawierać nie
trwale sojusze z codziennością, dzielić 
troski rodzinne, społeczne, przyjmować 
obowiązki i cele praktyczne. Wybór 
każdej z tych dróg niesie z sobą pew
ne ryzyko: zagraża przeciętność, zagra
ża moralna nieczadość. Za sukces arty
styczny można zapłacić stratą  moralną, 
klęską artystyczną obciążyć etyczną 
harmonię.

Wątek ten Jest, moim zdaniem, naj
celniejszym fragmentem „Chłodnego 
spojrzenia”, 00 zresztą dziwić nie po
winno, jako że najw artościow si lite
ratu rę  z reguły tworzą dzieła powstałe 
z wyczulenia moralnego, nie przekupne
go i suwerennego względem wszelkich 
innych racji, jakie pisarza mogą kusić
i obligować. Szkoda więc, że ten nurt 
w powieści nie dość wyraziście został 
zaznaczony i pogłębiony, że jakby ginie 
w szerokim rozlewisku innych nurtów, 
w natłoku refleksji 1 obserwacji, który
mi niezbyt przecie obszerna książka iest 
przepełniona. Obfitość tematów ma rów
nież dobre strony, dzięki niej bowiem 
powieść ta uzyskuje kontakt ze współ
czesnością. jakiego nie miał dotąd chy
ba żaden z utworów Rymkiewicza. Jest 
to pnzy tym kontakt na poziomie idei 
nurtujących dzisiaj inteligencję (miej
scami zresztą trochę zbyt publicysty
czny) i na poziomie realiów (choć mo
żna się tu dopatrzeć pewnych przery
sowań w charakterystycznym dla na
szej powieści obyczajowej a także dla 
filmu, wzbogacaniu galanteryjnego wy
stroju rzeczywistości; np. wystarczy 
zweryfikować te partie fabuły, w któ
rych bohater występuje w roli „zao
patrzeniowca" swej dziewczyny konsu
menta, wczasowicza itp.) I jeszicze je
dno. „Chłodne spojrzenie'* jest powie
ścią środowiskową, ale na szczęście nie 
jest powieścią plotkarską, jak to już 
nieraz miało miejsce, by przypomnieć 
choćby głośną przed laty. zbeletryzo
waną opowieść o jednym z łódzkich 
teatrów.

Temat współczesny nie byl dotąd atu
tem pisarstwa Rymkiewicza, pisarstwa 
zdominowanego przez beletrystyczne 
studia narodowej i regionalnej przeszło
ści. Lektura „Chłodnego spojrzenia" 
ujawnia, jak wiele ma ten autor do 
powiedzenia o współczesności bez ucie
kania się do pośrednictwa h<storii i jak 
ambitne zadania stawia przed sztuką 
powieściową owa wielość frapujących 
pisarza refleksji.

Władysław Rymkiewicz. „Chłodne 
spojrzenie”. „Czytelnik”, Warszawa 
1975, nalcł. 20 000 egz., cena 20.— •&.
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SZUKANIE PRECEDENSU
Muszę przeprosić Czytelników, ie  

na wstępie powtórzę kilka ogólnych 
prawd. Po pierwsze — powszechnie 
już wiadomo, ie  na widowni sporto
wych stadionów 1 hal zasiadają nie 
sami aniołowie. Po drugie — rów 
nież powszechnie wiadomo, ie  nie 
sami aniołowie wychodzą na boisko.
I bardzo dobrze. Gdyby było inaczej, 
gdyby sportem zajmowali się anieli 
pańscy, byłyby to widowiska nudne, 
a ludzie zamiast na stadiony 1 do hal 
sportowych, tłumem waliliby do kina 
na filmy grozy, gdzie można od cza
su do czasu zobaczyć węże, wampiry
I diabły. Ale prawda Jest Inna. W 
kinach wampirów I diabłów raczej 
mało, a na boiskach, płytach stadio
nów 1 parkietach hal sportowych lu 
dzie walczą z ludźmi o lepsze w yni
ki. A ludzie mają nerwy 1 czasem te 
nerwy ich ponoszą. Ludzka rzecz. 
Ale ta ludzka rzecz te i ma swoje 
granice.'-

Na meczu koszykówki rozgrywa
nym pomiędzy rzeszowską „Rc*ovią"
l warszawską „Polonią” dwaj zawod
nicy: Ryszard Smolnickl I Andrzej 
Nowak tak dalece dali »lę ponieść 
nerwom, ie  zapomnieli gdzie się 
znajdują 1 zamiast dżentelmeńskich 
ukłonów wymienili ciosy pięścią I 
kopnlikl. Bywa 1 tak. Nie oni pierw
si — niestety — I nie oni — niestety
— ostatni. Ale mam nadzieję, ie  ich 
„wyczynem” zajmą się odpowiednie 
władze aportowe 1 nie darują tego

„zapomnienia”. Co jednak robić ju i 
nie tylko z niesfornymi kibicami, ale 
z chamstwem, jakie tu i ówdzie daje 
się zaobserwować na widowniach 
sportowych boisk l hal.

Katowicki „Sport” praytacza Incy
dent, jaki zdarzył się po meczu ko
szykówki, rozgrywanym między kra
kowską „Wisłą” a warszawską „Po
lonią". Mecz ten sędziowali panowie 
Młodkowski I Kąplński z  Gdańska. 
Przepraszam w  tym miejscu Czytel
ników — po raz drugi zresztą — ie  
nie podaję imion obu panów z 
Gdańska, ale w  prasie sportowej 1 
nie tylko panoszy się brzydki zw y
czaj pisania o ludziach tylko z na
zwiska. Jakby im ię było nieważne. 
Nie Jest to dobry obyczaj. Powiem  
więcej, jest to obyczaj — delikatnie 
mówiąc — nlecleganckl.

Obaj panowie z Gdańska, pozba
w ieni przez „Sport” imion nie sę
dziowali zbyt poprawnie, „nie ustrze
gli się błędów".

„Tymczasem —* Jak pisze „Sport”
— to, co usłyszeli po meczu, jeśliby 
wybrać s  „wiązanki” tylko jedno 
słowo, w  każdej Innej sytuacji kwa
lifikowałoby tlę  do wytoczenia auto
rowi procesu o zniesławienie względ
nie obrazę”.

I „Sport'1 piórem Janusza Gucwy 
nawołuje:

„Skoro nie pomagają apele l pers
wazje, pora „dorwać” chuliganów i 
po prostu wytoczyć im proces »• 
zniesławienie".

Nie mam nic przeciwko takiemu 
precedensowi. Nie mogę go sobie 
tylko wyobrazić „technicznie”. Epite
ty pod adresem zawodników padają
l na wielkich meczach, gdzie w ielo
tysięczna widownia ryczy i trudno 
zrozumieć, co wykrzykuje poszcze
gólny kibic. Padają też z „kameral
nych” widowni hal sportowych. 
Trudno mi wyobrazić sobie sędziego, 
czy zawodnika, który przerwałby 
spotkanie I poszedł na widownię szu
kać tego, który go obraża, aby móc 
mu wytoczyć proces o zniesławienie. 
Byłoby to nie tylko „dziwne” w ido
wisko, ale podejrzewam, że władze 
sportowe nie tolerowałyby takiej 
„innowacji”. Zamiast „dorwania” 
chuligana zawodnik czy sędzia „dor
w aliby” dyskwalifikację. A przecież 
nic o to chodzi.

Poza tym jeszcze Jedna drobnostka. 
Wydaje ml się, że aby oskarżyć ko* 
goć o zniesławienie, potrzeba mu te 
go dowieść. Potrzebni są zatem  
świadkowie. Ozy sędzia lub zawodnik 
lżony z widowni ma te i  biegać po 
tejże widowni I pytać, kto zgodzi się 
być mu świadkiem? Z praktyki — 
nie najlepszej przecież — wiem, ż* 
kumple najczęściej uparcie twierdzą, 
żc nic nie słyszeli. A na mecze cho
dzi się często gromadnie i  siada s it  
kupą.

Nie mam jednak zamiaru dyskw a
lifikować propozycji „Sportu". Prze
ciwnie, chciałabym tylko przypom* 
nieć, ie  posiadamy milicję, służbę 
porządkową i kolegia karno-orzeka- 
jące. W niektórych miastach wpro
wadzono nawet doraźny tryb karania 

za naruszanie porządku publicznego
1 za posługiwanie się publiczni* 
„mocnymi” wyrazami. Korzystajmy * 
tego. To też będzie precedens.

BOGDA MADEJ
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U PRZYJACIÓŁ
W przedsiębiorstw ie budow lanym  

odbyw a się posiedzenie kom itetu 
partyjnego. R ozpatryw ana jest 
sp raw a przyznania prem ii za p rze
kroczenie -zadań kw artalnych  i... 
nieoczekiw anie dla w szystkich b ry 
gada Potapow a odm aw ia przyjęcia 
nagrody. Pociąga to za sobą reakcję 
łańcuchow ą w ydarzeń, u jaw niając 
n iektóre niepraw idłow ości w z a 
rządzaniu zakładem . T aka jest 
głów na treść sztuki będącej ad a p ta 
cją film u „Prem ia", który nie scho
dzi z ekranów  kin radzieckich.

Reżyser Oleg Jefrem ow , który 
jest jednocześnie w ykonaw cą głów 
nej roli, nadał przedstaw ieniu 
ch a rak te r bardziej publicystyczny, 
uw ypuklając dram atyzm  sy tuac ji' z 
pozoru bardzo codziennej. Znacze
nie tej sztuki u jął trafn ie  W. Komi- 
sarzew ski w artyku le  opublikow a
nym w „Sow ietskiej K ulturze" 
Pisze on  m. in .: „Mimo że znałem  
film, spek tak l tea tra lny  oglądałem  
jak coś nowego. W ydaw ało mi się, 
ie  ja  także uczestniczę w tym n ie
zwykłym zebraniu , że w szystko co 
tam  się dzieje, dotyczy także i 
mnie, że ja  także pow inienem  wziąć 
udział w głosow aniu: za  czy 
przeciw ”.

Radziecki św ia t muzyczny czci 
pamięć zm arłego przed kilkom a 
m iesiącam i D ym itra Szostakowicza. 
Pamięci w ielkiego kom pozytora po
święcił swój najnow szy kw artet 
Arno B abadżanian. Nad kom pozycją 
tą tw órca pracow ał w  ulubionym  
orzez Szostakowicza malowniczym 
zakątku Arm enii — górach Dyliża- 
na, gdzie pow stało kilka dzieł 
kom pozytora „Symfonii Leningradz- 
k ie j”. Tu nap isał on dwa kw artety 
sm yczkowe, i k ilka utw orów  fo rte 
pianowych.

Radziecki tygodnik „L itera tu rna- 
ja  G azeta ’1 opublikow ał w jednym  
z najnow szych num erów  wywiad 
ze S tanisław em  Lemem, którego 
książki zyskały ogrom ną popu lar
ność wśród czytelników  K ra ju  Rad. 
Świadczą ,o tym także liczne listy 
"jakie autót1 1 o trzym uje od swycn 
radzieckich w ićlbicieli.

9 listopada br., w  w ieku 77 lat, 
zm arł ceniony w NRD pisarz L ud
wig Turek. Nekrolog podpisany ao- 
stal przez KC SED. L. Turek od 
1920 r. należał do Kom unistycznej 
Partii N iem iec; jego ta len t pisarski 
rozw ijał się rów nolegle z jego dzia
łalnością polityczną. W roku 1910 
Ludwig Turek został członkiem 
Związku Pisarzy P ro letariacko-R e- 
wolucyjnych.

W M oskwie odbyło się przed k il
ku dniam i m iędzynarodow e spot
kanie pisarzy poświęcone tem atow i 
„H istoryczne dośw iadczenia II w oj
ny św iatow ej oraz odpow iedzialnoś
ci pisarza za los swego narodu i 
ludzkości w w arunkach  odprężenia 
m iędzynarodow ego”. W spotkaniu 
uczestniczyło ponad 40 pisarzy z 2U 
państw  A m eryki, Europy, Azji 1 A f
ryki.

O tw ierając obrady K onstantin  Si
monow podkreślił, że spotkanie od
byw a się w 30 rocznicę zwycięstwa 
nad faszyzmem, w roku, w którym  
podpisano historyczny A kt Końco
wy KBWE w H elsinkach. „My pi
sarze nie jesteśm y w praw dzie dzia
łaczami politycznym i — pow iedział 
Simonow — i nie podpisujem y doku
mentów  o bezpieczeństw ie i w spół
pracy, ale zgodnie ze swymi prze
konaniam i i w m iarę naszych sil 
i ta len tu  piszemy książki, k tóre 
w płw ają na kształtow anie św iado
mości szerokich rzesz czytelników. 
Mamy więc możliwość oddziaływ a
nia na m oralny k lim at epoki. D la
tego też odpow iedzialność każdego 
z nas jest tak w ielka. Już  sto lat 
tem u w ielki pisarz francuski W iktor 
Hugo pow iedział, że powszechny 
pokój na św iecie jest celem nie ty l
ko osiągalnym  ale i koniecznym. 
Jeśli zgadzam y się z nim, a sądzę, 
że każdy kto uw aża siebie za p ra 
wdziwego pisarza podziela jego 
zdanie, to s ta je  przed nami p y ta 
nie: jak  przyspieszyć ten pokój? 
Jak  walczyć z tymi, którzy chcieli
by ten proces opóźnić?”.

W czasie trzydniow ych obrad 
pisarze dyskutow ali nad ich rolą 
we w spółczesnym  społeczeństwie, 
znaczeniu lite ra tu ry  poświęconej 
ostatn iej w ojnie św iatow ej korzyś
ciach w ypływ ających z bezpośred
niej w ym iany poglądów.

Św iatow ą sen sacjq  ostatnich  

tygodni jest opublikow anie ta j

nych dokum entów wykradzio

nych z am b asad y RPA w Bonn  

oraz z różnych zachodnionie-  

m ieckich m inisterstw. D oku

menty te, opublikow ane w za 

chodnioeuropejsk ie j prasie , sq 

obecn ie  w posiadan iu  N arod o

wego Kongresu Afrykańskiego. 

W ynika z nich, że wojskowe i 

niektóre przemysłowe koła 

RFN w sp ółpracu ją  z rasistow 

skim reżimem Republiki Połu

dniow ej Afryki w dziedzinie  

rozwoju przemysłu jądrow ego, 

z wykorzystaniem go d la  celów  

wojskowych w łącznie.

Główną rolę w tej aferze odegrał za-
chodnioniemiecki generał Giinther Rall, 
przedstawiciel RFN w wojskowym ko
mitecie NATO. Skandal wokót tej spra
wy spowodował dymisję gen. Raiła w 
związku z jego oficjalną, ale utrzymy
waną w tajemnicy, wizytą w RPA. 
Dymisja nastąpiła w ślad za rozlega
jącymi się w RFN żądaniami wyjaś
nienia roli, jaką odegrał w tej spra
wie minister obrony RFN, Georg Leber. 
Minister potwierdził wprawdzie, że wie
dział o wizycie Ralla w RPA, ale 
oświadczył też, iż nie był we właści
wy sposób informowany o „szczegól
nych okolicznościach" tajnego wojażu 
generała.

Opublikowane dokumenty wskazują 
wyraźnie, że RPA, zasobna w rudę 
uranu, dzięki pomocy niektórych za- 
chodnioniemieckich firm, jest już fak
tycznie zdolna do wyprodukowania 
bomby jądrowej i rada by ją użyć do 
walki z narodowowyzwoleńczymi rucha
mi na kontynencie afrykańskim . W 
świetle faktów, które ujrzały światło 
dzienne po opublikowaniu tych doku
mentów stało się jasne, iż współpraca 
monopoli RFN z Republiką Połudnlo-

• wej Afryki ma stosunkowo długą hi
storię.

Kiedy 16 października 1974 roku po
seł SDP — Lenelotta Botmer, spytała 
podczas sesji Bundestagu, czy prawdą 
jest, że oficerowie Bundeswehry skła
dają częste wizyty w RPA w charakte
rze osób oficjalnych, ówczesny sekre
tarz stanu, a obecny parlam entarny 
pełnomocnik do spraw obrony, Wilhelm 
Berkhan, odpowiedział: „Federalne Mi
nisterstwo Obrony nie zna wypadku, 
żeby oficerowie Bundeswehry odbywali 
oficjalne podróże do RPA... Żaden woj
skowy przedstawiciel nie wyjeżdżał do 
RPA w charakterze osoby oficjalnej”. I 
dalej: „Żeby oficer Bundeswehry mógł 
wyjechać w charakterze osoby oficjal
nej do Republiki Południowej Afryki, 
musi stanąć do raportu o wydanie mu 
służbowej delegacji. Decyzję w takiej 
sprav.de podejmuje się wyłącznie na, 
najwyższym szczeblu. Mogę pani już te

raz powiedzieć, że takich decyzji nie 
wydawano".

Sekretarz stanu albo był żle poinfor
mowany, albo minął się z prawdą. 
Albo w momencie, gdy składał to 
oświadczenie w Bundestagu, generał 
Bundeswehry Rall znajdował się już w 
RPA

Republika Południowej Afryki już od 
dawna była zainteresowana w wizycie 
bardzo wpływowego gen. Ralla, pilo
ta myśliwskiego z okresu n  wojny 
światowej, odznaczonego Krzyżem Ry
cerskim z dębowymi liśćmi. Jak z opu
blikowanych dokumentów wynika, iuż 
w 1972 roku ambasador RPA w RFN, 
Saul, pisał: „Bardzo mi na tym zależy,

i w kołach NATO w Brukseli oraz w 
kołach Ministerstwa Obrony w Bonn. 
Jeśli chodzi o Bonn, to tam oczywiście 
natrafiał na sprzeciw, uwarunkowany 
względami ideologicznymi, wywodzący
mi się z rządzącej SPD".

Jak  podaje londyński „The Obser- 
ver’’, fakt tajnej współpracy z RPA 
w opracowywaniu wspólnego programu 
badań jądrowych próbują ukryć, poza 
Raiłem, także niektórzy bońscy mini
strowie. W końcu września br. Mini
sterstwo Spraw Zagranicznych RFN, w 
imieniu swego ministra, zaprzeczyło 
jakiemukolwiek udziałowi zachodnich 
Niemiec w tym programie. Jednakże, 
jak głosi jeden z opublikowanych ta j-

żeby przyjechał właśnie Rall 1 nie ty l
ko dlatego, że zajm uje on mocną po
zycję w najwyższym dowództwie 
Bundeswehry, lecz także dlatego, że 
zostanie on, być może, następcą Stein- 
hoffa w najwyższym dowództwie NATO. 
Sądzę, iż nawiązanie z nim kontaktu 
warte jest największych wysiłków”.

Wysiłki te wydały tiwoce. Latem 1974 
roku przedstawiciele RPA otrzymali po
twierdzenie wizyty Ralla w dniach 
5—25 paździeriika. Opracowano szcze
gółowy program pobytu generała w 
RPA, składający się z 75 punktów. Po
dróż i pobyt generała Ralla w RPA 
przebiegały w atmosferze „totalnego 
zamaskowania", wynikającego nie tyl
ko z pragnienia ukrycia kontaktów 
wojskowych kół RFN z reżimem apart
heidu. Były i inne powody. I łatwo je 
zrozumieć, mając przed oczami 53, 54, 
55 i 56 punkty pobytu Ralla w RPA. 
Oto one: „17 października. 11.00 — przy
jazd gości do ośrodka atomowego Pa- 
lindaba... 11.30 — spotkanie z przewod
niczącym agencji atomowej... 14.30 — 
zwiedzanie laboratorium"...

Zainteresowane osobistości w Repu
blice Południowej Afryki były zado
wolone z wyników wizyty generała. W 
listopadzie 1974 roku ambasador Saul 
donosił głównodowodzącemu sdl zbroj
nych RPA: „Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że powrócił on (Rall) do 
Brukseli, lako całkowicie przekonany 
orędownik strategicznego znaczenia Re
publiki Południowej Afryki dła NATO... 
Wielokrotnie wypowiadał się za popar
ciem tej tezy zarówno prywatnie, jak

nych dokumentów z datą 12 lipca 1972 
roku, ówczesny sekretarz stanu Mini
sterstwa d.s Badań Naukowych i Tech
nologii RFN, Haunschield, skierował do 
przewodniczącego południowoafrykań
skiego Urzędu Energii Atomowej, dra 
Rouxa, poufne pisma, w którym mówi 
się o „środkach gwarantujących zacho
wanie w tajemnicy zachodnioniemieo- 
kiego udziału we wspólnych badaniach 
jądrowych". Cytowany dokument obala 
twierdzenia rządu RFN, jakoby oficjal
ne zachodu ioniem ieckie resorty nie mia
ły z tym nic wspólnego.

Po opublikowaniu przez Afrykański 
Kongres Narodowy w Lusace tajnych 
dokum entów , w specjalnej 24-*tronieo- 
wej broszurze, Bonn w dalszym  ciągu 
zaprzeczał, iżby oficjalne zachodnionie- 
mieckie osobistości wiedziały coś o 
współpracy z RPA w dziedzinie badań 
jądrowych, a wizytę Ralla przedstawił 
jako „pryw atną”.

Jednakże, jak tylko zachodnloniemiec- 
kie czasopismo „Stern” zamieściło in
formację o bliskiej publikacji wspom
nianych tajnych dokumentów, Mini
sterstwo Obrony RFN oświadczyło na
tychmiast o dysmisji gen. Ralla, którą 
przyjęto biorąc pod uwagę okoliczność, 
iż „nie powiadomił on swojej władzy 
zwierzchniej o szczególnych okolicznoś
ciach wizyty w RPA”.

W 1968 roku szef sztabu generalnego 
sił zbrojnych RPA, gen. H. Martin, 
stwierdził, że prace nad bronią rakie
tową są uwarunkowane faktem, i t  
RPA „jest w stanie produkować własną 
broń jądrową". Analogiczna oświadcze

nie złożył przewodniczący Urzędu d.s. 
Energii Atomowej RPA, dr Roux Je
go nazwisko przewija się także niejed
nokrotnie w informacjach o wzajem
nych wymianach wizyt z oficjalnymi 
osobistościami zachodnioniemieckimi 
oraz przemysłowcami. W latach 1971 —
1972 brał on udział w rozmowach z 
ówczesnym sekretarzem stanu w Mini
sterstwie d.s. Badań Naukowych i Tech
nologii RFN

W sierpniu 1973 roku rząd RFN wy
powiedział się przeciwko bezpośrednie
mu udziałowi w finansowaniu budowy 
w RPA fabryki wzbogacania uranu w 
drodze udzielenia kredytów eksporto
wych. Jednakże na międzyministerial
nej konferencji odbytej w Bonn we 
wrześniu 1973 roku, w której wzięli u- 
dzlał ministrowie do spraw bad.iń nau
kowych, ekonomiki, spraw zagranicz
nych oraz przedstawiciel kancelarii 
kanclerza, sprawę tę załatwiono pozy
tywnie. Rozpoczęcie budowy fabryki 
wzbogacania uranu przewiduje się jesz
cze w tym roku. W produkcji zastosuje 
się Inny proces wzbogacania uranu, 
opracowany przez południowoafrykań
skich uczonych, według nowej metody, 
zaproponowanej przez prof. Beckera, 
współpracownika oaństwowcl kompanii 
„Geseilschaft fiir Kernforschung” w 
K arlsruhe (RFN). Fabryka ta, zgodnie z 
oświadczeniem RPA, może produkować 
wzbogacony uran zarówno dla celów 
pokojowych, iak i wojskowych.

Opublikowanie tajnych dokumentów 
wykradzionych z ambasady RPA w 
Bonn wprawiło zachódnioniemlecki rząd 
w wyraźne zakłopotanie. Ministrowie 
RFN niejednokrotnie występowali ze 
sprzecznymi oświadczeniami 1 zmieniali 
je w miarę, Jak dowiadywali się no
wych, nie znanych im dotąd faktów. 
Rozbieżności zwiększyły sie leszcze bar
dziej w związku z oświadczeniem Bonn, 
że przed udzieleniem licencji kompanii 
„Kraftwerkeunion” na wybudowanie 
reaktorów  atomowych w RPA będą 
szczegółowo przestudiowane zarówno 
polityczne, Jak i ekonomiczne aspekty 
współpracy z RPA w dziedzinie Ją
drowej.

Minister spraw ' zagranicznych RFN 
usiłował rozproszyć podejrzenia krajów  
afrykańskich wyrażone przez ich przed
stawicieli na odbytej w Bonn konfe
rencji Towarzystwa Łączności Afro- 
zachodnioniemieckiej, zorganizowanej z 
fundacji Friedricha Eberta. Złożył on 
solenne oświadczenie, że RFN ani bez
pośrednio. ani pośrednio nie współpra
cuje z RPA w dziedzinie jądrowej. Jed
nakże nazajutrz przedstawiciel kancle
rza. Klaus Boeling, wycofał swoje 
poprzednie oświadczenie i stwierdził, ie 
„K raftw erkeunion” poprosił już o ofi
cjalne zezwolenie na eksport reakto
rów atomowych do RPA. Usłyszawszy 
to Jeden z przedstawicieli krajów afry
kańskich na wspomnianą konferencję, 
min. handlu Botsany — Hoasitwe Czie- 
pe powiedział: „Nasze zaufanie do RFN 
zostało poderwane...”. „Południowa 
Afryka — uprzedził z kolei przedstawi
ciel Tanzanii, Sebetu — przeżywa prze
łomowy moment w walce wyzwoleń
czej i, stw orzenie przemysłu jądrowego 
w RPA da je  P re to rii, tak  niezbedna dla 
niej broń do walki z powstańcami...”

O rozbieżnościach w rządzie RFN w 
tej całej sprawie świadczy wystąpienie 
ministra do spraw bndań naukowych j 
technologii, Hansa Matthófera, który 
powiedział, że aprobuje udzielenie li
cencji „K raftwerkeunion" na budowę 
reaktorów atomowych w RPA. Jednak
że „K raftw erkeunion” Jest tylko jedną 
z trzech zachodnioeuropejskich kompa
nii, ubiegaiących się o otrzymanie za
mówienia od RPA. K onkurują z nią: 
francuska (irma „Tram atom” i am ery- 
kańsko-szwedzkie konsorcjum, stworzo
ne przez kompanie „General Motors” i 
„Braun-Bovery".

JERZY CZECH
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B  GOSPODARCZY SZCZYT SZÓSTKI 
Bi KURSEM BRANDTA 
B  MISJA WALDHEIMA

„Ford w ypalił dw ie fajk i po kolei 
i z  trudem  pow strzym ał ziew anie, 
podobnie kanclerz  Schm idt, k tó iy  pa
lił papierosy jeden za drugim . P re 
m ier Moro m ów ił cichym, zm ęczo
nym  głosem i m iał zaczerw ienione z 
braku  snu oczy, podobnie, jak  Ford i 
Schm idt. P rem ier Miki też wyglądał 
na zmęczonego. Jedynie 49-letni Va- 
lery G iscard d ’Estaing w yglądał tak, 
jakby trzydniow y szczyt w Rambo- 
u illet nie przyniósł uszczerbku jego 
dobrej na ogół fo rm ie”.

T aką re lac ją  korespondent AP 
kw itu je  finał zachodniego szczytu 
gospodarczego z udziałem sześciu 
największych krajów. W rzeczyw i
stości rozm owy te zakończyły się o- 
publikow aniem  w spólnej deklaracji, 
w  k tó re j przyw ódcy sześciu krajów  
zobow iązują się do szybkiego i zde
cydow anego przezw yciężenia recesji 
gospodarczej, zredukow ania bezrobo
cia i poham ow ania inflacji. Z apow ia
dają  także zw iększenie handlu  z 
k ra jam i socjalistycznym i i stw orzenie 
lepszych w arunków  rozw oju krajom  
trzeciego św iata.

W iększość kom entatorów  zachod
nich  uważa, że dek la rac ja  z R am -

bouillet w yróżnia się kw iecistą re 
toryką i entuzjazm em , choć w Isto
cie szefowie USA, W. Brytanii, Fran
cji, RFN, Wlocli i Japonii, a  więc 
krajów , które rea lizu ją  połowę hand
lu św iatowego, a le m ają  jednocześnie
12 milionów bezrobotnych, nie osią
gnęli niczego Istotnego. Być może 
zapoczątkuje ona lepszą w spółpracę, 
ale jej program  jest „świadom ie 
m glisty” . Co jest w art — może okazać 
się dopiero za rok lub dwa, chodzi 
bowiem nie o  słowa, a  praktykę. A 2 
tą, wobec rozbieżności interesów , m o
że być różnie.

Stąd sceptycyzm  co do rezultatów  
gospodarczego szczytu, wyrażony 
przez kom entatora  R eutera słow am i: 
„św iatow ej recesji nie da się cofnąć 
przy pomocy w eekendow ej pogaw ęd
ki przy kom inku  w R am bouillet”.

#  #  •
Za inny, zasługujący na  uw agę te 

m at ostatn ich  dni m ożna uznać po
nowny wybór Willy Brandta prze
wodniczącym SPD. I to p rzy tłaczają
cą w iększością głosów. Jednym  z 
dwóch zastępców  przew odniczącego 
został kancle rz  Schm idt. T ak w ięc na
11 m iesięcy przed w yboram i p a rla 

mentarnymi w  HFN polityka rządo
wa otrzymała jednoznaczne wspar
cie.

Socjaldemokraci zachodnionie- 
m ieccy uznali jednocześnie chadecję 
za niezdolną do sprawowania rzą
dów, gdyż jej program stanowi za
grożenie bezpieczeństwa republiki 
zarówno w dziedzinie zewnętrznej, 
jak i wewnętrznej. SPD wypowiada 
się za konsekwentym realizowaniem  
polityki odprężenia, która powinna 
przejawiać się w poszanowaniu po
rozumień z  krajami Europy Wschod
niej. Odnosi się to również do ostat
nich porozumień z Polską, które 
Brandt określił jako, przełom doko
nany z  myślą o przyszłości, gdyż nie 
może ona być więcej obciążona prze
szłością”. Siły raakcji chcą zawrócić 
koło historii, a przewodniczący obu 
partii chadeckich w  związku z poro
zumieniami warszawskimi prowadzą 
po prostu „żałosną grę”.

Ze zjazdu SPD w Manheim wypro
w adzić można wniosek, iż partia ta 
zaleca rządowi prowadzenie polityki 
zagranicznej ściśle kursem, w ytyczo
nym przez Brandta 1 Scheda.

*  *  *Z wydarzeń na kontynencie euro
pejskim odnotujmy jeszicze śmierć 
gen. Franco % wszystkimi jej polity
cznymi następstwami dla Hiszpanii 
oraz nowe komplikacje w sytuacji 
politycznej Portugalii, spowodowane 
pogłębieniem się rozbieżności w 
wojsku, a także w izytę sekretarza 
generalnego Komunistycznej Partii 
Portugalii — Alvaro Cunhala w  P ol
sce, w  toku której m. tn. oceniano

pozytyw nie rozw ój stosunków  1 
w spółpracy polsko-portugalskiej, jak i 
n astąp ił od czasu naw iązania sto su n 
ków  dyplom atycznych.

Z obszaru zaś pozaeuropejskiego 
zw róćm y uw agę n a  wciąż toczącą się 
wojnę w liczącej zaledwie kilkanaś
cie dni Ludowej Republice Angoli. 
W ojnę narzuconą przez dw ie sep a ra 
tystyczne organizacje, po stron ie  k tó
rych walczą obcy najem nicy. Celem 
obcej ingerencji zbro jnej jes t zd ła
w ienie w olnej Angoli i stw orzenie 
w arunków  do neokolonialistycznej 
penetracji w tym kraju .

O dnotujm y także podróż sek retarza 
generalnego ONZ — K. W aldeheim a 
na Bliski Wschód — z  n a jtru d n ie j
szą, a pew nie najw ażniejszą w je40 
dotychczasowej karierze misją. Je j 
celem jest przyspieszenie rozw iązań 
pokojowych. Złudzenie, że w rześnio
we porozum ienie synajskie  m iędzy 
Egiptem  a  Izraelem  może być p u n k 
tem zw rotnym  dla rozw oju sytuacji 
w tym  rejon ie  rozw iew a się z każ
dym dniem  .Tymczasem szybko zbli
ża się term in (1 grudnia) debaty b li- 
skow senodniej w Zgrom adzeniu O- 
gólnym NZ. Z całą mocą staje więc 
znów sprawa wznowienia konferencji 
genewskiej, co n ieustannie proponuje 
Związek Radziecki. Oczywiście taka 
konferencja musi zgrom adzić w szyst
kich zain teresow anych i to n a  zasa
dach rów nopraw nych.

W. SŁAWSKI



TEATR

URSZULA ASZYK-MILEWSKA

HENRYKA 
TOMASZEWSKIEGO 
„SEN NOCY LETN IEJ"

Twórczość teatralna Henryka Toma
szewskiego dobrze znana Jest łódzkiej 
publiczności. Kolejne wizyt* Wrocław
skiego teatru Pantomimy wzbudzały 
w Łodzi zawsze ogromne zainteresowa
nie. Od czasu występu tego Teatru z 
„Wejściem w labirynt’’ niezmiennie po
świadczała to zainteresowanie przepeł
niona widownia. Tak było przed rokiem, 
gdy Tomaszewski prezentował Lodzi 
„Przyjeżdżam Jutro”, tak było I wcześ
niej. gdv oglądaliśmy ..Ogród miłości", 
'■Gilgamessa”, ..Odejście l'austa'\ ..Sen 
nocy listopadowej”, „Menażerię cesa
rzowej Flłlssy". Działalność Henryka 
Tomaszewskiego nie ogranicza się jed
nak wyłącznie do pracy w Teatrze Pan
tomimy. Współpracował on ■ wieloma

scenami muzycznymi I dramatycznymi 
w Polsce 1 za granicą. Przypomnijmy 
choćby głośne w naszym kraju prapre
mierowe wystawienie sztuki Weissa 
„Męczeństwo I śmierć Jean — Paul Ma
rata” w Teatrze Polskim w Poznaniu; 
dyskutowaną szeroko Inscenizację „Le- 
once I Lena” Buchnera w Teatrze Im. 
Wiercińskiego we Wrocławiu: „Protesl- 
lasa I Laodamię” Wyspiańskiego w Tea
trze Polskim wo Wrocławiu l w tymże 
teatrze -  „Grę w zabijanego” Ionesco. 
Od trzecb lat bacznie obserwuje «ię 
współpracę H. Tomaszewskiego z Tea
trem Im. C. Norwida w Jeleniej Górze, 
gdzie Inscenizował on „Legendę” Wy
spiańskiego, „Peer Gynta” Strindberga, 
a tegoroczny sezon otworzył realizacją

„Snu nocy letniej" 8zeksplra. Tę ostat
nią inscenizację warto odnotować. Jako 
ciekawą propozycję artystyczną, a dla 
nas dodatkowo ważną, bowiem na sce
nie Jeleniogórskiej obok aktorów zwią
zanych od dluższegi czasu z zespołem 
tegc teatru wystąpili studenci łódzkiej 
PWSFTViT.

Wobec pasji H. Tomaszewskiego uja
wnianych w działalności Teatru Panto
mimy — wystawienie ..Snu nocy letniej 
Szekspira Jest ozymś zupełnie oczywi
stym. Wydaje się. że ta właśnie kome
dia zc względu na swą budowę I tema
tykę, pozwalającą na wielorakie inter
pretacje, stwarzającą ponadto w y ją tk o 
wo rozlegle możliwości dla działań pia- 
styczno-ruchowych — jest utworem, któ
ry w twórczości Tomaszewskiego m u s ia ł  
się pojawić. -  W Jakim kierunku mo
gły pójść poszukiwania T o m a s z e w s k ie 
go w pracy Inscenizacyjnej nad „Snem 
nocy letniej”? -  To pytanie nasuwało 
się uparcie przed premierą. Przypomi
nały się w tym momencie żywe wciąż 
wrażenia ze Starego Teatru w Krako
wie. gdzie przed kilku laty Konrad Swi
narski wystawił „Sen” poruszając wi
dzów wizją plastyczną I przekonując 
zarazem, że sztuka Szekspira, U) nie 
tylko komedia — pogodna bajka pełna 
elfów, zakoń na szczęśliwymi zaślubi
nami, szczęśliwym rozwiązaniem fanta- 
stycznego sou. Była to inscenizacja, w 
której wyjątkowo jaskrawo zarysowała 
się problematyka polityczna 1 społecz
na, było to także przedstawienie, w któ
rym biologia 1 seks wyostrzały kształty 
rzeczywistości. Inscenizację Swinarskie
go porównywana wielokrotnie z głośną, 
oglądaną w Polsce przed trzema laty 
realizacją Petera Brooka, który dokonał 
powiązania wszystkich planów drama
tycznych klamrą snu, jaki śnią w prze* 
dednlu ślubu Tezeusz i Hipolita. Był to 
seu erotyczny, chwilami brutalny, ży
wiołowy i poetycki zarazem. „Sen nocy 
letniej” H. Tomaszewskiego jest inny od 
przypomnianych tu mimowolnie dwóch 
Inscenizacji.

W widowisku Tomaszewskiego Istnie, 
je wyraźny rozdział między światem

ziemskim, a rzeczywistością fantastycz
ną. Zainteresowanie I sympatia reżyse
ra zdecydowanie skupiły się na tym 
drugim planie. Sprawiedliwie Jednak 
obdzielił on i^den I drugi świat świet
nie zaprojektowanymi przez K. Wiśnla- 
ka kostiumami, sprawiedliwie tenże sce
nograf stworzył na scenie takie same 
warunki arehitektonlczno-plaslyczne dla 
scen dworskich i scen w lesie ateń
skim. W głębi sceny zbudowana została 
prosta konstrukcja z prętów 1 schodów. 
W scenie dworskiej lest ona wielkim 
łożem, przyozdobiona potem palmami sta
je się lasera I lożcm Tytanii. Barwa 
oświetlenia — żółte dla świata realnego, 
zielone dla ateńskiego lasu; rodzaj mu
zyki — Haendel dla scen dworskich, 
muzyka do filmu „Egzorcysta” dla scen 
w lesie ateńskim — oto sprawiedliwe 
obdzielenie obydwu światów I słuszne 
Ich zróżnicowanie. Ale na tym kończy 
sl sprawiedliwość Inscenizatora. Świat 
realny jest właściwie nijaki 1 martwy. 
Dla książęcej pary — Tezeusza 1 Hipo
lity reżyser nie ma serca, nie dba o tu 
postaci. Mało Interesująco buduje rów
nież sceny z rzemieślnikami, jakby nie 
przejmując się, że publiczność będzie 
oczekiwała tej okazji do zabawy 1 śmie
chu. W konsekwencji przedstawienie 
rzemieślników jest mało istotne, bawią 
raczej w kwestie zapisane przez Szek
spira, nie zaś aktorskie działania i po
mysły reżysera. Taki stosunek do 
świata ziemskiego eliminuje nieomal 
całkowicie problem polityczny 1 społe
czny wynikający ze zderzenia książęce
go dworu z trupą rzemieślników. Widz 
nie wychodzi jednakże z przedstawie
nia Tomaszewskiego znudzony. Wycho
dzi ostatecznie rozbawiony 1 oczarowa
ny wizją lasu ateńskiego, świata elfów, 
obrazem królestw Oberona 1 Tytanii. — 
Tu dopiero zaczęła żyć scena, pulsować 
barwami I dźwiękami, fascynować ru
chem, tu zaczęła się zabawa dla aktora 
1 dla widza, tu dopiero poprzez meta
forę i symbol mówi się ogromnie dużo
o człowieku I rzeczywistości realnej. W 
inscenizacji „Snu” widoczne jest kon
sekwentne trzymanie się reżysera wcze

śniej przyjętych założeń te o re ty c z n o -
- estetycznych. Tomaszewski — tak sam. 
powiedział w lednym i  wywiadów ** 
dąży w twórczości teatralnej do inte
gracji „pantomimy I tekstu, ruchu 1
słowa". Ruch lest dla T o m a s z e w s k ie g o  

„aflrmacją życia” I dlatego — Jak eam 
powiada — przez rnch łtara się budo
wać swój teatr. W „Snle nocy letniej 
ruch osiąga mistrzowskie wyżyny w 
scenach w gaju ateńskim. Działania 
pantomimiczne przeradzają się tu *  
niezwykły balet, gdy Puk s rozkaz* 
Oberona przyrządza magiczny balsa*
1 później, gdy Puk odkrywa swoją P®* 
mylkę, podobnie — w scenie, w którel 
Tytania odkrywa swoją miłość do Osia
— Spodka. Aktorzy, zwłaszcza Janin* 
Jankowska w roił Tytanii, Jeny Góral* 
czyk w roli Puka a także Maciej Sta* 
szewski grający Oberona — wzbudzaj* 
podziw poziomem warsztatu aktorskie* 
go, sprawnością ciała, umiejętnościami 
pantomimlczno-taneeznyml, świetną 
przy tyrr Interpretacją słowa. Las ate** 
ski w realizacji Tomaszewskiego JeS* 
miejscem wszechpanującego erotyzm®* 
Pożądanie determinuje działania wszy* 
stklcb postaci leśnych, nie omija rów* 
nlcż kochanków pozostających na 
nlcy świata realnego I fantastycznego* 
Ucieczki I pogonie Hermll (Małgorzata 
Mreła) I Llzandra (Stanisław Raczkie* 
wlcz), Heleny (Marla Maj) 1 Dem etriu* 
sza (Wiesław Sławik) — motywują
nie tylko niewinnym uczuciem. Nie m» 
Jednakże w Ich poczynaniach Jakiej* 
kolwiek trywlalizaeji czy wulgarności •  
co rzecz prosta najłatwiej. Tom aszew* 
skl uchronił świat sceniczny od tego nie* 
bezpieczeństwa. Autentyczna rulodośó 
zespołu jeleniogórskiego przydaje temu 
światu wdzięku. Nie rażą często I znacz* 
nie odsłaniane ciała. Wszystko tłumacz/ 
się zabawą — fantastyczną, wesołą * 
dowcipną, urzekającą pomysłowością l°k 
scenizatora. porywającą widza tak dale* 
ce, że gdy następuje ostatnia scena ko* 
medil — scena na dworze księcia Te* 
zeusza, marzy się ucieczka ze świata p°* 
rządku i ładu 1 powrót w f a n ta s ty c z n a  

knieje lasu ateńskiego.

LITERATURA _J
WIESŁAW JAŻDŻYŃSKI

CZY WARTO 
BYĆ KLASYKIEM?

Etaty klasyków literatury polskie] 
są u nas bardzo dobrze obsadzone, ale
— przynajmniej ostatnio — do przy
jemnych nie należą Czy może się ko
mu przytrafić pecb w tyciu pozagro
bowym? Już samo pytanie wydaje nią 
pozbawione sensu, a Jednak taki pech 
da się bez trudu wykryć w przypadku 
Stefana Żeromskiego Obchodzimy właś., 
nie pięćdziesiąta rocznicę iego śmierci, 
rocznicę pisarza z pewnością najbar
dziej radykalnego w swoim pokoleniu 
ł mocno zaangażowanego w próby roz
wiązania polskiego dramatu polityczne
go i społecznego

Nie doczekaliśmy się — co prawda
— przy tej okazji jakiejś skromnej 
edycji, zawierającej chociażby tylko 
najbardziej świeże, czytane i dzisiaj 
utwory Żeromskiego, co można od bie
dy tłumaczyć światowym kryzysem pa
pierowym W końcu mieć swój skrom
ny udział w powszechnym kryzysie to 
już iest coś Film polski lednakże ta
kiego kryzysu n'.e przeżywa tylko inny, 
mógł więc pozwolić sobie, aż na dwie 
adaptacje powieści Żeromskiego — 
„Dziejów grzechu” 1 „Ludzi bezdom
nych , , opatrzonych lepszym, jak się 
zapewne adaotatorowi wydawało tytu
łem — „Dokior Judym”. Może dlatego, 
że u nas co drugi to już doktor?

Wydawać by się mogło, że takie dwa 
grzybki w barszcz to wcale godne 
uczczenie pamięci pisarza Nie łudźmy 
sie iednak, pisarzowi wymierzono za 
grobem dwa potężne ciosy. I jak tu 
nie mówić o pechu 1 ciężkim doprawdy 
losie klasyka?

Kiedy ukazały się drukiem „Dzieje 
grzechu" — wybuchła prawdziwa bu
rza, a temperatura dyskusji osiągnęła 
stan wrzenia, uformowały się dobrze 
ufortyfikowane obozy zwolenników i 
przeciwników Cóż zresztą się dziwić, 
powieść była szokująca, atakowała nor
my moralne tamtego czasu z odwagą 
i ostrością w naszej nieco purytańskiej 
literaturze dotąd nie znaną, budziła 
wielkie zachwyty 1 namiętne sprzeciwy. 
Pisarz żył chyba w tym okresie jedna 
nogą w niebie, drugą w piekle. Powieść 
powodowała także oczywiste nieporozu
mienia 1 to pośród najwybitniejszych 
przedstawicieli pióra.

W marcu roku 1908 pisała Orzeszko
wa do Reymonta:

„Ale przeczytałam w dniach ostat
nich ..Dzieje grzechu". Czy Pan to już 
zna? Wiele dałabym za to. aby wie
dzieć, jakie jest o tem zdanie Pana. 
Moje brzmi tak: aj-aj-aj-aj! oj-oj-uj-oj! 
Szkoda, szkoda, szkoda! Ratujcie! ta
lent wielki od rozkładu, społeczeństwo 
czytające od zatrucia ratujcie! Może to 
moje staroświeckie upodobania tak 
przemawiają. Może to nie jest dekaden
cja literatury, ale mojego umysłu. Więc 
też nikomu o tem nic mówię, Panu 
jednemu powiedziałam I niech Pan to 
w sekrecie zachowa”.

Warto w sekrecie dodać, że z tym 
sekretem było trochę nie tak, Orzesz
kowa — na oo wskazuje lektura lej li
stów — nie tylko do Reymonta żaliła 
się na Żeromskiego prosząc o ścisłą 
dyskrecję. W miesiąc później otrzymała 
odpowiedź autora „Ziemi obiecanej”.

„Pytała Pani, co myślę o „Dziejach 
grzechu”. Powiem Pani otwarcie I 
szczerze: Jako dzieło sztuki — żadne. 
Jako pewien czyn społeczny — plu
gawe i złe w najgorszem tego słowa 
znaczeniu, a przytem — 1 to może naj
gorsze — to wszystko po 
stokroć nieprawda!. Wszystko w 
tej książce Jest zdechle przed uro
dzeniem i śmierdzi — a usiłuje udawać 
życic. Nie ma tam ani jednej żywej 
duszy! I z błota można lepić arcydzieła, 
materiał w sztuce nie gra żadnej roli, 
ale nie można nic uozynić z niczego. 
Kolosalny wysiłek, a rezultat?... Nie ro
zumiem Żeromskiego! Nie rozumiem 
powodów napisania takiej książki".

Tyle Reymont. Można by powie
dzieć tak; skoro nie zrozumiał „Dzie
jów grzechu” Reymont czy Orzeszkowa, 
czegóż wymagać od wczesnycn wnu
ków zajmujących się dzisiaj filmem? 
Podejrzewam, że w ten właśnie sposób 
usprawiedliwili się twórcy adaptacji 1 
zrozumieli jeszcze mniej. Skromność 
godna — b"ć może — uznania, a re
zultat nagany x wpisaniem na wiecz
ność do akt.

Proszę sobie wyobrazić przez chwilę 
tak?) sytuację — na projekcji filmu 
„Dzieje grzechu" pojawiają się Wła
dysław Reymont 1 Eliza Orzeszkowa z 
parasolką. Cóż by się stało Jui — Jak

sądzę — w pierwszej części filmu? 
Laureat Nagrody Nobla z pewnością 
wywołałby realizatorów przed kurtynę, 
po czym autorka „Marty" wyjechałaby 
na grzbietach twórców dzieła używając 
parasolki niezależnie od pogody Bo 
też w filmie mało co z Żeromskiego 
pozostało. Nie ma dramatu kobiety w 
społecznym wymiarze, jako rezultatu 
stosunków tamtego czasu, jest natomiast 
bardzo dużo — jak to się dzisiaj fa
chowo powiada — seksu, pięknie stop
niowanego, jeśli mówić o pozycjach j 
sytuacjach. Nie testem pewien, czy Że
romski był aż takim fachowcem. Za
angażowanie studentki w roli tytuło
wej, pomijając uznanie dla naszej mło
dzieży, stanowi moment pikantny cho
ciażby ze względów dydaktyczno-wy
chowawczych.

No tak, ale para znakomitych pisa
rzy na film przyjść nie może, nawet 
w towarzystwie autora powieści. Umarli 
są bezradni wobec żywych, żywi — nie
stety — dowolnie traktują szacownych 
zmarłych, mają swoja Ich wizję. Ta 
nieco smutna prawda potwierdziła się 
z całą wyrazistością w przypadku „Lu
dzi bezdomnych”, występujących w 
adaptacji filmowej pod szyldem „Do
ktora Judyma” Realizatorzy filmu nie 
zapomnieli o Żeromskim, jako ponie
kąd specjaliście od... tych rzeczy. Dla
tego chyba znajdujemy w filmie sce
ny, których w książce nie ma — tro
chę miłości, tym razem lesbijskiej, a 
także obłapkl w łaźni pewnie miej
skiej. Realizatorzy zapamiętali jednak, 
może ze szkoły, a może szkolenia, że 
Żeromski szedł wyraźnie na lewo i 
skłaniał sie ku rewolucji. Co tam 
zresztą skłaniał się — był rewolucjoni
stą! Nie wszyscy jednak twórcy filmu 
zgodzili się na doktora Judyma — re
wolucjonistę. Jan Englert, zazwyczaj 
świetny, grał tę rolę trochę niemrawo 
i bez przekonania. Być może dlatego, 
że jest młody i więcej Żeromskiego zb 
szkoły zapamiętał.

Adaptacja filmowa rządzi się swoimi 
prawami, trudno przeciw temu pro
testować. Są to chociażby prawa zez
walające na wybór określonych wątków 
głównych, nie wszystkie bowiem — tak 
to bywa — mogą się w filmie pomieś
cić. Te prawa upoważniają także na
wet do wyostrzenia rysunku bohatera, 
aby bardziej był wyrazisty. Tak właś
nie postępowali twórcy „Ziemi obieca
nej”, czy też „Nocy i dni”, natomiast 
realizatorzy „Doktora Judyma” tych 
praw chyba nadużyli. Przecież to nie 
Jest pouczające, ani nawet zabawne 
przedstawiać samotnego w gruncie rze
czy dekarza jako konspiratora rozno
szącego ulotki, organizatora partyjnej 
techniki, powiązanego więc z określo
nymi siłami społecznymi. Takiego Ju
dyma Żeromskiego nam nie pozostawił 
1 miał rację, w końcu akcja powieści 
toczy się ładnych parę lat przed wy
darzeniami rewolucyjnymi t  roku 1905. 
Cale pokolenia wychowywano u nas na 
swoistej polemice z samotnością Judy
ma, a tu masz cl losl Oglądamy Judy
ma kolektywnego.

W tej sytuacji trzeba przyznać, ie

Żeromski uczynił słusznie nie mówiąc 
słów — 1 moje będzie za grobem zwy
cięstwo Nie wspominał także o pechu, 
czemu się dziwić trudno, nikt bowiem 
nie mógł przewidzieć praktyk niektó
rych naszych adaptatorów, nie może 
przewidzieć nawet dzisiaj.

Współczesny film bez adaptacji obejść 
się nie może, musi żywić się literaturą, 
ale przecież nie w ten sposób, żeby 
publiczność kinowa dostawała niestraw
ności. Bądźmy wszakże sprawiedliwi — 
małżeństwa książki z filmem bywają 
często bardzo szczęśliwe, przynoszą obu 
partnerom zadowolenie, ale to wtedy, 
gdy obie strony szanują swoje Indywi
dualności — mąż nie pozbawia żony 
rozumu, a żona nie ucina najpierw 
mężowi głowy i dopiero po ścięciu po
zwala mu na kieliszek wódki z kole
gami. Te małżeństwa są — co więcej

— konieczne, film powinien populary* 
zować dobrą literaturę, ona zaś gwa
rantować znaczącą problematykę i P°* 
ziom filmu Nie jeden raz tak bywało, 
wiele światowej sławy filmów w ten 
sposób powstało, że przypomnę star*
— „Przeminęło z wiatrem”, „Wojnę * 
pokój”, czy „Annę Kareninę”, aclapto* 
waną przez szereg wytwórni, łącznie * 
naszymi adaptacjami — „Brzeziną • 
„Popiołem i diamentem”, „Ziemią obie* 
caną” czy ostatnio „Nocami I dniami ■

To pewne, że z czasem rozwinie *** 
u nas nowa specjalność — dramaturl 
filmowy, autor specjalnie pisanego sce* 
nariusza. Jest ich Jui kilku, ale na* 
wet kiedy Ich będzie znacznie więcej 0 
rozwodzie pomiędzy książką 1 fllmen* 
mówić nie należy Tak Jak nie należy 
mówić o dezintegracji sztuk, lecz lc“ 
wzajemnych związkach i łączeniu.

Ludów* wycinanki artytłyc*1̂
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SZKOLNICTWO

Model dziesięcioletniej szkoły o- 
gólnokształcącej, o którym społeczeń
stwo wie już stosunkowo dużo, zo- 
ita i pomyślany pod kątem przygoto
wania młodego pokolenia do ustawi

cznego kształcenia się. Koncepcja ta 
pociąga za sobą także konieczność u- 
stawicznego kształcenia nauczycieli. 
Problem ów dostrzegło Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania i z odpowied
nim wyprzedzeniem przygotowało 
podstawy organizacyjne i materialne 
do realizacji tego zamierzenia. W 
tym celu powołany został Instytut 
Kształcenia Nauczycieli w Warszawie 
jako ogniwo centralne oraz ie§° 
oddzinły terenowe tj. Instytuty Kształ
cenia Nauczycieli i Badań Oświato
wych.

IKNiBO w Łodzi ooejm uje obecnie 
swoją działalnością województwo 
p iotrkow skie, sieradzkie i skierniewi
ckie. Jako placów ka dydaktyczno-na
ukow a spełnia funkcję kształcenia i 
doskonalenia zawodowego nauczycieli 
oraz innych pracowników szkól i 
placówek ośw latowo-wychowaw-
czych, podejmuje i realizuje prace 
badawcze, wykonuje ekspertyzy i a- 
nalizy wynikające z wieloletnich 1 
okresowych planów badań resorto
wych instytutów naukowych pod
ległych Ministrowi Oświaty i Wycho
wania. stara się jak najściślej współ
działać z Kuratoriami Oświaty i Wy
chowania w Piotrkowie Trybunal
skim, Sieradzu I Skierniewicach.

IKNiBO rozwija i organizuje, zgo
dnie z założeniami statuTowymi, dzia
łalność dydaktyczną (to jego podsta
w ow a funkcja), naukową oraz wy- 
dawniczo-informacyjną i organiza
cyjną; nad każdą z wymienionych tu 
form działalności sprawuje meryto
ryczny nadzór Instytut Kształcenia 
Nauczycieli w Warszawie.

W działalności swojej IKNiBO 
zmierza do realizacji dwóch pierw
szoplanowych celów: przygotowania 
określanych grup nauczycieli do 
podjęcia przez nich nowych zadań w  
zreformowanej szkole oraz do przy
gotowania, na podstawie podjętych 
badań, wniosków, postulatów i pro
pozycja, które byłyby przydatne dla 
teorii i praktyki pedagogicznej w  
nowym systemie edukacji. Dlatego 
też początkowo okres IKNiBO (III — 

i VIII 1973 r.) charakteryzował się  
podjęciem takich prac, jak recenzje i 
opinie „Założeń organizacyjno-pro- 
gramewych reformy systemu kształ
cenia i doskonalenia nauczycieli”, 
,,Zasad doskonalenia przedmiotowo- 
-metodycznego nauczycieli” (prace 

zlecone przez IKN). W tym okresie 
pracownicy IKNiBO prowadzili tak
że badania nad eksperymentalnym  
podręcznikiem fizyki dla ucznia w 
klasie VI i VII, badali funkcjonowa
nie programu higieny w klasach III 
1 IV liceum ogólnokształcącego, 
przygotowali projekt programu przy
rodoznawstwa. współdziałając w pra
cach nad nim z  Instytutem Programów 
Szkolnych w  Warszawie, przeprowa
dzili badania sondażowe nowo zorga
nizowanych zbiorczych szkół gmin
nych w byłym woj. łódzkim.

IKNiBO, podobnie jak wszystkie 
Inne oddziały terenowe Instytutu 
Kształcenia Nauczycieli w Warsza
wie, aktywnie uczestniczy w wyko
nywaniu zadań wynikających z prze
prowadzanej reformy, organizując 
doskonalenia nauczycieli oraz kadry 
kierowniczej. Dla wykonania n o- 
w y c h  z a d a ń  wynikających z bie
żących i prcspektywicznych potrzeb 
oświaty, IKNIBO zorganizowało I 
przeprowadziło kursy specjalne dla 
nauczyciel) z takich dziedzin, Jak: 
w ychowanie w rodzinie, kursy dla 
nauczycieli wdrażających jednolity 
system wychowawczy, kursy po
wszechnego samokształcenia dyrek
torów i inne. W roku szkolnym  
1974/75 ukończyło je 670 osób.

IK N iB o doskonali również nau
czycieli na studiach przedmlotowo- 
-metodycznych, którzy posiadają 
średnie i pomaturalne wykształcenie, 
lecz nie podlegają obowiązkowemu 
dokształcaniu w zakresie studiów  
wyższych i są zatrudnieni w  niższych 
klasach Sikoły podstawowej. Nau
czyciele ci przewidziani są do dal
szego zatrudnienia w klasach I—III 
oraz IV—V dziesięcioletniej szkoły 
ogólnokształcącej lub w klasach za
wodowych, organizowanych po VI 
klasie dziesięcioletniej szkoły oraz 
w innych placówkach oświatowo- 
-wychowawczych. IKNiBO w Łodzi 
zorganizował i przeprow adził pięć 
takich studiów z języka polskiego, 
bibliotekoznawstwa, nauczania po

czątkowego, pedagogiki przedszkolnej 
i wychowania technicznego. Ukoń
czyło je 141 nauczycieli.

Poważne zadania do spełnienia ma 
Instytut w zakresie przygotowania 
nauczycieli do podjęcia przez nich 
studiów wyższych na wszystkich k ie
runkach kształcenia. Zadania te są 
realizowane na kursach przygoto
wawczych. IKNIBO w Łodzi skiero
wało na studia wyższe w latach 1973
— 1975 około 3000 nauczycieli. Plan 
dokształcania dla byłego woj. łódz
kiego przewidywał do roku 1983 do
kształcenie 11000 osób.

Nauczyciele z b. woj. łódzkiego 
skierowani na studia wykorzystują 
już nową wiedzę zdobywaną w u-

czelni. Jest to ogromna korzyść dla 
oświaty, dla szkoły i dla samego 
nauczyciela — studenta.

Wymienione rodzaje działalności 
dydaktycznej IKNIBO nie wyczerpu
ją całego zakresu. Wyliczyć bowiem  
należy fcszcze  inne formy działalnoś
ci, mianowicie seminaria i konferen
cje dla wizytatorów, metodyków  
przedhiiotowych. dla dyrektorów  
szkół zawodowych, konsultacje z 
przedmiotów objętych programem 
NURT.

Dotychczasowa działalność NURT i 
konfrontacja iego założeń organiza- 
cyjno-programowych oraz form 
przekazu radiowo-telewizyjnego tre
ści programu z rzeczywistością po
zwalają ocenić tę formę dokształca
nia i doskonalenia jako efektywną 
zarówno z punktu widzenia zawodo
wego jak i społeczno-politycznego. 
Treści zawarte w programie NURT 
są organicznie związane z  progra
mem studiów przedmiotowo-metody
cznych, a to zadecydowało przede 
wszystkim o profilu odbiorców pro
gramu NURT i jego powodzeniu. 
IKNiBO przeprowadził i zorganizo
wał w styczniu — marcu 1975 r. 
egzaminy z przedmiotów NURT; e- 
gzamin złożyło 1432 osoby, w  tym 
542 z kadry kierowniczej.

W latach 1973—1975 pracownicy 
IK N iBo opublikowali kilkadziesiąt 
artykułów naukowych I publicystycz
nych, doniesień I informacji. Nie
którzy z nich mogą się także po
szczycić współautorstwem podręcz
ników. Kilka pozycji książkowych 
złożono w wydawnictwach.

Działalność organizacyjna IKNiBO, 
choć nie jest to jego podstawową 
funkcją, stanowi jednak ważny ele
ment. Dzięki niej bowiem mogą

sprawni* funkcjonować zarówno 
kursy i studia przedmiotowo-metody
czne, ich baza dydaktyczno-socjalna, 
a także poszczególne jednostki orga
nizacyjne IKNiBO. Stałą bazą dy
daktyczną IKNiBO jest Ośrodek 
Kształcenia Kadr Oświatowych w  
Łowiczu. W Ośrodku znajdują się  
sale wykładowe, biblioteka, hotel, 
klub i zaplecze gospodarcze. Dzia
łalność wydawnicza IKNiBO służy 
upowszechnieniu wyników badań 
oraz doświadczeń z pracy dydaktycz
nej oraz wychowawczej zarówno 
pracowników Instytutu, jak i nau
czycieli. Głównym celem działalności 
edytorskiej IKNiBO |est wydawanie 
druków do użytku kadrv pedagogicz- 
nei trzech województw, stanowiących  
obszar działania Instytutu.

W św ietle Tez na VII Zjazd 
PZPR zwiększą się w najbliższym  
okresie zadania szkoły jako podsta
wowego ogniwa oświaty i jej rola 
kształceniu i wychowaniu dzieci i 
młodzieży. Zwiększą się również 
zadania Instytutu — sojusznika szko
ły I nauczyciela. Doskonalenie I do
kształcanie nauczycieli, ścisła w spół
praca z Uniwersytetem Łódzkim, z 
nowymi kuratoriami oświaty I wycho
wania. zwłaszcza z wizytatorami — 
metodykami przedmiotowymi, z od
działami ZNP, bezpośrednie kontakty 
z dyrekcjami szkół, a nawet poszcze
gólnymi nauczycielami — oto płasz
czyzny działania i współdziałania 
IKNIBO z najbliższymi mu instytu
cjami.

Podstawowym czynnikiem w  o- 
siągnięciu zgodności założeń z  rze
czywistymi efektami reformy szkol
nictwa iest nauczyciel, świadomy 
swych rozległych zadań i umiejący 
im sprostać. Wychodząc naprzeciw  
tym ogólnym potrzebom Instytut bę
dzie dążył do podnoszenia jakości 
swojej działalności we wszystkich  
dziedzinach określonych statutem, 
tj. dydaktycznej, naukowej, wydaw
niczo-in formacyjnej i organizacyj
nej.

Główną tematyką badawczą jest 
problematyka kadr pedagogicznych, 
ich doboru, kwalifikacji, kształcenia i 
doskonalenia oraz niektóre problemy 
należące do zakresu ogólnej i szcze
gółowej teorii wychowania i nau
czania. W zakresie działalności dy
daktycznej IKNiBO w bieżącym roku 
szkolnym prowadzić będzie sześć stu
diów przedmiotowo-metodycznych.

Studia przedmiotowo-metodyczne 
są nową formą doskonalenia nau
czycieli. Programy tych studiów o- 
bejmują: wiedzę z dyscyplin społecz

no-filozoficznych i pedagogicznych 
zgodnie z programem NURT, wiedzę 
z dyscyplin kierunkowych dostosowa
ną do wymagań programowych dzie
sięcioletniej szkoły ogólnokształcącej 
oraz informacje o rozwoju badań w 
obrębie tych dyscyplin, wybrane za
gadnienia z dydaktyk szczegółowych, 
praktyczną naukę posługiwania się 
technicznymi środkami nauczania.

Reforma systemu oświaty wymaga 
przygotowania określonych grup 
nauczycieli i wychowawców dla rea
lizacji bieżącej polityki oświatowej 
w szkolnym procesie dydaktyczno- 
-wychowawczym oraz do efektywne
go spełniania przez nauczycieli i w y
chowawców określonych funkcji w 
zawodzie. W tym celu dla nauczy

cieli 1 wychowawców są organizo
wane kursy specjalne, zgodnie z 
potrzebami Ministerstwa i kurato
riów. Kursy specjalne umożliwiają 
zdobycie nowych kwalifikacji, jakich 
nie mogliby zdobyć studiując na 
wyższych uczelniach, ponieważ uczel
nie takich specjalności nie prowa
dziły w swoich programach naucza
nia. Ukończenie kursu specjalnego 
nie zwalnia nauczyciela od uczestni
ctwa w obowiązkowych formach do
skonalenia, tzn. w studiach przed
miotowo-metodycznych lub studiach 
podyplomowych. W roku szkolnym  
1975'76 IKNiBo będzie prowadzi! 
kursy specjalne m. in. z metodyki 
pracy z ZHP dla nauczycieli nieeta
towych instruktorów, metodyki w y
chowania w rodzinie, powszechne sa
mokształcenie dyrektorów, system  
wychowawczy. W sumie będzie tych 
kursów 14 dla 1012 osób z trzech 
wspomnianych województw.

Generalne założenia polityki kad
rowej w oświacie są powszechnie 
znane: wykształcić potrzebną ilość 
wysoko wykwalifikowanych kadr dla 
szkolnictwa. Jest to podstawowy wa
runek powodzenia przygotowywanej 
reformy szkolnej, co zostało dobitnie 
podkreślone w Tezach na VII Zjazd 
PZPR, a mianowicie: „Zreformowa
na i - upowszechniona szkoła średnia 
powinna zapewnić jedność procesu 
kształcenia i wychowania oraz zw ią
zek teorii z praktyką, tworząc pod
stawy dla ustawicznego kształcenia”.

Stąd też na czoło spraw związa
nych z realizacją tej polityki wysu
wa się, jak powiedział minister O- 
światy i Wychowania, Jerzy Kuber
ski „problem terminowego wykona
nia planów kształcenia i dokształca
nia nauczycieli oraz nie mniej ważny 
problem zachowania w  kształceniu 
odpowiednich proporcji specjalisty
cznych". To znaczy, że trzeba będzie 
kształcić w stosunku do potrzeb 
szkoły odpowiednią liczbę polonistów, 
matematyków, fizyków itd. Nieprze

strzeganie tej zasady mogłoby dopro
wadzić do sytuacji, w której mieli
byśmy w szkolnictwie wymaganą 
liczbę nauczycieli z wyższymi stu
diami i pod względem formalnym  
wykonane byłyby zadania postawio
ne, a jednocześnie mogłoby się zda
rzyć, że uczyliby w szkołach w po
szczególnych przedmiotach nauczy
ciele nie zawsze w pełni w ykw ali
fikowani.

Dlatego właśnie zachowanie odpo
wiednich proporcji w liczbie przyj
mowanych kandydatów na poszcze
gólne kierunki studiów zaocznych 
jest jedną z  podstawowych zasad 
polityki kadrowej. Sprawa jest waż
na, a jednocześnie trudna. Wiadomo 
bowiem, że największym powodze
niem cieszą się kierunki humanisty
czne. Prawda jest również i to, że 
na kierunkach matematyczno-przy
rodniczych notuje się najwyższy  
procent odsiewu. W związku z po
wyższym zagadnieniem nasuwają się  
zatem ogólne wnioski dla pracy 
IKNiBO, które należy szczegółowo o- 
pracować tj. przeprowadzić dokładną 
analizę kadry pedagogicznej wg no
wego podziału administracyjnego, 
opracować szczegółowy plan 
dokształcania nauczycieli na 
najbliższe lata uwzględniając potrze
by terenu (gminna szkoła zbiorcza), 
możliwość nauczyciela, należy rów 
nież opracować różne formy pomocy 
nauczycielom już studiującym, 
przede wszystkim na kierunkach 
matematyczno-przyrodniczych. Do
kładne opracowanie tych zagadnień 
powinno dać odpowiedź na pytanie: 
jaki jest stan przygotowania kadry 
pedagogicznej w poszczególnych wo
jewództwach (piotrkowskim, sieradz
kim, skierniewickim) do kształcenia 
dzieci I młodzieży w dziesięciolet
niej szkole średniej, po trzech latach 
kształcenia i doskonalenia nauczy
cieli. We wszystkich wspomnianych 
formach pracy z nauczycielami bę
dzie się wykorzystywać treści pro
gramu NURT. Nie wolno zapominać, 
że jest to bardzo wygodna i ogólnie 
dostępna forma doskonalenia n au 
czycieli. Należy tylko umiejętnie 

l wpleść treść NURT do pracy z nau
czycielem. Rok 1975/76 jest trzecim 
kolejnym etapem dokształcania i 
doskonalenia nauczycieli za pomocą 
radia i telewizji. Zobligowani do 
korzystania z wykładów NURT w 
bieżącym roku są: nauczyciele, którzy 
odbywają studia wyższe, nauczyciele, 
którzy są uczestnikami studiów  
przedmiotowo-metodycznych prowa
dzonych przez IKNiBO I CDN, nau
czyciele nauczania początkowego ma
tematyki.

W bieżącym roku szkolnym, zgod
n ie z zarządzeniem Ministra Oświa
ty i Wychowania przybyło IKNiBO 
nowe, bardzo ważne zadanie w spra
w ie egzaminu kwalifikacyjnego — 
równoważnego wyższym studiom za
wodowym. Egzamin taki poprzedzi 
jednoroczny okres przygotowawczy. 
W tym czasie kandydat powinien po
głębić i uzupełnić swą wiedzę w za
kresie programu wyższych studiów  
zawodowych, dydaktyki szczegółowej 
przedmiotu kierunkowego, dyscyplin 
spoleczno-filozoficznych i pedagogicz
nych objętych programem NURT. Ta 
forma pracy w br. będzie wymagała 
szczególnego przygotowania, gdyż o- 
bejmuje w naszym Instytucie 15 
podstawowych dyscyplin naukowych.

Wśród różnych . form zmierzających 
do modernizacji pracy współczesnej 
szkoły miejsce istotne zajmują nau
czycielskie odczyty pedagogiczne. Są 
one jedną z najskuteczniejszych form 
upowszechnienia osiągnięć w pracy 
dydaktycznej, wychowawczej, opie
kuńczej lub organizacyjnej placówki 
oświatowej. Ukazywanie sposobów  
rozwiązywania trudnych i nowych 
problemów współczesnej szkoły przez 
przodujących pedagogów i populary
zowania ich twórczych wysiłków to 
jedna z dróg rozwijania społecznego 
ruchu umysłowego wśród pracowni
ków oświaty.

Przedstawiony tu w w ielkim  oczy
wiście skrócie, rejestr prac najogól
niej orientuje w podstawowych funk
cjach Instytutu i uświadamia ogrom 
zadań. Ich pomyślna realizacja bę
dzie wymagać wzajemnego zrozum ie
nia dla zapewnienia w łaściwego k li
matu pracy.

We wszystkich poczynaniach trze
ba pamiętać, żc toczy się batalia o 
sprawy fundamentalne: o poziom 
wykształcenia I wychowania dzieci 1 
młodzieży, przygotowanie Ich do ży
cia w czasach, kiedy wiedza, w y
kształcenie spełniają rolę ogromną, 
stają się nieodzownym warunkiem  
powodzenia w pracy — źródłem e- 
fektów 1 sukcesów.

MARIAN LELONEK JAN JUSZCZYK
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ZDARZENIA i ZWIERZENIA

KOT W WORKU
O Władysławie Kopalińskim nie 

wypada pisać Inaczej jak w su
perlatywach. I słusznie. nowiem 
ten wytrawny pisarz i felietoni
sta zasłużył się wielce przede 
wszystkim jako autor uniwersal
nego „Słownika wyrazów ob
cych”. Było już wydań tej popu
larnej książki, dziewięć <my dzie
sięć... Nawet wielki ..Słownik 
Wyrazów Obcych" wydany przez 
PWN. redagowany przez blisko 
dwadzieścia osób, nie przyćmił po
pularności „małego Kopalińskie
go”.

Ale Kopaliński to także popu
larne „odpowiedzi z różnych 
szuflad”, niezwykle ciekawe, eru- 
dyeyjne. publikowane w prasie i 
na antenie Polskiego Radia. Ko
paliński to także felietony w 
„Życiu Warszawy”. Słowem Ko
paliński to firma solidna i kota 
w worku nam nie sprzeda.

Ale wydal Władysław Kopaliń
ski książeczkę „Kot w worku, 
czyli z dziejów powiedzeń I 
nazw”. Charakterem I tematyka 
przypomina ona znakomite szkice 
Leona Przemsklego ..Na tropach 
słów t rzeczy”. Jest w tej książ
ce masa informacji niecodzien
nych, nie znanych, pasjonujących
— nie tylko z dziejów powiedzeń 
f nazw.

Byłoby jednak rzeczą banalna 
pisać o Kopalińskim w samvrh 
superlatywach, więo — oddając

autorowi należne honory zgłoszę 
kilka pytań i zastrzeżeń.

Pisze na przykład Kopaliński, 
żc autorem Mazurka Dąbrowskie
go nie byl — jak się podobno są
dzi — Michał Ogiński, lecz żc ta 
stara melodia leszcze z XVIII 
Wieku. Słusznie, tylko, że wiado
mo o tym od dawna. Nawet na
sza, pełna błędów Wielka Ency
klopedia Powszechna % Ogińskim 
nic nie wspomina, tylko twierdzi, 
że to właśnie stara melodia 
„prawdopodobnie pochodzenia lu
dowego”.

Z melodią naszego Hymnu 
związana jest natomiast Inna za
gadka. Nie wiadomo bowiem, ja
ką drogę przebył ów mazur, na 
tereny dzisiejszej Jugosławii, aby 
stać się hymnem Ludowej Re
publiki Jugosławii. Wiadomo 
przecież, że mamy identyczne 
hymny. Szkoda, że tej tajemnicy 
nie spróbował rozszyfrować wszy
stkowiedzący autor.

Czasem teł powtarza Kopaliń
ski obiegowe opinie sprzed lał, 
nie dbając o to, że nowe odkry
cia całkowicie zmieniały ooglądy 
na różne sprawy. > Tak jest zc 
słynną klątwą Tut-ench-amona. 
Odkrycie tego wspaniałego gro
bowca w roku 1922 wywołało 
wiele wrzawy na świecie. Zaraz 
też pojawiła się legenda płoszą
ca. że kaidv, kto ów grób naru
szy, poniesie śmierć. Kopaliński

nazywa to brednią, bajką 1 dzien
nikarską kaczką. Owszem — kie
dyś taka opinia była świadec
twem racjonalizmu. Dziś — nie
zupełnie.

Trzynaście lał temu lipwiem 
odbyła się w Kairze konferencja 
z udziałem profesora medycyny 1 
biologii Kalrsklegn Uniwersytetu 
D. Taeha, który złożył sensacyj
ne oświadczenie: ..Przyczyną 
śmierci osób mających styczność 
z grobowcem Tut-ench-amona 
jest wirus, zachowujący swoja 
żywotność przez tysiące lat!” 
Prof. Tach powiedział: Przekleń
stwo faraonów można dziś znen- 
trallzować przy pomocy antybio
tyków”. A więc — okazuje się. 
nie była to ani brednia, ani kacz
ka tylko działanie nie znanego w 
latach dwudziestych wirusa, Tym 
groźniejszego, że wówczas nie 
znano jeszcze antybiotyków.

Podobne wątpliwości budzi 
problem Atlantydy rozstrzygnięty 
przez Kopalińskiego na półtorej 
kartce. Po tysiącach poważnych 
książek, opartych o rzetelne ba
dania, nie można chyba całego 
problemu zamknąć jednym zda
niem, że jest to „legenda pozba
wiona realnych podstaw". Atlan
tyda jest problemem otwartym — 
po prostu dziś jeszcze nie wia
domo do końca, iak to było na
prawdę z tym zaginionym lą
dem. Przyszłe lata mogą nrzy- 
nieść nowe odkrycia, tak jak 
prof. Tach odkrył wirus „asper- 
giłus niger”. wyjaśniając zagad
kę klątwy Tut-ench-amona.

Skrirzmy jednak kocenie no
sem (a’ propos — skąd się to 
powiedzenie wzięło?) I powiedz
my na koniec, że „Kot w worku"

nie jest kotem w worku. To na
prawdę urokliwa książeczka, któ
ra razem z tomem szkiców Leo
na Przemsklego (niestety >d lat 
nie wznawianym) zapewnia nam 
niecodzienną przygodę i podróż 
po krainie słów i rzeczy.

Dla przykładu. Mówimy „uczta 
Lukullusa" na określenie szcze
gólnie wykwintnego przyjęcia. 
Kopaliński nam ujawnia, co Je
dzono na dworze tego -zymskie- 
go wodza i polityka w latach 
117—56 przed naszą erą. A więc 
grzyby duszone... w miodzie. Lu
biano też mieszać na lednym ta
lerzu gorzkie I słodkie, »»cet. mię
tę, miód, gotowany moszcz win
ny, suszone owoce. Dalej sosy 
rybne, jak np. garom. „Trudno 
dziś orzec — pisze Kopaliński — 
jak garom smakowało. Z zacho
wanych przepisów wynikałoby, że 
było ono ostre, kwaśne I nieco 
mdlące...”

No I proszę — uczta Lukullusa 
1 na mdłości słę zbiera. Osiem
dziesiąt osiem rozdziałów — dań, 
jakie nam serwuje Kopaliński, 
też ma różne smaki, ale Jest to 
przyjęcie pożywne I tmaczme. 
choć czasem, chciałoby się łe nie
co przyprawić. Ale, jak wiadomo. 
Ile podniebień, tyle gustów.

WIDOK

UCIECZKA OD OKRĄGŁEGO PUSTOSŁOWIA
Do starych a niezbyt atrakcyj

nych tradycji należy o lsanu felie 
tonu autotematycznego, czyli na te
mat felietonu. Zrobił to tylko co 
Putram ent w „Literaturze", zaratf 
po nim Wierzbicki na tych samych 
łamach. r*eńiiW «,v1« i  chodzić  
trzeci' raz cło tei samej wody* AU; 
co zrobić, kiedy właściwi? prawie 
wszystko, co czytamy w tygodni
kach, to albo przyczynki historycz- 
no-obvczaiowe na trzy 'tolumny 
albo felietony całkiem niefrasobli
we krotochwilne, a przeważnie 
tak formułowane, żeby czytelnik 
•nit za szybko się zorientował, o 
co chodzi? Zeby z niego zrobić 
parasola i zbudować sobie cokolik 
pod filuterne zdziwienie: jak 
można było nie zrozumieć, że na
leżało rozumieć odwrotnie?

„W naszej publicystyce społecz

no-politycznej zdrowy rozsadek da
je możność ucieczki od okrągłego 
pustosłowia” — pisze słusznie 
Edmund Mokrzycki (znów w „Li
teraturze”). Niestety, z tej moż
ności me każdy publicysta spole- 
eznO-pom yAny korzysta I naw et 
sam M oJrA ck i pisze w tym sa
mym artykule na przykład, że 
chłopska rozum iest cechą inteli
genta że Intelektualista, reprezen
tujący profesję intelektualną, ko
rzysta z warsztatu orofes tonalnego 
obejmującego rzeczy takie jak teo
rie naukowe, systemy filozoficz
ne. doktryny ideologiczne itd. — 
łącznie z językiem i Innymi ozna
kami specjalizacji”, że działalność 
Intelektualna jeśli jest niezależna 
od warsztatu profesjonalnego. to 
„opiera się na myśleniu w katego
riach wiedzy potocznej — oczywi

ście: na poziomie środowisk inte
lektualnych; że „widząc drzewa, 
niekoniecznie widzi się las Co jest
o tyle naturalne, że las jest poję
ciem abstrakcyjnym, zmuszającym 
do wyjścia poza rzeczy bezpośred
nio namacalne”.

Nie iest nowiną, że ktoś mający 
zawód (profesję) korzysta z zawo
dowego (profesjonalnego) warszta
tu. Jeśli ten wars*tat obejmuje 
talde rzeczy jak teorie i systemy 
łącznie z językiem, to świadczy, 
że teoria i język są rzeczami, sta
nowiącymi ponadto oznakę. Myśle
nie inteligenta o chłopskim rozu
mie w kategoriach wiedzy potocz
nej na poziomie intelektualnym 
to kapitalny figiel intelektualisty. 
Tylko z tym lasem nie iestem 
pewien: czy na pewno jest on po
jęciem abstrakcyjnym zmuszają

cym do w yjścia poza rzeczy? Bez
pośrednio nam acalna jest w łaści
wie tylko kora. Czy wobec tego 
drzewo — to też pojęcie abstrak 
cyjne?

Zabaw ne, że to wszystko razem  
ma podprowadzić tylko pod kry
tykę Kisiela, który w ..Tygodniku 
Powszechnym ” z 17 sierpnia napi
sał, że już n ie jest liberałem  1 że 
„nie ma wolności dla wrogów 
wolności!" A także, że „H itlera 
n ik t nie przekonał persw azją, pa
cyfizmem. hum anizm em  t wolną 
prasą — trzeba było sięgnąć do 
bomb”.

Te skrom ne 1 proste dwa cytaty 
podsum owuje M okrzycki kom enta
rzem : „Jak  z tego widać, liberał 
ma najw yraźniej dobre serce, cho
ciaż nie całkiem  dobrze w  gło
wie”.

Ale tego wcale nie widać. Widać 
strasznie dużo słów. zza k tórych 
przeziera...

Co przeziera? K to zgadnie?

ĆWIEK

L PROPOZYCJE

ŚWIAT NALEŻY DO ODWAŻNYCH
Ledwie żeśmy na tamach 

..Odgłosów” pożegnali się bea- 
powrotnie z rozumnymi Isto
tami na Marsie, a Już w kil
ka dni po tym PAP podał 
wiadomość ■— na odpowie
dzialność Agencji Reutera 
zresztą — o porwaniu przez 
Marsjan 2?-letnlego Travlsa 
Waltona. Rzecz cała miała 
miejsce w Parku Narodowym 
„.Apacbe” w słanie Arizona, w 
USA. Świadkami tego wyda
rzenia było 6 robotników leś
nych, pracujących w owym 
Parku Narodowym „Apache”. 
Tamtejszy szeryf — Marvin 
Gillespie twierdzi, że „jakkol
wiek cała historia brzmi nie
prawdopodobnie, to jednak 
może nie być całkowicie wy
myślona”.

Policja stanu Arizona w 
USA nie zupełnie wierzy w 
Istnienie Marsjan. Rą oni wi
dać uważnymi czytelnikami li
teratury traktującej o spra
wach naszego Układu Słonecz
nego. Ale nie są te i całkowi
cie przekonani o tym. co pi
erzą ! mńwlą na ten temat 
nczenl. Na wszelki wypadek 
postanowili (I kolegów porwa
nego Trayisa Waltona podda* 
soeclatnym testom, uływająo 
do tego maszvny, zwane! wy
krywaczem kłamstw. Podej
rzewają oni — widać —. że 
koledzy „porwanego” mogli 
go ordynarnie ukatrupić, a 
nasiennie całą wlne zwalić na 
biernych Marslan. których po
tu  tym zupełnie nie ma.

\  jeśli — mimo opinii na- 
■zych uczonych — są na Mar*

sie rozumne Istoty, które po
trafią żyć w dwutlenku węgla 
I którym zupełnie nie prze
szkadzają piaskowe burze? Co 
wtedy?

Uczeni są jednak nieubłaga
ni. W oparciu o materiały do
starczone przez sondy radziec
kie 1 amerykańskie, prze* 
..Marsy” 1 ..Marlnery”, twier
dzą uparcie, że na Marsie nie 
ma warunków, w których 
mogłyby żyć istoty rozumne. 
Ale jeszcze 30 lat lemu nie 
byli tego tak zupełnie pewni. 
Miesięcznik popularnonauko
wy ,,PROBLEMY”, z okazji 
swego trzydziestolecia, wydal 
numer specjalny, w którym 
opublikowano fotokopie arty
kułów 7. 4 pierwszych nume
rów, z lal 1945. 1946. Wśród 
tych artykułów tnalazł się też 
artykuł Władysława Kapuściń
skiego pt. „W poszukiwaniu 
życia we wszechświecie”. W 
artykule tym można przeczy
tać między innymi następują
ce stwierdzenie:

„Można (...) sądzić, że ma
my (...) do czynienia z oazami, można przypuścić nawet, 
że krzewi się w nich roślin
ność. trudno iednak upatrywać 
w „kanałach" dowody działa
nia istot rozumnych. W każ
dym razie jednak należy sie 
strzec i przeciwnej skrajności
— kategorycznego zaprzecze
nia możliwości istnienia takich 
istot: do teffo również nie ma
my prawa”.

W 30 lat, które minęły otf 
daty opublikowania tego arty
kułu, Władysław Kapuściński

opublikował glossę do niego w 
formie przypisów. W jednym 
z tych przypisów stwierdza:

„Hipoteza „oaz”. ,,roślinnoś
ci” na „m orzach” M arsa zo
sta ła  odrzucona”.

A w innym:
,.Możliwości istn ien ia  skąpe

go. prym ityw nego ży d a  w 
..lepszych” okolicach nie wy
kluczona”.

Dobry pomysł wart uznania 
i nagrody. „PROBLEMY" mia
ły niewątpliwie dobry pomysł, 
ale aby ten pomysł zrealizo
wać potrzeba było odwagi 
autorów tych publikacji, któ
rych artykuły postanowiono 
reprodukować po 30 latach. 
Odwaga była potrzebna dla 
dokonania konfrontacji z po
glądami, jakie się głosiło wów
czas | jakie głosi się dziś. Nie 
każdego byłoby na to stać. 
Niektórzy wolą zapomnieć o 
tym. co pisali kiedyś i byliby 
szczęśliwi, gdyby im Inni tego 
nie przypominali.

Odwaga przyznania się do 
błędnych poglądów, jakie się 
kiedyś głosiło nie tyłko w 
sprawie życia na Marsie, to 
odwaga niezbędna dla dokona
nia konfrontacji, czy człowiek 
nadąża za postępem, za rze
czywistością, czy zbytnio nie 
oderwał się od tego, czym ży
ją Inni, nic zasklepił «ię w 
swoich sprawach?

„Czas jest bodaj najp recy 
zyjniejszym , a le  zarazem  n a j
okru tn ie jszym  instrum entem  
w eryfikacji m yśli, poglądów, 
wniosków , no  i oczywiście, 
prognoz — napisał w komen

tarzu do artykułu II. Grenlew- 
skiego „Polacy żyją krócej...” 
Stefan itlonowlcz w listopado
wym numerze ..Problemów”.
— O zwycięskim  przejściu 
przez taką próbę m arzy każ
dy z nas. gdy choćby na chw i
lę może odsunąć sw oją m aszy
n ę  do p isania i zastanowić 
się  nad tym, co napisał wczo
raj. przed tygodniem , przed 
rokiem ...” .

A jeśli czas zweryfikuje to 
negatywnie? Czy nie pisać, 
nie tworzyć, nie podejmować 
decyzji w nieustannym stra
chu przed oceną, jakiej doko
na przyszłość? Gdyby przyjąć 
taki pogląd, to jedynym wyjś
ciem byłaby bezczynność. W 
myśl zasady, że nie błądzi tyl
ko ten, kto nic nie robi.

Jest jeszcze drugie wyjście: 
asckuranctwo. Asekurant nie 
Jest bezczynny. Asekurant 
działa, ale w ustalonych ra
mach. nie wychyli się poza 
określone granice, nie Wyka
że Inicjatywy, nie podejmie 
samodzielnej decyzji, wszystko 
musi uzgodnić, na wszystko 
zdobyć podkładkę. Tak działa 
asekurant praktyk. ^ teore
tyk? Ten zawsze będzie się 
podpierał cudzymi autoryteta
mi. Jeśli okaże sie. żc błądził, 
to wlne za Wedy zwali na 
tych, którzy byli podporami 
jego „myśli”.

Ale już dawno odkryto, te 
świat należy do odważnych, 
do tych. którzy potrafią pa
trzeć dalej swego nosa I nie 
boją się po jakimś czasie przy
gnać się, że błądzili. Mylić się 
bowiem jest rzeczą ludzka, ale 
to nie znaczy. żc mylić się 
można zbyt ezęsto.

MARCIN RODAK
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dziejach polskiego 
Oświecenia na szcze
gólna uwagę. L inde 
znany  jes t głównie 

Jako au to r „Słow nika Języka polskiego” , ale przecie* Jego 
ro la w podniesieniu poziomu polskiel nauki 1 k u ltu ry  była 
daleko większa.

Działał u boku K ołłątaja w Klubie Jakobinów byl o rga
nizatorem  szkolnictw a K sięstw a W arszaw skiego I K rólestw a 
Polskiego, tw orzył razem  z Józefem  M aksym ilianem  Om oMA- 
•kim  zręby przyszłej Biblioteki Zakładu Narodowego lra. 
Ossolińskich, a także stw orzył w ielkie dzieło swego iy c ia  — 
B ibliotekę Publiczna w W arszawie.

Tak się sk łada. żc całokształt działalności I osiągnięć nau
kow ych Lindego nie doczekał »ię jeszcze szczegółowego opra
cow ania. Po dziś dzień podkreśla się w yłącznie lego osiąg
nięcia lako tw órcy Słownika Je*vka Polskle»o*‘ -  nato 
m iast Ironc prace i działalność Lindego we w ładzach oświa
tow ych trak to w an e  są m arginesow o, mimo. że Istnieje wiele 
źródeł drukow anych  I rękopiśm iennych, a także opracowali 
pośw ieconych L indem u k tó re  zostały spopularyzow ane w 
niew ielkim  stopniu. P racą O leny Błażelewicz. op ierając się na  
dostępnych źródłach w ypełnia tę lukę w biografii Lindego 
I odrab ia zaległości w pełnym  poznaniu postaci i prac S a
m uela Bogum iła Lindego.

Olena Błażejewtóz — ..Sam uel Bogum ił L inde — biblio te
k arz i  b ib liograf” , w yd. Ossolineum , cena 35 zł.

FELIETONY Z SALONU

K olejny  tom  felietonów  Janusza  G łow ackiego nosi ty tu ł 
„Pow rót h rabiego Monte C hristo”  O kładka lest typow o ko- 
mIksowa 1 pewno wielu m łodych ludzi nabierze sie na 1# zł, 
k u p u jąc  te  finezyjne, w yrafinow ane 1 dow cipne felietony, 
jak o  lite ra tu rę  rozryw kow ą. Może w łaśnie na to  Uczył w y
daw ca usta la jąc  nak ład  te j książeczki na 30 tysięcy  egzem
plarzy.

A po-zecież sa to  felie tony  „salonow e" O czywiście za leca . 
j« się finezja, w yrafinow aniem  1 dowcipem  tyle. te  lest to 
hum or „W arszaw ki". Te kpinki, po łaiankl, te  nob ilitacje  
l cenzurki — w szystko to m iało swó! urok  lako elem ent 
krajobrazu  w arszaw skie! kaw iarn i literack iej. C zytane w 
„K ultu rze”  baw iły. Irytow ały, bulw ersow ały  .. W książce 
brzm ią już bardzie! .h istorycznie”  — 1 na pewno dobrze, że 
zostały zebrane w tom . Nie w ydalę nam  się lednak  żeby 
„Pow ró t hrabiego Monte C hristo" mógł oo raz drugi zbul
w ersow ać rzesze czytelników . Głowacki obraca sie w oew- 
nym  dość herm etycznym  kręgu — 1 ty lk o  ego pisarska 
spraw ność nadaje  nieco szerszy w ym iar tym  półpryw atnym  
opow iastkom , kpin  kom 1 cenzurkom .

Janusz  Głowacki — „P ow rót hrab iego  M onte C hristo", 
C zytelnik, cena 10 ał.

PITAVAL WARSZAWSKI

Stanisław  Szeailc. eseista, publicysta , m a w swoim dorob
ku  pisarskim  szereg .,p itavall“ — zbiorów lite rack ich  opisów 
głośnych procesów karnych , sw ego rodzaju  k ronik  k ry m i
nalnych.

,.P itaval warszawski** ukazał się po raz nlerw szy dw adzieś
cia la t tem u. Obecne — trzecie luż w ydanie — zaw iera głoś
ne procesy k rym ina lne  z la t 1873— ln u  ora* nie publikow a
ne dotąd najciekaw sze rozpraw y, iakłe toczyły «1ę w W ar
szawie w la tach  1916—1918 za okuoacjl n iem ieckiej.

A kcja tych w szystkich spraw  w ykracza daleko poza sale 
sądow e pozwala zajrzeć zarów no do nędznvch m le ^ k a ń  ro 
botniczych. jak  I do salonów arystokracji, do buduaru  
św ietnej ak to rk i czy m łodziu tk iej adeo tk l sztuki tea tra ln e j, 
do gabinetów  lekarzy  i adw okatów , do p ryw atnych  lecznic 
i  do koszar.

Kniażka ta zaw iera więcej ni* zapow iada ty tu ł. To nie ty l
ko h istoria ..ponurych spraw ” W arszawy, lecz rów nież co
dzienne życie sto licy  w epoce, k tó ra  m inęła.

S tan isław  Szenic — „P itav a l w arszaw ski1*, wyd. Książka
i Wiedza, cena 60 zł.

IRZYKOWSKI

K arol Irzykow ski za jm uje  w polskiel k ry ty ce  lite rack ie j 
sam odzielna i w ybitna pozycję. D ociekliw y an a lity k  i trzeź
w y rac jonalista  walczy! bezkom prom isow o o sw oją wła
sna  wizje lite ra tu ry , d o p a tru jąc  się ie I sam oistnych I pod
staw ow ych w alorów  w rzetelne) treści In te lek tualnej, u jętej 
w  przem yślany 1 w ew ntęrznle konsekw entny ksz tałt a r ty 
styczny.

Zaczynał co praw da jak o  poeta, potem  nap isał dwie po
wieści, obie, na owe czasy p rek u rso rsk ie  i -  oczywiście — 
z lekcew ażcie  przez k ry ty k ę  i czytelników . Doolero po la
tach  zaczęto doceniać odkryw czość i oryginalność lego 
prozy.

P rekursorem  był rów nież lako k ry tyk . Był bodaj p ierw 
szym w Europie, k tóry  dostrzegł 1 w izjonersko przew idział 
estetyczne możliwości 1 szanse film u. O eagadnlenlach este
tycznych kina w ydał książkę iuż ponad czterdzieści la t te 
mu, gdy l'ilm by! Jeszcze sz tuka  |a r m a r ’zną.

W łaśnie n iedaw no ukazał się bardzo In teresu jący  w ybór 
pism krytycznych K arola Irzykow skiego, Z najdziem y tu  n a j 
cenniejsze, n a jbardzie j żywe i ak tu a ln e  szkice wielkiego k ry 
tyka — o zdobnictw ie w poezji, o treśc i 1 form ie o k ln ie 
1 litera tu rze... W ybór pism opracow ał i ciekaw ym  wstępem  
o patrzy ł W ojciech Głowala.

K arol Irzykow ski — „W ybór pism  k ry tyczno-lite rack ich". 
Ossolineum, ren a  83 zł.

DAWNY KRAKÓW

P am iętn ik i W itolda Z echentera  sa le k tu rą  p asjonu jącą  — 
nie ty lko  dlatego, że napisane są żywo 1 pięknie, ale preede 
w szystkim , ze względu na niezw ykłe bagactw o m ateriału  
poznawfczego. W ydaje 6ie zresztą, że autorem  nowodowało 
całkiem  św iadom e dążenie do ocalenia od zapom nienia dzie
siątków  postaci z drugiego i trzeciego planu literackiego. 
Z echenter przyw ołał pamięci i u trw alił w  *wolm oam ietni- 
ku dosłownie setki osób. spraw , w ydarzeń...

We w spom nieniach .upływ a szybko życie’* W itold Zechen- 
te r  pom ieścił spory kaw ał sw ego życia, ale rów nocześnie 
h isto rię  k rakow skiej k u ltu ry , a także  tragiczne m eandry na
szego losu narodow ego, k tó ry  takim  ogrom nym  przem ianom  
ulegał od początków  w ieku.

Do najciekaw szych partii pam iętn ika  zaliczyć należy por
tre ty  w ybitnych ludzi środow iska dzienn ikarsko  - a r ty sty cz
nego. głównie z la t m iędzyw ojennych dziele koncernu p ra 
sowego IKC, w reszcie opis trag icznej atm osfery  K rakow a 
w la tach  okupacji. Z tym . że okupacji w K rakow ie oośw lę- 
oono wiele książek (choćby ..K ronikę okupow anego K rako
w a0 Tadeusza W rońskiego, czy ..Nasz łup wojenny** Adama 
W łodka) — natom iast dziele, ch arak te ry sty k a  I ocena k o n 
cernu IKC Jest pierw szym  1 ledynym  — lak  dotąd obiek tyw 
nym i rzetelnym  opisaniem  tego w ydaw niczego ew enem entu  
m iędzyw ojnia.

W itold Z echen ter — ..Upływa szybko  ż y d e '\  Wyd. L ite ra c 
kie. tom 1 1 II. cena 73 zł.
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Kiedy już towarzystwo przy stole 
opowiedziało sobie najnowsze dowci
py, kiedy opróżniono kieliszki, a pani 
domu zaserwowała kawę. gwar jakoś 
opadł i zrobiło się nagle ospale. Na 
pobudzenie towarzyskiej aktywności 
najlepszy jest — jak powszechnie 
wiadomo — stosowny cytat z Wań
kowicza. więc opowiedziałem histo
ryjkę a'propos biesiadnego stołu, bo
daj z ..Zupy na gwoździu”.

Biesiada opowiedziana przez Wań
kowicza odbywała się w jakimś pary
skim domu, na tych wysokich tow a
rzysko piętrach... Pani domu, w y
tworna dama, bodaj pianistka, pan 
domu wydawca, nie pamiętam żresz 
tą szczegółów. Dziś mógłbym sięgnąć 
do książki ale opowiem rzecz tak, 
jak ją pamiętam i jak wówczas opo
wiedziałem:

Oto pierwsze łata po wojnie — 
przyjęcie niesłychanie wytworne, ową 
wytwornością rekompensującą lata 
biedy.. Goście także międzynarodowi: 
artyści, pisarze, wydawcy — wśród 
nich Polak, konwersujący swobodnie 
po francusku z panią domu na temat 
Chopina.

W tą wielkoświatową konwersację 
wchodzi pan domu taką uwagą, 
skierowaną do małżonki: „Kochanie, 
przecież ty św ietnie znasz polski, po
znałaś przeciez Polki, byłaś z nim i 
w R avensbruck“.:

Wytworna dama, przechodząca z 
niebywałą łatwością z oxfordzkiej 
angielszczyzny na francuski czy hisz
pański, uśmiecha się swobodnie i 
rzecze:

„Ależ tak, mon cher — Les Polo- 
nais sont de bons gars, Chacun d’eux 
chaque m auvais su jet meme, meme 
le crim inal.. — i zaraz przechodzi na 
polski, przechylając się przez palerę  
zastawy:

Polenki są fajne — każda jeden, 
niech to będzie fra je r czy jak iś za- 
kichany łobuz czy w dechę kizior — 
jak  kum pel w padnie, to raban zrobi, 
a do w iatru  go nie wystawi...

Moi słuchacze ożywili się, a inży
nier S. powiedział:

„Wierzę, że to nic jest zmyślona 
historyjka. Takie rzeczy się zdarzały 
po wojnie i jeszcze dziś się zdarzają”.

Inżynier odstawił filiżankę z kawą, 
popatrzył na piękne panie i dodał:

„Jeżeli to nic będzie n ietaktem , 
opowiem ooi a‘propos, tylko, żc sło
wa paść mttsżij dość mocne, ale — 
przysięgam — autentyczne".

Panie nie protestowały, więc inży
nier podjął opowieść.

„Oto zakończyliśmy budowę fabry
ki w pewnym kraju afrykańskim. 
Była to duża inwestycja, dlatego leż 
rozruch odbywał się z ogromną pom
pą — na bankiet przybył miejscowy 
minister, przedstawiciele naszej am
basady, no I oczywiście my wszyscy
— budowniczowie, ma się rozumieć z 
małżonkami również.

Po wygłoszeniu oficjalnych formu-
• łek wstał ów minister i rzeki po 

francusku, że jego znajomość PolsKi 
i Polaków datuje się otf czasów w oj
ny. poznał bowiem jako młody chło
pak polskich żołnierzy, którzy nau
czyli go staropolskiego toastu, uży
wanego w dalekiej Polonii przy u- 
roczystych okazjach...

Też byłem w wojsku — ciągnął 
Inżynier — więc mnie zaniepokoił 
ów wstęp, ale słuchałem z rosnącą 
ciekawością Minister natomiast prze
prosił za — być może — nie najlep
szy akcent, ale przy takiej okazji 
nie chce ani sobie, ani drugim pol
skim gościom odmówić wzniesienia 
tego staropolskiego toastu.

Po czym wolno akcentując słowa, 
rzekł:

„Pod szledżyka najlepszy jeden 
głębszy — pij p...*) beduinie!”

Tak oto perfidna pomysłowość pol
skich żołnierzy znalazła swój finał 
po latach. Na pomysłowość rodaków 
zresztą narzekać nie możemy i dziś.

Prokurator B. pokiwał głową i 
rzekł:

„Pomysły istotnie rodzą się u nas 
niezłe, szkoda tylko — żc często mu
szę się nimi zajmować. Otóż pewna 
huta ogłosiła przetarg na usunięcie 
hałdy żużlu. Przypuszczano, że znaj
dzie się jakieś przedsiębiorstwo bu
dowlane, które za niewygórowaną 
opłatą zabierze ów żużel, oczyszcza
jąc miejsce potrzebne hucie na roz
budowę zaplecza. Przetarg wygrał 
jednak facet, który zaoferował za 
w ywiezienie hałdy cenę konkurencyj
nie niską, nie było więc powodu py
tać, czemu mu się to opłaca. W grę 
wchodziło jakieś 100 tys. złotych, 
czyli daleko mniej niż opiewały kal
kulacje przedsiębiorstw transporto
wych 1 budowlanych.

Niebawem okazało się, dlaczego 
Ow prywatny przedsiębiorca nie dy
sponował żadnym transportem, nfe 
miał nawet ludzi do nracy — n'e 
ponosił żadnych kosztów, a  więc

mógł przedstawić ofertę najkorzy
stniejszą dla huty.

Przedsiębiorca miał tylko pomysł, 
który go nic nie kosztował. Po w y
graniu przetargu wsiadł w taksówkę 
i odwiedził okoliczne wsie, gdzie za
reklamował żużel po cenie — w łaś
ciw ie — symbolicznej, jakieś 20 zł 
od tony.

Dwa tygodnie później hałda znik
nęła, rozwieziona chłopskimi wozami 
po wsiach.

Kiedy go pytałem — mówi proku
rator — czemu nie poprzestał na 
godziwym przecież zarobku od huty, 
czemu się połakomił na owe grosze 
od chłopów, odpowiedział:

„Proszę pana, to też było w kalku 
lowane w pomysł. Na darm ochę ża
den chłop się nie nabierze. Gdyby im 
ten żużel ofiarow ał darm o, pies 7 
kulaw ą nogą nie zabrałby  mi ani 
jednej tony. A tak, to  brałem  te 
grosze i w ydaw ałem  kw ity — a  kw it 
to dla chłopa rzecz św ięta i urzędo
w a”.

— No, cóż — wzruszył ramionami 
prezes K. — pomysł nie był opraco
wany do końca.

— Ja patrzę na to z innej strony
— westchnął prokurator — pomysł 
nie był zły, szkoda tylko, że nie w y
myślił tej historii na przykład dyrek 
tor huty.

— Upieram się jednak — ciągnął 
prezes — żc pomysł nie był opraco
wany w szczegółach. Pan Lelek, któ
ry handlował butelkami, miał lepszą
strategię...

Wszyscy zamienili się w słuch.
„Pan Lelek — mówił prezes K. — 

miał koncesję na produkcję soków o- 
wocowych. W związku z tym mógł 
kupować butelki bezpośrednio z hu
ty szkła — a więc po cenach hurto
wych, czyli kilkanaście groszy za 
sztukę. Pan Lelek jednakże soków  
nie produkował, tylko butelki sprze
dawał od razu składnicom po zło
tówce za sztukę. Interes nie miliono. 
wy, co prawda, ale pewny. Zwłasz
cza, że pan Lelek był przewidujący 
i wiedział, że koledzy mojego sza
nownego sąsiada — tu ukłonił się 
prokuratorowi — prędzej czy później 
zainteresują się nim. Więc zatrudnił
— fikcyjnie rzecz prosta — chemika,

który mu sporządził ekspertyzę, że 
w sezonie takim i takim, na skutek 
w adliwej technologii sok uległ sfer
mentowaniu i całą produkcję diabli 
wzięli.

Kiedy więc z panem Lelkiem za
pragnęli porozmawiać w prokuratu
rze, tłumaczył się logicznie — poniósł 
straty, zainwestował w  produkcję,

ł

chciał więc przyjnamnlcj zmniejszyć 
wysokość tych strat... Butelki prze
cież sprzedał nic po paskarskiej ce
nie. każde dziecko wic, że butelka 
kosztuje złotówkę i że jest to cena 
państwowa...

— No i co — zainteresował się 
prokurator — udało mu się wykpić?

— Niestety — westchnął prezes — 
jakoś tam rozwikłano tę kombinację, 
ale myślał dobrze...

— Co znaczy, dobrze? — zaperzył 
się prokurator. — To ja wolę tego 
mojego od żużlu...

— To prawda — przyznał dyrek
tor A. — Cwaniak prostolinijny, czy 
nawet naiwny, budzi jednak czasem 
sympatię, podobnie jak ów twórca 
afery „Argentlna—Alberdi" z lat 
pięćdziesiątych...

— Co to za sprawa? — zaintereso
wali się wszyscy.

Powtórzę tu słowa inżyniera „jeśli 
to nie będzie nietaktem...”, bowiem  
rzecz dotyczy pewnego artykułu, któ
ry jest, co prawda, reklamowany 
publicznie, ale o którym w towarzy
stwie raczej się nie mówi... Innymi 
słowy chodzi o środki antykoncep
cyjne...

Otóż w latach pięćdziesiątych ko
misy zostały zarzucone efektownymi 
złotymi i srebrnymi krążkami pocho
dzenia rzekomo argentyńskiego, któ 
rych cenę ustalono na 5 zł, a więc 
trzykrotnie wyższą od ówczesnych 
cen krajowych. Na owym złotym  
krążku widniał napis: „Argentina-AI- 
berdi 1810 1884”... Zdawało się to su
gerować nazwę firmy 1 może lata 
jej powstania?

Przez długi czas nikt nie wpadł na 
to, że krążki sztancowane są w kra
ju, m. in. z osłon butelek od wina
— a i wewnątrz znajduje się pro
dukt krajowy... Trzeba było dopiero 
przypadku, że napisem zainteresował 
się jakiś wykształcony muzyk, który

ze zdumieniem stwierdził, iż napis 
„Alberdi" i data „1810 1884” to naz
wisko 1 daty dotyczące... argentyń
skiego kompozytora, Juana Babtlsta 
Alberdi... Producent tych krążków 
sporządził sztancę z jakiegoś pamiąt
kowego medalu.

— No, cóż — powiedział inżynier 
S. — albo liczył na małą znajomość 
w Polsce muzyki argentyńskiej, albo

na szczególną wstrzemięźliwość pol
skich muzyków...

Postanowiłem i ja włączyć się do 
rozmowy, i to nie jedną historią, ale 
od razu serialem. Rozpocząłem tak...

— Mój przyjaciel wyglądał niedob
rze. Kręcił głową bezustannie, oczy 
miał rozszerzone ze zdziwienia i po
wtarzał w kółko: „A to ci heca...’’

— Co jest? — pytam.

— Heca, zupełna heca — mówi 
przyjaciel. — Odrzucili mi scenariusz.

— Zdarza się — mówię. — Żad
na heca, losowy wypadek.

— Ale Jak, człowieku, ale jak!

Więc opowiada. Poszedł do takiego 
pana od filmów animowanych. aby 
przedstawić propozycję kreskówki. 
Pan się zasępił, ale wysłuchał. Mój 
przyjaciel streścił fabułkę. Prostą 
zresztą.

„Otóż z ziem i w ystaje niew ielki 
palik. Podchodzi człowieczek i na
ciska ów palik, który chow a się.. 
K iedy jednak  człowieczek puszcza — 
palik w yskakuje  znów do poprzedniej 
wysokości.

Człowieczek przynosi młotek. Wbi
ja — palik się chowa, lecz za chwilę 
znów wyskakuje. Człowieczek przy
nosi większy młot. Potem przycho
dzi z kolegą. Wbijają — nie pomaga. 
Powoli wokół palika zaczyna powsta
wać jakaś maszyneria z  młotem, lu
dzików coraz więcej, coraz większy 
młot. Palik daje się wbić, ale zaraz 
wyskakuje na powrót.

Kamera się oddala, aby objąć co
raz większe zbiegowisko ludzi i m a
szyn wokół palika. Oddala się w 
końcu tak, że zaczyna obejmować 
początkowo horyzont, potem jego 
krzywiznę, wreszcie całą kulę ziem 
ską.

Po drugiej stron ie  planety, na an 
typodach, taka  sam a grom ada ludzi 
1 urządzeń... w bija w ystający  z  ziemi 
palik".

Pan od filmów animowanych w y
słuchał tej opowieści z kamienną 
twarzą 1 rzekł:

— No, dobrze, oni tak wbijają, 
wbijają, i co?

Przypomniało ini to przygodę in
nego mojego znajomego. Oto zapro
ponował pewnemu wydawnictwu  
książeczkę o dniu powszednim Lodzi 
w roku 1884. Ten rok dlatego, że 
właśnie wtedy zaczęto wydawać w 
Lodzi pierwszą gazetę. Miał to być 
montaż drobnych informacji m iej
skich ze współczesnymi komentarza
mi, fragmentami pamiętników itp. 
Trochę zadumy, trochę zabawy — ot, 
lekka lektura o dawnych czasach, 
właśnie o codzienności zwykłej, sza
rej.

Pani redaktor powiedziała: „Dla
czego taka niepełna rocznica? 1884 to 
dziś 89 lat".

— No, tak — mówi mój znajomy
— ale chodzi przecież o zwykły, po
wszedni dzień miasta, a dokumenta
cja prasowa zaczyna się właśnie w 
1884 roku...

— Ale rocznica jakaś niepełna. 
Czy nie może pan podobnej historii 
zrobić z roku 1905?

Mój znajomy najpierw zaniemówił, 
a potem wstał i rzekł: „To ja prze
praszam, nie było tej rozmowy — do 
widzenia”.

Bo i o czym tu gadać.

Bardzo często zdarza się ludziom  
znaleźć w sytuacji, którą zwykle 
kończymy popularnym już dziś zwro
tem — „no to nie ma sprawy".

Pewien mój znajomy, dyrektor 
sporej fabryki I człowiek, którego 
byle co nic zaskoczy, też był kiedyś 
zmuszony do użycia tej magicznej 
formułki, I to wobec kogo? Wobec 
własnego podwładnego.

Przychodzi oto do dyrektora ko
mendant zakładowej straży pożarnej 
i rzecze: „Panie dyrektorze, niech 
pan coś zrobi z tym Kowalskim. Nie 
słucha poleceń. Kazałem mu zabez
pieczyć gzyms na czwartym piętrze
— inni weszli, on nie chce...”

Dyrektor wzywa Kowalskiego 1 
zażywa go w ten sposób: „Co to jest, 
strażak, a boi się wejść na dach?” 
A Kowalski na to: „Ja się nie boję, 
panie dyrektorze, ale nie wejdę, bo 
ja jestem  strażak  p a r t e r ó w  y”.

Dyrektora zatkało, ale mruknął: 
„No, to nic ma sprawy1’.

Nawet sąd nie jest wolny od ta
kich zaskoczeń. Oto odbywa się tzw. 
rozprawa pojednawcza rozwodzą
cych się małżonków. Sąd. licząc na 
możliwość pogodzenia powaśnioncj, 
starszej już wiekiem, pary, przema
wia mężowi do rozsądku, tłumacząc, 
ie  nic warto zaczynać od nowa ży
cia, kiedy się ma 50 lat, żc wiąże 
Ich wspólne mieszkanie, że drobne 
nieporozumienia nie powinny psuć 
dorobku tylu lat życia... Mąż w ysłu
chał tego wszystkiego spokojnie, a 
potem rzekł: „Proszę Sądu, ze mną 
to ona i tak nie będzie miała życia, 
bo ja jestem cyganeria...”

Sędzia mruknął do ławników: „no 
to nie ma sprawy". Była to oczywiś
cie metafora, bo w  tej sytuacji w łaś
nie sprawa rozwodowa była.

— Wiecie co, moi drodzy — ode
zwała się po raz pierwszy pani do
mu. — Jeśli to nic będzie nietaktem, 
skoro już tak wszyscy odwołujemy 
się do słów inżyniera — to i ja  
chciałabym coś opowiedzieć...

— Ależ słuchamy z najwyższym  
zaciekawieniem — zakrzyknęli pano
wie.

— Otóż szlam dziś ulicą 1 moją 
uwagę przykuła pewna witryna, wy
łożona barwnym, niezwykle cieka
wym artykułem. Kosztuje ów artykuł 
tysiące razy mniej niż owa hałda 
żużlu z opowieści prokuratora, choć 
dwukrotnie drożej uiż złoty krążek z 
opowieści dyrektora. Dodam jeszcze, 
że jest to przedmiot, który powinien  
panów — sądząc po dzisiejszej roz
mowie — szczególnie zainteresować...

— Zdaje się, że wiem o jaki arty
kuł pani chodzi — odparłem. — Je
rzy Szaniawski: „Opowieści profeso
ra Tutki”. I właśnie na 36 stronie 
tej książki widnieją słowa:,

„To niekoniecznie musi być praw
dziwe — chodzi o to, aby było egzo
tyczne". Myślę więc że tymi słowa
mi wielkiego pisarza możemy zakoń
czyć nasz wieczór opowieści zasły
szanych.

•) Wrodzona przyzwoitość nie po
zwala nam na zacytowanie owego 
słówka, które padło z ust ministra — 
przyp. red.

JERZY WILMAŃSKI

WIECZÓR
OPOWIEŚCI
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PO WIĘKSZENIA
POLSZCZYZNA

Wylano już morze atramentu na temat polszczyzny telewizyj
nych prezenterów. Najczęściej ofiara kpin padają sprawozdaw
cy sportowi, ale przecież nie tylko oni obrażała lezyk polski. 
Ich zresztą stosunkowo najłatwiej usprawiedliwić — emocja, 
nerwy, napięcie — są to czynniki sprawia tace, że poprawność 
językowa idzie, choć rnle powinna, w kąt.

Ale oto mamy spokojną i nobliwa audycję niedzielną „Ty
dzień” — w samo południe., gdy cała Polska, spożywając obiad, 
spogląda w szkalny ekran.

I co się wyrabia? Pani (bardzo sympatyczna zresztą) prowa
dząca program mówi sobie gwarą z tzw. zanikaniem nosówkii. 
Mówi więc: >, Ludzie robio, śpiewa jo, mówio”, albo „ule dbajo, 
uśmiechajo”.

Słowem, jak „gadajo” w kabarecie ,,Blita” — zupełne .,jajo”.

LODY

Pani Irena Babel z Katowic wyreżyserowała (bardzo pięknie) 
..Starą cegielnię” Jarosława Iwaszkiewicza. Spektakl naprawdę 
wzrusaajrtcy. nieco zakłócił drobny takdk. Rzecz się dzieje w
czasie okupacji — bohaterowie jedzą lody na majówce w Pod
kowie Leśnej. Lody są współczesne.

Drobna rzecz, ale wówczas lody były albo w „stożkach”, albo 
w muszelkach”, nigdy w płaskich wafelkach, jakie znamy z 
lati siedemdziesiątych.

No cóż — okupacja to już historia. Pani Babel musi być bar
dzo młoda. Albo przynajmniej tak się cziuje.

OGŁOSZENIE

Nasz ulubiony (rog) z „Przekroju” zajął się ostatnio akwizy
cją. Niedawno ogłosił na łamach swego pisma, co mają do 
sprzedania spadkobiercy pewnego poznańskiego kolekcjonera.

SX 1280 — płyta, k tóra na 
pewno iest największym szla_ 
eierem  fonograficznym teł je
sieni na naszym rynku muzycz
nym. I właściwie należałoby 
poświęcić temu longplayowi 
dzisiejsza rubrykę w całości, bo 
nie Drzyoominam sobie, by kie
dykolwiek realizacja zamierzeń 
P.P. „Polskie Nagrania" wypadła 
•ż  tak udanie. WDrawdzie pla
nowano także sprowadzenie gru
py ..ABBA" do Polski na cykl 
koncertów (w grudniu br.). któ
re  bvłvbv iakaś tam namiastka 
imprez bezpośrednio związanych z wydaniem krażka. jakie p rak
tyku je  sie na Zachodzie, ale — 
jak  wvnika z nieoficjalnych 
przecieków — ta inicjatywa 
spełznie prawdopodobnie na 
niczym. Niemniej płyta
„ABBA”, licencyjny longplay na- 
*zei rodzimej ..Muzy1’ zos*ala 
wytłoczona u nas prawie nie
nagannie. a  Łódzka Drukarnia 
Akcydensowa dodała zuoelnia 
niezła okładkę: wreszcie — co 
chyba w tym wszystkim najisto
tniejsze — loneplay oddano do 
rak  melomanów (po bardzo przy . 
stępnei cenie: zł 110.) w okresie 
szczytowej popularności szwedz
kiego kw artetu. dzięki czemu 
przeboje tego zespołu niewiele 
straciły ze swei aktualności. 
Trzeba wiec tym razem pochwa
lić ..Polskie N agrania” za ooe-

Ulublonym miejscem niedziel
nego wypoczynku i rozrywki 
mieszkańców Łodzi u schyłku

ratywność 1 za dotrzymanie 
obietnicy dotyczącej wydania tej
Dłvtv.

„ABBA” — o czym nic wszy
scy wiedza — jest nazwa pow. 
stalą z połączenia pierwszych li
ter imion czworga członków tej 
grapy: dwóch śpiewających 
dziewczyn Anny i Annifrid oraz 
ich mężów (!) Bennv'ego l 
Bjorna, przy czym właśnie na

barkach tych dwóch młodych 
muzyków spoczywa ciężar pro
wadzenia zespołu (W tym m iej
scu czas nadmienić, że cztero
osobowy ten zespół korzysta ta k . 
że ze /stałej pomocy trzech In
strumentalistów podczas. gdy 
Benny gra na instrumentach 
klawiszowych a głównie — for
tepianie, natomiast Bj6rn jest gi
tarzysta). Właśnie Bennv Ander
sson i Bjtfrn Ulvaeus są kompo
zytorami i autorami wszystkich 
niemal piosenek znajdujących 
sie w repertuarze grupy ..ABBA’’ 
(niekiedy spółkę te wzmacnia 
jeszcze Stig Anderson). O tym, 
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zeszłego stulecia był lasek Mll- 
scha. Położony przy końcu dzi
siejszej ulicy Kopernika, a więc

i* zespół jest aktualnie lednyrft
z najpopularniejszych i najbar
dziej wziętych na świecie nia 
musze chyba pisać, bo o tym 
powszechnie wiadomo.

Zespół wyspecjalizował sie w 
wykonywaniu prostego, bardzo 
komunikatywnego rocka. który 
z niesłychana łatwościa trafia  
do słuchacza. Tvm bardziej, że 
— mimo wszystko — jest deli
katny brzmieniowo, lekkostraw- 
ny dla ucha. Temu właśnie sym
patyczna czwórka zawdzięczać 
może miliony zwolenników na 
całym świecie. to także stało sie 
przyczyną wydania płyty tych 
wykonawców przez „Polskie Na. 
Brania".

Longplay nosi tytuł „Water- 
Ioo” — wzietv od utworu, któ
rym „ABBA" na ubiegłorocznym 
festiwalu „Eurowizji” dosłownie 
znokautowała rywali, zdobywa

jąc dla Szwecji pierwsze miej
sce. Poza tym na płycie znalazły 
sie inne piosenki wśród których 
nie brak autentycznych. i nie 
mniej od poprzedniego popular
nych. przebojów. Melomani od
najdą tam niedawny szlagier 
(łubiany również w wykonaniu 
Anny Jantar) ,H’asta m anana” 
a także jeden z pierwszych suk
cesów grupy „ABBA" — utwór 
Pt. „Honey, honey”. Pozostałe 
piosenki nie ustępują wcale wy
mienionym; sa po prostu mn'ej 
spopularyzowane. Szkoda nato
miast że nie zmieściły sie na 
płycie: ostatni przebój ansamblu

niezbyt daleko od śródmieścia, 
wypełniał się latem gromadami 
ludzi spragnionych wypoczynku

„T do. I do. I do” oraz aktualnie
lansowana piosenka „Bumerang1’.

Jedyny zarzut. jaki można 
mieć do zespołu „ABBA”. to 
pewna monotonia nastrojowo, 
aranżacyjna, która — rzecz 
jasna — udzieliła sie także oma
wianej płycie. Ale radość kupu
jących. że wreszcie mieć beda 
w domowej płytotece krążek 
swych ulubieńców, przesłania 
wszelkie mankamenty, stad też 
wypuszczenie na rynek, „polskiej 
ABBY” stało sie prawdziwym 
wydarzeniem. Zresztą nie tylko 
handlowym.

* * *

O rkiestra Polskiego Radia i 
Telewizji w Łodzi pod dyrekcja 
Henryka Debicha uczciła 25-lecie 
swei pracy m.in. nagraniem 
longplaya pt. „Strimg Beat”, któ
ry zawiera kilkanaście utworów 
muzyki rozrywkowej. Sa to za. 
równo światowe standardy Izaa
ka Hayesa. Johna Lennona. Pau
la McCartneya. Harbie Hanco- 
cha. iak i kompozycie kilku 
młodych muzyków łódzkich (pra 
cuiacych z ta orkiestra): Janusza 
Delonga. Zbigniewa Karwackie
go. Jacka Malinowskiego 1 An
drzeja Żylisa.

Jest na tei płycie (numer: SX 
1276) dużo znakomicie zaaranżo. 
wanej na orkiestrę muzyki; 
właściwie odnajdujemy tam ele
menty wielu stylów muzycz
nych: jazzu, rocku, popu. I ze 
względu na to bogactwo, jak i na 
znakomite walory nagraniowe 
(szczególnie świetnie zabrzmia’a 
sekcja rytmiczna) lone wspom
niany w art iest polecenia. Odr.u- 
sze nawet wrażenie. że płyta 
może stać sie koleinym sukce
sem łódzkiei orkiestry.

KRZYSZTOF DRZEWIECKI

na łonie natury. Jednakże nie 
tyle sam lasek, ile sąsiadująca 
z nim restauracja „Leśniczówka” 
była owym magnesem. który 
przyciągał łodzian w te strony.

Lasek Milscha zaczynał się tuż 
za starym, na pół zrujnowanym 
browarem. Wyglądał dosyć nędz
nie i usychał powoli. gdyż po
bliskie fabryki odciągały roilin 
ności wszelką wilgoć. Właściciel 
jego, wykorzystując okoliczność, 
iż tędy wiodła droga do miej
skiego lasu, chętnie odwiedzane 
go przez mieszkańców, na po
czątku lat osiemdziesiątych XIX 
wieku wystawił wśród drzew 
drewnianą, piętrową willę oto
czoną werandami, w której otwo
rzył restaurację z obszerną salą 
na zabawy. Nazwa willi .Leśni
czówka” wzięła się stąd, żc w 
pobliżu owego miejsoa znajdowa
ła się siedziba leśniczego miej
skich lasów.

Ówczesny wygląd „Leśniczów
ki” ł jej atrakcje przedstawił Wl. 
Reymont w „Ziemi obiecanej”: 
„Kilkaset drzew I drzewek t, liś
ciach pożółkłych i spieczonych 
rzucało mizerny cień na wydep
tane trawniki i na piaszczyste 
dróżki i alejki, dymiące tumana
mi kurzu, który rozwlóczył się po 
ogródku I opadał na drzewa i 
setki białych stołów, i na tłumy 
przy nich rozsiadłe, rozkoszujące 
się piwem, jakie zabrudzeni gar- 
soni roznosili ustawicznie.

Wojskowa orkiestra na estra
dzie grała sentymentalnego wal
ca, a w głównym budynku re
stauracyjnym, otoczonym weran
dami, tańczonu z zapałem pomi
mo tropikalnego gorąca; tance
rze byli bez surdutów, a niektó
rzy ł bez kamizelek, ale tym 
siarczyście! bill obcasami w pod
łogę I mocno pokrzykiwali.

Pomagali Im z zapałem liczni 
widzowie, cisnący się do drzwi i 
okien pootwieranych, przez któ
re podawano zmęczonym piwo, a 
wiciu niecierpliwszych tańczyło 
na werandzie I na trawnikach, 
w obłokach kurzawy i orzy a- 
kompaniamencie strzałów w 
strzelnicy i głuchym, warczącym 
turkocie wyrzucanych w kręgielni 
kuł.

Na małej sadzawce, o martwej, 
zaropiałej wodzie. kołysało sie 
kilka łódek, kilka tkliwych oar 
smażyło sie na słońcu i pracując 
wiosłami, śpiewało bardzo czuły
mi głosami niemiecką piosenkę o 
gaju, piwie I miłości”.

Lata popularności „Leśniczów
ki” szybko jednak przeminęły. W 
1902 roku, nh skutek przeprowa
dzenia nowej linii kolejowej z 
Łodzi do Kalisza, lasek Milscha 
odcięty został od lasu miejskiego 
nasypem kolejowym, a przy tym 
znalazł się na nboezu drogi wio
dącej do Dworca Kaliskiego, któ
ra podówczas biegła ulicą Karo
lewską.

Jeszcze w 1907 roku w „Leśni
czówce” odbywały się zabawy, 
organizowane przez związki za
wodowe. Później w pomieszcze
niach willi urządzono lokale 
mieszkalne.

Budynek „Leśniczówki” usytuo
wany był — jak to zaznaczono 
na planie Łodzi z 1887 roku — 
w miejscu użytkowanym obecnie 
przez Wytwórnie Papierosów Po
ważnie nadgryziono zębem czasu 
zabudowania rozebrano na po
czątku lat dwudziestych, przypu
szczalnie w związku z budową 
wspomnianej Wytwórni.

WACŁAW PAWLAK

DONIESIENIA MAGISTRA.
M agister Bolski donosi nam , 

iż do dokładnych studiach i 
rozeznaniach opracow ał szereg 
n iebłahych uspraw nień. Oto 
n iektóre z nich. W prow adze
nie obrotowych foteli na sale 
kinow a znacznie uprości w i
dzowi kontaktv z p artnerka  
po lewej i p raw ej stronie. Ale 
n ie  koniec na tym . Kf-ytyk 
filmowy określi te raz  bezbłęd
nie stopień Dowodzenia filmu. 
N astąpi to prze? prosty zabieg 
podliczenia widzów siedzących 
tyłem  do ek ranu  i pom nożenia 
w yniku przez odpow iedni 
m nożnik. A jaka radość dla 
staruszków  w iercip iet6 w. któ
rych n ie  b rak  w szak w żadnej 
rodzinie! M agister Bolski koń
czy obecnie o tliczen ia  i w kró t
ce już w  przybliżeniu  ogłosi, 
ile półgodzinnych filmów tele
w izyjnych można by uzyskać 
adap tu jac  grubsze powieści 
J . I. K raszewskiego.

WIECZNE NIEPOKOJE
W Nowej Walii grupa an<zr_ 

tun istów  ogłosiła Manifest, w 
którym  publicznie stw ierdza, iż 
pragnie schlebiać widzom, 
krecac miłe. ciekaw e, wesołe 
i w ybitne filmy. Jednak  o l
brzym ia większość w idzów nie 
dała sobie schlebić i oportu - 
niści stu lili us7 ,v Zaś w Szko
cji grupa N ieprzejednanych 
zażądała  podw yższenia okienek 
kasow ych, n ie  chcąc przed n i

kim schylać głowy w  dniu 
wypłat..

ECHA LEŚNYCH DNI
W zeszła sobotę wieczorem  

Nasz Szwagier wspominał. 
Wspomnienia dotyczyły okresu 
bytności Naszego Szwagra 
partyzantce. Jakże często mu
siał wtedy wysyłać do narze
czonej telegram: „Dziś do cie
bie przyjść nie mogę stop twój 
Stefan”. Jakże rzadko mófi< 
obejrzeć wtedy wraz z leśna 
bracią naprawdę w artościom  
film.

NIEROZUMNE
OKRUCIEŃSTWO

W Stanach Zjednoczonych 
cześć kapitalistów, usposobio
nych sadystycznie, z radością 
ogląda film  pt. „Trzysta n8 
godzinę”. W filmie tym ukaza
no. jak grupa nagich dz;e«  
obrywa nóżki trzem rosły'” 
stonogom. Postępowa cM*s 
krytyków przypomina s łu szn i, 
że istnieje przecież w iele zV',ie'  
rzatek. bez porównania 
dliwszych dla naszych płoa° 
rolnych. Nimi przede wszys^  
kim należałoby zaintereso^a
u b r a n e  dzieci

WESOŁY KIEROWNIK
Do Kierownika kina wiej

skiego w Pionkowie zgłosiła 
rosła blondynka prosząc 
oględziny węzłów chłonnym 
i innych organów. Nieco ® 
dyletancku Kierownik ogleti^ 
dokonał, oo czvm ze śmiech? 
w yjaśnił „pacjentce”, iż 
przed kinem z napisem  
ktor Judym” to tytuł fi'™1' 
nie tabliczka lekarza. f'1‘ 
„Doktor Judvm” pomimo m 
kieł frekwencji 1 Dro,eS,' l>- 
żonv kierownika kina. ut 
mule śie nadal na ekran 
kina wiejskiego w  PionkoW

ANDRZEJ CZEKALSKI

OPOWIEŚCI NIEPRAWDZIWE iaceT ^romski I

ŚLADAMI DAWNEJ ŁODZI

L E Ś N I C Z Ó W K A

„POLSKA ABBA”
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